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Uwijają sfę bardzo szybko. Oj. 
ciec kosi, żona zbiera, syn od. 
kłada na garści. Na Trzaskałem 
żyto już skosili. Pozostały im 
jeszcze dwa hektary na polu, na 
którym obecnie pracują i na Za. 
porowie. Jęczmień i owies też 
muszą już zbierać. ' 
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C·hlOpa k. ma dwadzieścia trzy 
lata. - Ja stąd spieprza ... 
przy pierwsz~j okazji - mó. 

wi. - Tu nic nic moil1~t zrobić. 
Kilku probowało. i ('o Z tego? -
Jest po wojsku. Kiedys chcieli prl.)" 
WDK-u zakladać zespól. ale coś z 
il\strumentami in1 nie wyszło, ludź­
mi. no i w ogóle jakolS tak, wiesz 
pan. Nie bardzo wiem. ctle- sluehall'l. 
Ze na ulice:.\ch same babcie i możną 
si~ prz'ekr<:<:i(' z nudów; że dwóc h 
chłopakóv.' .,robila'· monopol przy 
"Samic", ale jak 1';;z przyszla wla .. 
dw i było ci<:i.ko, jednynl slo\\'em­
przez miesii)c bylo w Lom i:y o czyn\ 
SOldac. \\' . .Kameralnej" najlepszy 
byl da ncing w ost;ttni czwartek, bOJ 
wiesz pan. danc ingi są \Ye ,,,!torki 
i czwartki. lecz nie zawsze jest do­
brze: gra orkieslra taka wi<;::cej s t.ra .. 
żacka, z anlbil'janli z lat piGćdL.ic ... 
s i'ł tych. A \\' ramadl podllo!)zenia 
kultur.v oraz tę;i;yzny fizycznej 
rnieszkańcó", Łomży -. pod Jusem 
powstała ścieżka zd)'pw ia. Vl-szyst­
kie urzc,dzCłliCł dla zdrov,ia 51:1, a do 
lego - budk,., z piwem. Nie ma w 
całyrn mieście leps:t.ej budki z pi­
wem niż la! Oj, duż~! frC'kv/encj<: 
nUt ta scicżka zdrowia. 

J c,",zcze za po\\'iaL.J powslal 
projekt budowy osiedla nliesz­
kaniowego Jantar na dalekich 

per:dcri:tch, gdzie dotąd buszowaly 
krow~'. swinie. kur~' i kOl:haj.\Ce s ic: 
na miedzy p' ty. Okrc:-:'IOIlO rnu 
('Zi.lS docelow .... : rok HJ85. !\1iasto 
miało nicspel~la 30 ty~i<:l'Y miesz­
k .. ll1t·Ó\\': o:-;icdle zakrojono na 10 
t.":-.i~(:y. Pukali sit; ludzie w czoło: 
".J<lk to, cale miasto wyprowadzą 
\\' pole'?!" 

Nic pukc;' si<; R.Z.: rnie~:...kH przez 
dwud:tit'śtia lal "na górce", niedale­
ko rynku, \\' jednej z bocznych uli­
rZl'k. W<:hodzi się tarn od pod wór-
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PO P ODSUMOWANIU WYNI-
KOW współzawodnie! \\ a w 1979 ro­
ku Łomżyńskie Przedsi~bjorstwo 
Budowlane zostało uznane przez 
swój resort za na jlepsze w grupie 
przedsiębiorstw budownict,,\'a miesz­
kaniowego ' i ogÓlnego, zdObywając 
sztandar przechodni Ministra Bu­
down ictwa i Przemysłu J\'(ateriałów 
Budowlanych oraz Zarzą4u Głów­
~ego Związku Zawodon'cgo Pracow­
ników Przemysłu Budowlanego. 
LPB builuje nie t ylko "drugą Lom­
żę" - II-tysięczne osiedle .. Jan­
tar" ale takie bloki mieszkalne w 
G'rajewle. Zambrówie a n awet Za­
górzu (dla pracowników Jiuty Ka­
towice). Załoga, która w pierwszym 
półroczu br. oddal.. do uv.ytku 
micszltania o powierzchni ponad 
21450 metry kwadratowe liczy 980 
osób. Oceny realizaCji zadań doko­
nała Konferencja Samorządu Ro­
botniczego. Zwr6cono u\Vag~, ;te 
mimo osiągnięć nie rozwiązano 
jeszcze szer egu problemów dotyczą­
cych przede wszystkim ja.kości wy­
konywanych robót, zaopat rzenia ma­
teriałowego i . wyposażenia w 
sprzęt. 

BLISKO 7300 CZLONKOW pra­
cujących w 565 kołach liczy woje­
wódzka orgafilizacja ZSL. W okrc­
sie od II WOjewódzkicgo Zjazdu 
nastąpił znaczny wzrost. szeregów 
ZSL - przybyło 1280 członków, 
powstały 24 koła. Towarzyszył te­
mu - jak StWiCT~ Z0J10 n3 ost a.tnim 
ple na rn ym posiedzeniu WK ZSL 
- wzrost samodzielnośc i i ope ra­
tywności instanCji gmin'l1ych i kół 

POLSKA AGENCJA PRASOWA 
informowała w ostatnich dniach tt 
przcrwach w pracy w ..Iicznycb 
zakładach na tercnie kraju, pod­
czas których wysuwane były po ... 
s tulaty płacowe, a także dotyczące 
norm j organizacji pracy oraz zao· 
patrzen·ja . Wystąpiły one m.iD~ w 
Warszawie. GdailsJ{U i Gdyni, Alek­
sandrowie ~ódzkim. 

Z RADIOWO-TELEWIZYJNEGO 
przemówienia Edwa rda Gierka: 1\'la­
nly świadomość, że obok wielu 
C'Lynników obiek tywn ych poważną. 
rolę odegrały błędy w polityce go_ 
spoda r cze j. Na wieJu odcinkach 
praJdyka rozmija.ła się z założenia­
mi pog rudniowej polityki partii. 
Nie zdOłaliśmy w porę tego dos trzec 
i skutecznie · temu przcciwdziałać. 
Musimy zatem powróCić do kon­
sekwentnego przestrzegania linii VI 
Zjazdu. Zwrot ten już zapoczątko­
waliśmy. 

Z PRZEMOWIENIA premiera Ed­
warda Babiucha przed kamerami 
TV: Nie ukrywaliśmy i nie ukry­
wamy, że sytuacja gopodarcza kra.­
ju jest skomplikowana, a na wielu 
odcinkacb bardzo trudna. ( ... l 'Wszy­
stkie niedomagania gospodarki 
szczególnie w bilans ie płatniczym 
kraju, w rolnictwie i na froncie 
inwestycyjnym - nawarstwiały się 

PREZYDENT USA podpisał " Dy­
rektywę 59" ~Jnler.'i ającą strategię 
hipotetycznej wojny nuklcarnej ze 
Związkiem Radzieckim. Dokument 
ten (przygo~owywany w tajemnicy 
przed własną' administracją i opi­
nią publiczną oraz a€tantycklmi so­
jusznikami) zmienia główne cele a.­
merykańskich środków masowej za­
cłady z aglomeracji miejSkiCh i 
przcmysłowyc~\l ZSRR Da państwo­
we i wojl)kowe centra. dowodzcnia. 

ZSL. Plenum przyjęło projekty do­
kumentów na III Wojewódzki 
Zjazd Delegatów, który odbędzie 
się 16 września br. Weźmie w nim 
udział 150 przedstawicieli Stron­
nictw wybranych na zjazdach 
gminnych. 
ZAKŁADY ZJEDNOCZENIA 

Kon'3trukcji Stalowych i Urządzcń 
Przemysłowycb "Mostostal" uczest­
niczą we wszystkich ważniejszych 
budowach wOje-wóddwa. Wznosiły 
konstrukcje Zakładów Płyt Wióro­
wych w Grajewie. Fabryki Domów 
i łomiyńskif'j wieży przekaźniko­
wej II programu TV. montują u­
rządzenia i obiekty sportowe. Pod­
czas spotkania. z dyrektorem zje­
dnoczenia, Jó~efem Lechowiczem. 
I sekretarz KW PZPR w Łomży, 
Wał dem ar Szpaliński podzięl,ował 
moslostaHJwcom za tę pom oc i wrę­
czył dyrektorowi Lechowiczowi od­
znakę "Za za ~ługi dla. województwa 
łomżyńskiego". /-

DOBIEGA KOŃCA rozruch tech­
nologiczny linii produkcyjn-eI białka 
testurowancgo w Zakładacb Mle­
cza.rskich W' Zambrowie. Jest to 
picrws~a. tego rodzaju instalacja. w 
kraju, która poz"l'l'/i w ciąg u dOby 
przerobić 120 tysIęcy litrów 00;1-
tłuszczonego mleka na 9 ton ce nne­
go produktu, znajdującego zasto­
sowanie w produkcji wyrobów mię· 
sno-węd liJl"iarskich. 

Klt0NIKA KADROWA: W zwią­
zku ze zmianą struktury organiza. 
cyjnej ł .. ZPB "Narew" odwOłany 
został ze stanowiska zastępcy dy­
rektora ds. handlowych Aleksy Ku­
r yllo. J ego zakres obowiązków prze­
jął zastępca dyrek tora ds. ekono­
micznych i pracowniczych Józe f 
Maciąg . 

PRACE SPOLECZNE wartości 7 
milionów złotych w yk ona li w ciągu 
7 miesięcy .br. mieszkańcy miasta 
i gminy Grajewo. Ulepszono mię­
dzy in~ymi nawierzchnię ,jezdni i 
chodników na ulicy \Vojska. Pol­
skiego i Cmcntarnej w Grajewie 

przez długi okres, przez szereg lal 
a. teraz ujawniły się ze zdwojoną 
mocą. Przyznać trzeba, że nie 'la­
wsze w przeszłości potrariliśmy im 
skutecznie , przeciwdziałać. Nasze 
społeczeństwo w niewysta.rczającym 
stopniu było ill'formowane tKl bic_ 
:i;ą.cc r k łopotaCh , o ~tanie gospo­
darki, ~ narastających problema ch. 
( ... ) PrzerywanietT Qi~Cy i łamani~m 
r ytmik i 'Orodukcjl · ;czegf'l w Pol­
sce n ie załatwimy. NIczego nił" :-.-.z· 
wiążemy Wierzę w ~bioTOWą mąd. 
roŚ,. klas, rObotniczej, W jej świa.- ­
domośł klasową, wierzę w zrozu­
mienił' 'Dolskic.ł rac.;; stanu Dlate­
gr *':.»:CZCT) r mówię i.. przerwy w 
prac! ł'l h ' lylk "- <Cizkodu. :: ospodarce 
n."rodowe,i , .... lł ~ \wnsekwf'ncji ob­
róc~ s it: przec;wkc \dasj t> ·'obotnj. 
ozej l ': ~OłOlVt h,.fzi Jracy ~ odza 
w je r. Ł,,, woto,, ·\.-icresy. (00. ) Mimo 
znanycb ~ rudnoścl ~ąa oroponuje. 
aby ó " Jesieni !981 roku , Ijzyli do 
przysi1 łorocznych zbiorów utrzymać 
be7 ~mial1 -,·becnie obowiązujące 
ceny mięsa. ~ tego przct,\\'oril, w . Rząd 
jednocześnie będzie w :\wcj .)oJity­
ce kon'3ckwentnie zmierzać do za­
hamowania w zrostu koszlów utrzy ­
manja, 

WE WRZESNIU należy spodzie· 
wać się za ostrzenia deficytu mocy 
energetycznych (Ok6ło 1100 mega­
watów) eo spowodujc koniecznoś{> 
bardziej radykalnrgo sterowania 
szczytowym poborem mocy i s lo­
sowania ogran·;'czeń t: zuiycia prą­
du. W ukresie szczytu Jesienno-zi­
mowego - według oceny resortu 
cnergetyki - ograniczenia w zu­
życiu prąd,u mogą przekroczyć 2000 
MW. 
PRZEGLĄD STANU zap:tsów wę­

I:ła kamiennego w składacb opa.ło­
wych handlu detaliczncgo na koniec 

KANDYDATEM NA PREZYDEN­
TA USA z ramienia Partii Demo­
kratyczne j WYbrany zostal Jimmy 
Carter, zaś na wiceprezydenta -
Walter Mondale. W .przemówieniu 
kończącym konwcneję demokratów 
J. Carter stwierdził, że koncepcje 
lt. Reagaou (kan<lydata republiko-ń­
skiego na prezydenta), który głosi 
ideę uzyskania przewagi strategicz­
nej nad ZSRR grożą totalną · łl.ata­
strofą. 

HELMUT SZMIDT w dniu 28 I 
29 bm. złoży roboczą wizytę w NRD. 
InformaCja o terminie wizyty zbie­
gła się z komunikatem o rozmo­
wacb L. Breżniewa z E. Honecke­
rem na Krymie. Podkreślono w nim 
potrzebę "ścisłego pdszan'Dwania u­
zasadnionych interesów NRD, po· 
dobnie jak każdego innego suwe­
rennego państwa". 

or:... zasadzono 11 'yslęcy drzewek 
l krzewów. ' 

SPIS LIPCG.WY w cminie Czy­
żew wykazał, że zmniejszyła się 
tu powierzchnia. upraw .boiowych 
na korzyśe roślin przemysłowycb: 
burak~w cukrOWYCh, rzepaku. ku­
kurydzy. WZl'ósł areał upraw ozi­
mych. W hodowli zanoto"'ano spa­
dek pogłOWia krów I wzros' trzo­
dy cblewnej o 1,8 proc. Mniejsze­
i to aż o 20 proc. - będą tu, tak 
szacują roJł1'icy, zbior,y ziemniaków. 

ROLNICY Z GMINY Perlejewo 
ściągnęli do pomocy \v żniwach 
dwustu krewniaków z całego kraju. 

NADMIERNE OPADY szczegÓlnie 
zaszkodziły łąkom i pastwiskom 
wypłukując z nich m.in. nawozy a­
zotowe. Fachowcy doradzają szyb­
kie ,.dokarmienie" traw azotem. Nie 
mogą tego zrobić rolnicy grajew­
sey, \V tamtejszych magazynach 
brak nawozów azotowych; ... z do­
staw, które nadejdą. Skorzystaj", 
jylko ci, którzy zak~ntraktowali 
zboża. 

W SKLEPACH W NURZE braku­
jc podstawowych produktów spo­
żywczych: soli, mąki, dżemów, 
musztardy. l\lieszkańcy jeżdźą. więc 
do sąSiedniego WOjewództwa sied­
lfckiego: jak Okazuje się - z,.sob­
mejszego, 
WŁADZE KOLNA mogą się po­

chwalić zapewnieniem miejsea W 
żłobku j przedszkolu dla. ka.żdego 
z potrzebujących tej fonny opieki, 
małego obywatela miasta. 

CZAS PRACY Urzędu Gminy w 
Klukowic reguluje PKS. Ponieważ 
większość pracowników dojeżdża, 
rozpoczynają oni pracę z półtora­
godzi nnym opóżnieniem. Interesan ­
tom pozos taje kilka krotne przycho­
dzenie w tej samej spra w ic. 

NA DRODZE we w oi Zimna Ła­
Cha doszło do tragicznego wypad­
ku. Kie rowca syren'y Andrzej K. 
poniósł śmierć na mic j '!icu a dwaj 
pasażerowie zosłali ranni. Przyczy­
na.: uszkodzenie tylnego koła. 

I półrocza. wykazał , że zapasy te 
były ~ o około 35 proc. niższe niż 
przca rokiem . . 

ZANOTOWANY W I półroczu 
spadek pogłOWia. bydła S})owoclowa­
ny jest głównie mniejszym zainte­
resowaniem hodowlą w gO'!iPodar­
ce thJopskic j: pogłowie bydła spa­
dło tu bowiem o 3,7 proc., trzody 
('.hlewnej o 0,8 proc. a owicc o 2,4 
proc. '\Vpłynęły na to niewątpliwie 
kłopoty paszowe. 

OD 17 PAŹDZIERNIKA br, oso· 
b) wykonujące działalność gospo­
darczą na. podstawie uprawnień i 
zezwoleń będą mogły, nu swój 
wniosek, otr.lymać W f' właściwym 
organi!! administracji państwowej 
wpis w d(\wodzir osobistym n po­
siadani!! uprawnień do wykol1ywa~ 
oia rzemios.{a lub ~('zwolenia na 
prowadzenie handlu, działalności g;y 
stronomiczne,i j u s ł 1 lgowej. projek. 
towania w budownictwie oraz u ­
sług w t ran sporcie drogowym. 

CENNY PATENT na uzyk.nie 
pOWłoki m e ta.lu zmniejszająccj tar­
cic - bez potrzeby sR1arowania -
tlzy",l{aJ I>racownilo. przrmysłu ba­
weln ;l\.ncgo w Ło(lzi , Andrze j Sza. 
kowski Odk r yta powłot:a _' ~('zy wv­
soka odpornoś ć' na zlJżycic 't \Vla­
ęci":ościartt' !ł.utykor02y,jnym i 

DUC/II)W!'o y nUDny JSIO od­
prawił lO-dniowe modły poł ą(,,70J·'~ 
:z głodó"'k ą na terenie byłego ob,,-
2:n zag)"dy w Oświę("imin winten· 
r..H ozapobieżeni;.\ grożbir wojny nu­
klearnej. 

NA KARY WIĘZIENIA po 10 i 9 
lat, grzywny 150 tys. zlotych ikon. 
IisJiatę mienia skaza.no G-głównych 
oskarżon'Ych waterze paliwowej. 
.laka miała micjsct' w Bielsku Pod . 
lasł\im. 

ARABIA SAUDYJSKA proklamo­
wała "świętą wojnę'~ (dż"hidl jako 
jedyną odpowiedż na nieprzejed­
nane stanowisiw rządu Begin"3 w 
spra wie ancksji Jerozolimy przez 
Izrael. W apelu królestwa ·saudyj­
skieł!o, przyjmują.cego na siebie ro­
lę strażnika. Ś\~'irtych mie jsc isla.­
mu, wczwa.no do całkowitej zmia­
ny strategii arabskicj i do zjedno­
czenia wysiłków w celu zagwa ran­
towania n3rodowi palestynsk iemu 
prawa do niezależnego państwa te 
stolicą we wschodnicj cz~ści Jero-
zolimy. ' 

KRAJE EWG przedstawiły w Ra­
dzie Bezpieczcńo;;twa prOjekt rezo­
lucji wzywającej wszys tkie kraje 
należące do ONZ, dó nieuznawania 
zmiany statusu Jerozolimy oraz nie 
utrzymywania placówpk dypl~na­
tycznyCh w tym mieście . 

dwa 

1979 
pszenicy , j~c2.mienia 
łaczni e 6,5 m iliona ton, 
ten cel pona d mi1i 8rd 
K~idy kilo!!ram więcei. 
wbs'lych pól, każdy 
poprawa bilansu 
kraju. -to wiGcej zhoi.a ni1dOi 
p2sze. Dlatego w żnh"Vlle 

, si~ tylko lton kre1"":'I f'lom(l(', 
~ J ERZY 



ocenit stronę literac­
Moim ,skromnym 

. . t to pismo ciekawe. 
Jes brałem je z pqYJen;­

o"ólna koncepcja 
bardzo oryginalna i 

je na najwyż­
mi się również 

sądzę jednak, że 
w kolorze, tylko 

Tworzy się wtedy moc­
w stylu op-art. Ko­

ten efekt. Swie.tnie po­s. pagin.)'. Jal<osć zdjęć 
'd m względem doskol}ała 

k~l~fl;aniU z tym, co sią spaŁy .. 
por?' . h pismach". 
'II wnje .\NOR~EJ PODULKA 

\Varszawa 

* . , wybaczyć - mOIm zd~-
. l "ku'l Andrzeja Barlosza z 
~fli 80 r. pt. " Kto kogo" nie 

. Się ukazać. Bo bard zo 
I jeśli ktoś zostaje 0 -

a W tym przypadku skl~: 
klónł jestem , oraz mOJ 

jest soltysem. J ak mógł 
ten ::;posób potraktować 

on:eelez on ł spożywa 
wypr.<lcowany -

"""IOUKU '.V.' y. W tym cztowieku 
ma POSL.ól!lowania tej· uczciwo­
i zrozumienia. P~za ~Y~ jest 

_ W n.lszeJ WSl nIe ma 
i tak starego nauczyciela, 

znałby jej pneszlo:i ć i his to­
było ... też rozmowy ze skle­

szanownelnu" panu re­
;~ie udziela łam \vywiadu. 

. ie opi s reportera 
n",nien:.niu" i dosta wic lowa­

odbywa s ię- zarówno 
i od północy, był tyJl<o 
(wyobraźnią) repor_tera", 

WIESŁAW A l'OR7'.EZINSK!\ 
Z OJCEM 

Radzjszc \yo- Króle 

* pozdrowienia z oboz.u 
lomiyJ\skiej MWD 

Ilad Pisą" . 
WmSLAW KLOSIŃSKl 

wydan ia gazety 
slałem s i~ jej pl'enu­
b,udzo polubilern, gdyż 

rnnie sp~av.:y swojego 
lewó,lztw,," 

HENRYK SAMULSKI 
Klul~o\Yo 

* i ty, redClkejo , nazw iesz 
babą i po\vicsz, że nie 
rohotą tylko pisa niem 
, . Ale zrozum mnie. 

imieniu s\\'oim i kobiet 
Indlll,·.ejowa: po ~pie sz na ll1 z po­

przed zagrożeniem pijackim, 
ro?szerza siG z. baru naszej 

'J"Uwo,,·!. Czy naprawdę nie 
.żadnej maili wości aby tem u 
zapobiec? Za poźn'o j tlż wledy 

. gd)' połowę ludno;c i w kra ­
przyjdóe do aJkoho li ­
tę ćhorobc z walczać 

li kwidować jej każde 
nie odkła dać do jutra". 

ISt!)'WA ZAKRZEWSKA 
Antlrzejewo 

* artykule: »Cllowiek W Ska n-
. (·,Kontl1kty< z 6.07.80) przy­
gaw~dę ~ta rcgo b:urpia, do .. 

" I , w Nowo~rodzie, ob. 
de:Skicgo, . tóry op o­
. dzieje swojego 
~zęściowo także dzieje 

10 barwne opowiadanie 
. dla gawędzia rza kpi ar­

'111y01 s tyl u 'może być 
t zrOz.umiale: w spo c.;ób wla­
Ylko dla zna,,'có w języka 

. Natomias t odczyla­
przez przeciętnego 

. być przyczyną nie­
dZl(;kj istnieniu tan ta-

Pl'zejaskt'awiel'l cz~sto na 
groteski l blueffu. [ ... ] 
dOdać . że d użą i chy­

' ~ ".e ",k;, .. w"artością gClwędy ob. 
piękn~1, barw­

odtworzone 
jedl ktorów. Na'teialoby je 

'" o 'ak . Odczytywać podobnie 
Za'loh"w,adaniach Paska ezy 

b y. Mate dobrze byłoby 

l na lamach _Kontak tów. 
Omż"ń 10: ' prób) S lego pisma, nieco 

y. aUlcntyc7.!1ego _tylu 
regIonalnycI)". 

D ••. mer JAN KULESZA 
Warszawa 

Z 'okna kuchni w mieszkaniu Elzbie­
ty i Ryszarda Danielewskich, znaj­
dującym się przy ulicy Rządowej 
w Lomży, widać szeroką dolinę Nar­
wi; odwiecznej Narwi, która płynie 
tym wyżłobie'niem pomiędzy wzgó­
rzami od milionów -lat. Rzeka zmie­
nia się wraz z rytmem roku -latem 
wąska, szarobłękitna; zimą siwa, 
okopana po obu stronach naw'isami 
śniegu; wiosną rozlana aż po niebo. 

- W szys tkich, którzy nas odwie­
d zają - mówi Ryszard Danielcw­
ski - prowadzimy do kuchni , żeby 
pokazać rzekę. Dla tego widoku nie 
zamienilibyśmy mieszkania na żad­
ne innej 

- Ale z drugiej s trony - z ko­
biecym realizmem doda je żona Elż­
bieta - mamy górę' węgla i kot­
łownię. Codziennie muszę wycierać 
s adzę z parapetu. ..... 

'-
Oboje p allstwo Danielewscy pra-

tują. Odwiedziłam ich więc w dn iu 
wolnym od pracy; rano, bo po po­
łudniu wybierali się z siedmiolet­
nią córeczką Malgosią do babci , 
mieszkającej w Ostrolęce. W du­
żym pOk oju nad s tolikie m wisi _ko­
lorowa mata, a na niej pamiątko­
we zdj ęcia Gosi i jej d)'plom ukoń­
czenia przedszkola. 

- Będziemy miell uczennic~ 
cieszy się mama. - Kupiliśmy już 
parę drObiazgów do szk oly. 

- Gosia najbard ziej l ubi rysować 
- mówi tata. - Bierze mazaki i 
całymi godzinami zamalowuje kartki. 

- Dziś mamy wyjątkowy dzie.i: 
wszyscy jesteśmy w dom u. Mam 
czas zająć !'ię gospodarstwem 
mówi pani Elżbieta. - Normalnie 
wy jeżdźam do pracy o szóstej dwa­
dzieśc~a , wracam okolo szesnastej. 
Mąt jeszcze później. A kied.v trwa 
akcja jesiennych prze\\U>zów. wtedy 
jest prawie gościem w domu. 

- Zona pracuje w Sniadowie, w 
Zakładzie Betonów Komórko,,"vch 
"Prerabel". Już osiemnaście lat w 
tej salill cj Iirmie. Ja - w ł Om:lY{l­
sk im oddziale PKS-u. Pracuję w 
jednym zakładzie, .-chociaż na róż­
n ycn stano w iskach, od 22 lat; teraz 
jako kierowca samochodów ciężaro­
'Vycn. Po paru latach pracy za kół­
kiem kraj wydaje mi się taki mały ... 

- I jakby za malo było tej jazdy, 

"::I Ul 

ciągle byś biegał. To do lasu . To na 
stadion. 

- T y za to jesteś domatorką. Z 
domu nie można cię wyciągnąć. A 
czlowiek po pracy· m usi Wypoczy­
wać . Nie sztuka przyj ść do d omu 
i usiąść przed telewiz~em. Pamię­
tasz, jak nasi znajomi wrócili ze 
Slanów Zjednoczonych? Opowiadali, 
że tam ludzie Odpoczywają bawiąc 
s ię, jak dzieci. I to bez alkoholu! 

- Nie narzeka j. Chod zisz na sta­
dion, w zimie na narty. Jeździsz na 
jakieś zawody. 

- Zawody ... spartakiady resorto­
we. M a m ju ż - tych lat sporo. ale 
z mlodymi jeszcze potrafię wygrać. 
Bo _jeslem zawzięty. Jak robić, to 
robić, jak się ścigać; lo na calego. 

- N ';- właśnie. Tyle t ych dyplo­
mów, że nie wiadomo co z nimi 
robić. 

- Ale n ie '" dyplomy t u chodzi 
- mówi pan Ryszard . - Tylko o 
spor t masowy. Kiedy~ na stad ioni e 
były jakieś biegi. Dzieci śCigaly się 
na rowerach. A tel'az przepus tki , 
karty wstępu ... Najwyżej na kortach 
le nisowych , jak jest pogoda, ktoś 
lę p i lkę kl epie. P rzyj d zie święto, 
dziel1. wolny, co robić? D obrze, że 
!e~tyny w lasku jednaczewskim się 
organizuj e, chociaż głównie handlo­
we. 

- Mąż na nartach CD zimy j eź­
dzi, a d ziałaczom w Łomży do gło ­
wy nie prZYChod zi, że można tu nar­
ciarstwo uprawiać . 

- Nie pamięlam jui d okladnie, 
która, ale jakaś organizaę,ia sporto­
\\'o-turystyczna miała: zamiar kiedyś. 
z.ałożyć wyciąg narciarski na górze 
Królowej Bony. Na zamiarach się 
jednak skończylo. Mamy teraz lato, 
ale warto by· już teraz o tym po­
myśleć . Zimą 'potykają się tam na 
nartach sami panow ie w emery­
talny m i średnim wiek u; ci, którzy 

Q tych terenach wiedzą. A dzieci i 
młodzieży nie widać. Warunki d o 
saneczkowania są idealne. W kotli­
nie nie ma wiatru, jest dobre na­
słonecznienie, ciepło. T ylko d oje ­
chać trudno. Trzeba by drogę upo­
rządkować . Jeszcze p rzed wojną na 
narty chodzili t am lomżyniacy. 

- Mamy sporo zdj ęć z nas~ych 
rodzinnych wypraw na ' Iono natu­
ry - pani Elżbieta sięga do szufla­
d y i wyciąga caly plIk czar no-bia­
łych i k olorowych fotografii. - O! 
Tu s ą zdjęcia znad Narwi. Tu nasi 
p rzyjaCiele. Tu Gos ia. 

- Pokaż nasze p odwórko - pan 
Ryszard pomaga żonie szukać i w y ­
ciąga kolorowe zdjęeie. na którym 
haJda węgla zasłania okna parteru 
ich bloku. T ak jes t parę razy w 
roku. 

- Mąż sam fotografuje. Te zdję­
cia na macie to też jego dzielo. 

- Kupiłem kiedyś "Practicę 
L -2" i tak się zaczęło. Należałem 
nawet do Łomżyń,kiego Tow~zy­
stwa F otograficznego. A na pIerw­
szym k01orowym zdjęciu u lrwalilem 
pierwszy samochód , na którym jeź­
dziłem ; jelcza. 0 , proszę zobaczyć. 
Sam zdjęć kolorowych nie wywołu ­
ję. Próbowalem, ale to bardzo 
skomplikow3ue. Ostatnio przerzucam 
się na slajd y. Wie pani. ten widok 
z okna j e~t taki... no, że człowiek 
chCiałby go zabrać z ~obą. To jesl 
takie pragnienie, jak "z kwialami: 
cz łO',''''ieh: zbiera i niesie do domu. 

- A teraz por(\zma\\"iajcie ze mną 
- upomina się Małgosia i zadzie-
raj'lc nosek do gór\'. d odaje : - Sy­
tuacja w)'jątkowa. T ata Je<t w do-
mu. 

T ERE.8.\ POI.E('KA 
Fot. Gabor Lorinezy 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 

ka; schody trzeszczą. gdy się niesie 
wiadro z węglem albo ze śmiecia­
mi i porny jami. Trzeba bok,iem iść, 
jedną nogę do drugiej dostawiać. 
Wąsko. Ciemno. Kiedyś na klatce 
była żarówka, ale ktoś ją rąbnął; 
kiedyś na klatce zgwałcili dziew­
czynę ; kiedyś na klatce zrobili so­
bie ubikację k Iicnci pObliskiego skle­
pu z piwem; kiedyś na klatce by lo 
malowane, ale kiedy? 

... R.Z. mieszka tu aż dwadzieścia 
lat. Obstalowała takie schodowo­
drabiniaste wejście , nawet l porę­
czą elegancką, ieby można było 
dostać si~ wyżej, pod sam dach, 
gdzie nawet zgody na strych nie 
chdeli dać, bo deski slabe. Ale ona 
wygospodarowała "wyszkę", dwa 
na dwa dwadzieścia, i ,,"-,si:aw iła ko­
zę, wypuszczajqc rurę przez świe­
tlik . 

R.Z. nie puka s ię w CZQło, dla 
njej Jantar to pokój z kuchn ią. 
Była u sekretarza j prezydenta; 
obiecali, to i dotrzynlają. Na razie 
chodzi na budowę j ochrzan ia ro­
botników: "Róbcie dobrze. bd' to 
moje domyH. r 

W 1976 r. wybudowaB w Lomży 
321 mieszkań, z tego 35 w budow­
n ictwie indywidualnym. 

W 1977 r. wybudowali 841 miesz­
kań; 63 indywidualnie. 

W 1978 r . - 765 mieszkał1; 103 
indywidualnie. 

Na POC>4tku roku 1979 prezes 
WOjewódzkiej SpÓłdzielni Mieszka­
niowej, Jan, Zawadzki miał w 
biurku li sty z 1650 n,,17wiskami o­
czekujących członków . 2. :3960 
nazwiskami kandydatów. 

Aby wydębić stal zbroj en iową, 
należy złożyć zamówienie na trzy­
'cztery lata wcześniej. \V tym syste­
mie prezes Zawadzki zdobył (dla 
przykladu) st a l na jed en pawilon 
sklepown-u slugowy dla Jantara , 
a składał zamówienie na trzy. 

Lecz przecież w ciągu pier\\'szych 
czterech Jat istnienia wOjewództwa 
do d0111ÓW \V Jantarze zdoła lo się 
wprowadzić ponad 8 tysięcy ludzi. I 

W tym czasie - nic czekając na 
objawienie kolejnego wyżu demo­
graficznego i mając jeszcze 'za 50-
ba ogon starych zaległo:ścl or,az 
zamknięte dla nowych chętnych 

drabiniaste 
., . 

listy kan dydackie w "póldzielni I weJscle 
mieszkaniowej - zaplanowano na 
polach obok Jantara drugie osied!~. 
nu 11 tys ięcy mies'"Zkańc6w. 

J
ednopiętrowy, obszerny bu­
dyne\<. Przy drzwiach tablice 
z na pisnmi: "Zespół Placówek 

Opiekuńczo- Wychowawczych". "Pań­
stwowe Pogotowie Opiekuńcze" , 
"P"lńsł;wowy Dom Dzieckn". 

Ten Dom ma za sobą tradycj~. 
Powstal w roku 1928; prowadziły 
go początkowo ,iostry zakonne. 
Oblicza się, że od początku istnie­
nia przes-~Io przez niego blisko 1000 
wychowanków. Dziewięc lat temu 
ot'rzymali nową siedzib ę, mieszczą­
cą obecnie 150 dzieci. Przeszlo po­
łowę stanowią sieroty spoleczne ; 
w jednyf'l pT zypadku - z dobro­
wolnej dpcyzji rod ziców. Przyczyna 
pOZbawienia wlad7.Y rodzicielskiej 
w poozstalych - jednakowa; alko­
holizm rodziców, prostytucja. 

Ale dyrektorka Domu, Wanda 
Krasuska , nie tym jest wstrząśnięta 
najbardziej: - Od pięc iu lat, odkąd 
jestem dyrektorką tej placówki, 
miałan1 zaledwie 12 adopcji. 

Dom i WYChowankowie otrzymują 
duią pomoc wszelkich instytucji. 
Zyją zaś jakby własnym życiem o­
bok mieszkańców wOjewódzkiego 
miasta . 

Przyspieszy l się czas Lomży. 
v,;- roku 1976 zatwip.rrizono 
nowy, ogólny plan r(l?:~v .... hJ 

miasta, zbudowany na b:)'l.i~ 9)Plg­
ram u porządkowania T ,OTUŻYJ ta­
kreślonego na lata \97 6-1980. 

Jeden z not.;.1bli: - Normalnie, 
zrobiliśmy plan, bo z plane'tn trze­
ba dzialać. l czemuś nagle zrobił 
się szum ... 

Zjechali do Łomży d ziennikarze 
z całego kraju. Byłem wŚ!'ód nich. 
Zima roku 1977 była ostra . Ostatnle 
pięć kilometrów na drodze z War­
szawy podwoziłem babcię z kos.zem; 
jechała sprzedawac oskubane kur­
czaki przed halami na samym środ­
ku rynku. Spytałem babcię, co w 
Łomży ciekawego. 

- Panie, . a co tu może być cie­
kawego? Od stal'ego dawna to samo. 

Lomia - jako piel'wsza - da­
wała przyklad innego , bo komplek­
sowego działania. Zatem - nieocze­
ki\vanie dla samej siebie - stawała 
się wzorem dła innych. Ciekawi 

SŁAWOMIR SIWEK 

I I ~) liśmy' ugnie się pod tym c ięża-

I 
ren· -::z~ nie? 

lvlinistel'stwo Administracji olueś­
lIilo, zecz następuj ąco' 

!;bas". llczyło 32 tys1ące .Ulesz-

r \cańców; moż. osiągl1ąt najwyżej 
~"ol. I 00 tysięcy. 

I 
Pla· rozwo~ n1ia sta powinien 

\vypelnia~ c31kowjc~ j~?". granICE" 
uonlinistracyjl " 

Nal p;· j. 9rojektować lącznie z 
pObliSKo Piątnicą 

\V' planie rnusi byc wykazany do­
celowy rozwój , żeby za jakie 20 lat 
nikt ni p lałam:,,'\vał rąk, nie w)'rze­
kał. że miasto stracHa szansę· 

Mieli do dyspozycji dwóch archi­
tektów. Wyszu kali jeszcze pięciu 
Dostali plany z 1964 i 1976 r. Po­
równalem je. ' Pokrywały się. Oba 
nawet w tej samej' skali. Ot -
skala dokonań ... 

Dostali czas: dziesi Gć miesi~cY'. 
Głó,vny wów(:zas architekt woje­
wództwa, Zd zi sława Hanyszo .... va, 
'v)'r;pn'7; ";I )a mi: - PierwszE zlece-
i~ a 'pracowanit i. przeprowa-
1z~ni.e praC' l\\.'iqzanych -t 7.agospo· 
'łarowMiem 'entr l .lJl1 miast2 -:;kie­
-owaliśmy do ·.)":.;!;C'owni Sztuk Plas­
tyeznyrh v 3iałymstoku . I nie 1:ro· 
:llm ieliśmy się. Zapytali_ mnje, czy 
chcę odmalować kamieniczki w go­
tyku, czy w renesansie. 

Nie zrozumieli sie ... Chodziło '10-
wiem o kompleksowe rozwią7..ahie 
zagospodarowania cen trum, Ild "e­
nowacji kan1ienic - po JJ jsh'Ol 
Idosk6w uRuchu."J a nie o wycinki. 
Oto charakterystyczny przykład 
10m żyi1s~iego stylu działania: pię­
ciu speców różnych dziedzin dosta­
łO polecenie szukania programu ro,­
pracowanta całości Starówki. Lazili 
po lokalach, szukali ich przyszłego 
przeznaczenia. tymczasem w szufla­
dzie ówczesnegf' prezydenta miasta, 
Jana RachubIti. spoczywał już goto-
wy w zasadzie program układu 
si eci handlowe). . 

- Chomil<owal go pan? 

, 

- Pomyślalem; niech opracują 
!)w6j i porównamy. 

P o dziesięciu miesiącach, 25 paż~ 
dzierllika 1976 r., zatwierdzono 
nowy, ogólny plan rozwoju miasta. 

Dokumentacja dotyczqca moder­
nizacji ulicy Wojska Polskiego zo\­
tała przygotowan:ł na jezdnię o sze· 
rokości 10,5 metra. Odbyło się kilka 
nara d koordynacyjnJ(ch Aż tu pre­
zyden t mia sta uparł się na 13 me­
tróy szerokości! SiedzieU speCf 
wokć>' stoh- palili papierosy pili 
kawE" i herbatę ~ prezyden4 nam'B-
w ial " "Mo;; spl'óbuiemy?l1 l by' 
przekonan) ŻI n: początlc ni~ 
smiaH lię tylko prze' szacunel dl 
urzędu Alp oka zalo się , że do dy. 
kusji przygotowywal się solidnie 
PrzyszedJ "na urządH z przemysłu , 
~ tam ceni się fachowość,n ie znosi 
ru szerki i WOdOl e js twa. Przekonał. 

Tak właśnie powstHwał program 
porządkowania miasta na lata 
1976- 1980. Obejmują~ 13 rozdzia­
łów j około 200 zagadnień proble­
mowych gdzie wpleciono również 
\.nfornlacj~ \VQjewódzkiego Konser­
watora Zabytków, Witold" Lempki. 
o możliwości rewa Joryzacji obielt-
1ów zabytkowych. Szczególy dopra­
cowywano w planach rocznych. Ra­
zem ;1 planem zespołu Hanyszo­

.."rej - 3tarlowiło to nierozerwalną 
całośĆ, \ctóra .... luż miała nogi i glowę. 

Czas bylo zaczynać. 

Z alożenia planu spoleczno-gos­
podarczeg" dla miast::. wO'je­
w\.dzkie~ Lom±y no lata 

197_198~ liczb;. mieszkalicÓ"w 32 
tysląct . : C'-E>&!, I~ tysięc~ zatrud­
nionych 'II gospr d"rco uspolecz.,i". 
nej " samyn. prze;nyilł. - ~400. 
Wartość produkcji w roku 1976 -
~ miliardów złotych; wartoś~ pro­
dukcji rynkowej - 2 miliardy zło­
tych ' w rokt 197"1 o 700 milionów zło­
tych wi~cej, wskaźnik. wzrostu tej 
Pl'odukcji w roku 1980 - 85 proc. 

Ludzie czekaU głównie na miesz­
kania. Wiceprezydent Łomży, Jó­
zef Przeslaw powiedzi,,!. że władze 

chciałyby doprowadxi~ do 
rocznego "'UOMU (o 100) 
ipdywidualnych. Po euforii 
szych lat w,oi.,w,;d,du" 
mowali. Do 
ława Ciupy 
glównie ze sp' rawa mi 
wymL 
Dominował przemysł 

no-spożywczy. Było vr 
pun któw sprzedaży 
powierzchni 15 tYSięcy 
1980 r . powierzchnia ta 
zwiększyć o 40 proc.) . 
programu przeobrażeń 
w mieście Iti zakładów 
zbiorowego , w ]980 miało 
dwa raz)' więcej. 

Browar i " BawełnalI IJraz 
z Lomźy - to no'w')CZestlośl 
put eJ przy rozdziale 
to nowoczesno~ć. Sklepy. 
PieJ'w::ize windy w .Tant<lrze 
w szystko nowoczesność. 

Dworzec PKS to barak; do 
nego ruchu wchodziło się 

. poczekalni na przystanku 
wym w jakim ś gminnym 
o ty siącu dusz. Dyżurny 
Witold Piaścik, 
wyjazdów i obliczał. 
jedi1ej ręce, potem na 
tem ' ja wyciągnął.em ręce 
pożyczyliśmy palców od 
kierowcy: do godziny 9.on 
b~'ć 100 ku~s?w, a~e 22 wyp'!dly. 
nIe ma ~~SCl zam Iennych. 

- A ludzie dzisiaj takie,« 
pięć kilometrów na piccl~olc 
podejdą. 

Już. wychodziłem 
ruchu PKS-u. ale On 
przypomniał: - Mamy 
ka wozów rozbitych, - jezdni 
posypują. ślisko. 

• 
A prz) hali Sąl, się 

la targowĆl . . 
prawo od ratu sza. 

wał przy niej co 
zdejmov .. ral ch lopu z fury i 
czasami strzelił ~ob ie 
Ukradł coś babie ze 
przynajmniej rozrywka 
gan ial i. 

A tymczasem na ratuszu 
wali szturm na hale; może 
gOW:l, ale z pra \-\'dziwego 
Może jakaś dyskoteka 
ba plastyków? Czyli 

Jedn.o kino Czasem 
w nim prz.ejezdny teatr. 
garnie . gdzie można . 
\Varszawie czy 

- Tak sobie 
rzeczy i uanr \Ą,·.vchodzi, 
pl'O~rałll i to wasze 
zasługą włndz 

Wiceprezydent -l:óz.r 
Nie. Gdyby nie udział 
cÓw .. , 

Z pieniędzmi na wykonanit 
nów zakładowych w roku I 

pot~w nie było . Natomiast 
materiałami i tzw. mocami 
bowymi. 

W rezultacie 
w roku 1976, 
programu, nie 
Bonó", zlotycr - właśnie ze 
du 112 niemo'l.ność przerobu. 
ku 1977 sy tuac,i:; podobn.: 
korzysta" ,.. milion6w 
pien TOl 197. pr7.~niós) 
zulta i jeszcz. zabrakłc 
milion:;t w żywej ~otówce 
nie pomoc mieszkańców -
jeszcze gor~ej. W lalach 
czyhem spCllccznym 
miliony, a w 1979 - 15 
zloty ch. 

Lud zie napiern li. Trudno im 
wmówić, że jak sic: mieszkało 
kilkadziesiąt fat z kOZą prz' 
ku , to niestraszne .ie szcz~ pat'( 
sit~cy: przynajnlniej śCIanY 

Do pięciu bloków w 
wr~czono ludzion1 klucze. 
że wprowadzają się do 
nie podlqczonych do . 
a właśnie zaczyna ła si~ 
miesiąc wszystko będzie" 
faceci z torbą 
cach którzy pukali, 
siedlonycl- mieszkań l f Y 
ż~ mog" kurki i kalory er 
kręcać za stówę. 

Tymczasem 
brakło jednego kilometra 
kowało także: waty, 
.. ania. krzywek i cholera 
jeszc~e, a w zasadzie -
go. Wojewoda dzwonił, 
gadywał się", klqł i 

Wreszcie było czy!" . 
było kim. Wtedy własnJe 

ludzie. Wzięli 10 paty i 
topadowej ziem! doły, 



listopada 'Popłynęła do 
woda. Twol'zyla Slę 

"to naSEe". !:ecz nie 

wszystkich. . . 
kopalem - powiedzlal 

J{op~t cał" ezas myślałem o 
- a e li diabla, mam tylko 
dlae~t~~ścJ pamiętać, do tego 
św~ ~obiąC coś za kogoś l 

Jedna k się tworzyła. 

. z den t Przeslaw popro­
teepre t!aWę dla mnie i kogoś 
stł okazami _ dla siebie. Po­
z WY _ No to jeszcze rok, 

ten caly 1980 rok, i .przy-
ana rozliczać całosć, bo 

sl~ zdaje, że będą trudności 

będą, nie tylko 0-

Zbliżamy się jednak d.o 
I to zadowalającego .. Zr~bl­

CO zakładaliśmy, z wyaątk1em 

od po-

było tak: któregoś lata wybr?-
~ dele-acja w obJa~d kraJU 

re;aloryzacji. Zwiedziła 
które głośno mówią. że 

a tymczasem odpra­
.,pacykowanie na 

Pr'tW,IZ-i 'wych 'rewaloryzacji ' 
obejrzeli kilka. I po­

najmniej dwadzie.ścia 
roboty. Zatem Woje­

Planowania Przes-
dostało polecenie (wyko­

ubiegłym) opracowa-
szcl<eglllo'welgo planu takiego 

obejmujące­

ogtconnn:y .. wobrębie ulic: 
1 Maja, 

t: .. ,rw'on.J. Sil<ot'skiel~o i Nar­
przy­

od stro­
Kon­

lokali-

szykuje się drugi 
jakby 11e się czula 

zrozu­
Sni się 
szmalu 

zwanym międzyc7..asie prze­
parę ulic, poło~ono 10 kilo­
sieci wodociągowej i kana-
polożemo 90 proc. nowych 

oa czego tele­
a Ic będzie na 

bez prucia . 

powiedział wice­
rozwiązaliśn1Y tyle 

WJ'Ud'~at[O się, nie do roz-
do tego potrzebna 

"żywa" rada , nie jakiś 
twór, 

w Łomży jeszcze jeden 
nowego stylu działania, 

, egzek\vowania. In gre-

iedaleko rynku wlazlem do 
Sklepu i mierzyłem jakieś 
SpOdnie, ale nie pąsowały. 
ZWykle w takich przypad­
- zachchlło mi sit: jeść. Mniej 
naprz~ciwko jest bar ajen­
w. ktorym dają swojską, 
JaJecZI1lC~, z jeszcze lepszym 

do mnie Generał. 
tniał na sobie niepraw­
. ła~~many, umajone nie­
tlOSClą łańcuszków ko­
świecidełek, Patrz~ł na 

za . jajeczn tey i z wt'!S-_ rewme skromnością oznaj­
IUd~~st~rn. Generał . Widzisz 
wieikic~!'Ch poprowadzę d o 

ku h WychY!ily się w'miech-
c arh Zamyślilem się' 

rzeczach wielkich zawsz~ 
jest dziwakiem". 

SLAWOMIR SIWEK 
F~t. GABOR I,ORINCZY 

.... ";n·.~' ~ 
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D om Nauczy<:iela w Wiźnie wi .. 
dał Z daleka. p.rostopadło­
ściennI! bryłą wyrasta z ła-

nów zboża na wysokim brzegu Nar­
wi. Budynek je::;t w stani~ sur\>­
wym. Od dwóch lat. Urząd«ono tl1 

.I: 

" .. . ~ 

_II .," A,_'u 
E ~~. 
o.,~ 
~ .. ~ 

W oda dzieli IUMi i lączy. Do­
świadczają tego od lat 
n1ieszkati.cy domów nr 25-

3~ przy ulicy Mickiewicza w Kol-

T r7.yletni Dariusz P. - poączas 
zabawy na ulicy Zambrow­
skiej - wpadł do studzienki 

kanalizacyjne j o głc:bokości praWie 
czterech metrów; doznał wstrząsu 
móz.gu i przebywa w szpitalu w 
Łomż)'. Kto ponos i odpowiedzial­
ność za len wypadek, który mógl 
zakończyć się więkS'zą t'ragedią? 

Ojciec dziecka, Ryszard P., mowi: 
Niech pan zobaczy. mamy tyl­

ko takł-kaWałek podwprka; z jed-

, 
~ 
O 
~ ar 
N ' WI Ut,.-=: 
O 0'0 
,. A" 

D
zień rozpoczęcia nowego '1'0-
ku szkolnego od kilk u lat 
jest uroczystym dniem rado-

ści i śwIęta sZkoły. Dla dzieci z 
osiedla Jantar jednak prawdopo­
dobnie - dniem złYCh przeezuć i 
obaw . .,Szczęśliwe matki" niepoko­
ją się już od kilku tygodni. W osie­
dl u , jak do tej pory , w~brano je­
dynie miej sce pod budynek dziesię-

magazyn cementu. Tl'zy ściany sto­
ją, czwarta wyrwana. Z dziurawe," 
go daehu kapie na podarte work1. 
Wokół skamieniały cement, około 
dwudziestu worków. Obok zardze­
wiały wrak autobusu. Wybite szy­
by w oknach zastawiono pustaka­
mi. Wokół ma·rtwa eisza i tylko 
wiatr marszczy lustro wody w 
piwnicy. 

- Chyba nie należalo budować 
YI tym miejscu - mówi mieszka­
jący obok rolnik. - A jeżeli już 
zbudowaU, to trzeba by lo teretl 
zmeliorowac. Przecież wystarczylo­
by 200 metrów drenów i woda po­
płynęlaby' do Narwi. Ludziom' za­
brali tyle ziemi i zmarnowali ją. 
Gdyby da li komuś, lo posad ziłby 
chociażby ziemniaki. 

Naczelnik Wizny jest bezsilny. 
NIe moze ztOale,ć wykonawcy do 
robót wykończeniowych. Przedsię­
biorstwo Budownictwa ROlniczego 
w Grajewie postawiło budynek 

nie. Po większej ulewie każdy z 
l1ich, kto pierwszy wstanie i ~oba­
czy piwnice zalane wodą, alarmu­
je sąsiad6w: "Wstawajcie. ratujcie, 
co się da!" Z zalanych piwnic mo­
zolnie wybierają ziemniaki i wa­
rzywa. Czasami udaje się im upro­
sić stral pożarną o wypompowanie 
wody. Po stokI! podwórza płynie 
ona także do stodół; pOdtapia slo­
mę i maszyny. 

- Za mały jest przekrój ';ur ka­
nalizacyjnych - twiet'dzi Witold 
Bazydło. - W tym miejscu ulica 
biegnie na 'najniższym poziomie i 
woda spływa z różnych s\.ron. 

- Należaloby więc podnie.ć po­
ziom chodnika - radzi Marian Ci­
szewski. - Zrobilibyśmy to sami, 
gdyby prz)'wieili chociaż trochę 
żwiru; każdy pomógłby. 

- Chęci przecież nie brakuje -
mówi Antoni Sekciński - dzisiaj, 
na przyklad, czyściliśmy studzien­
kę.. 

llej strony ubikacja, z drugiej sta­
<fe, drewniane szopy, pośrodku 
struga gnojówki. Dziecko W domu 
nie usiedzi. Gdyby choć odgrodzili 
nas od drogi. N a tomiast dla pra­
cowników Zakladu Drogowego z 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Łomży sprawa jest pro­
sta: uważają , iż Oariusza powin­
ni dopilnować jego rodzice. 

Dopóki na ulicy Zall1browskiej 
"urzędowało" Białostockie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryjnych, 
ponoć wszystko - jak mó,.vi kie­
rownik budowy - bylo w porzą d­
ku. Pracownicy Przedsiębiorstwa, 
wykonawszy swoje zadania, zało­
"yH stud zienki. pOkrywy, obetono­
wali je. i w takim stanie przeka­
zali odciNek ulicy Zakladowi Dro­
gowemu. Nowy wykonawca - wi­
dać: wdzięczny słuchacz Znatlego 
drogowego szlagier u "Przyjdzie wa­
lec i wyrównał' - sprowadził spy­
c harki, a te splantowały koryto u­
Ij.cy jak trzeba, zsuwając równiei 
betonowe po1<rywy ze studzienek 
lub uszkadzająe je. Upływały ty­
godnie. a z ponownym zakryciem 
studzienek i usunięciem groźnego 
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ciolaŁki. Do innych szkbl w Łomży 
nie ma nawet dObrej dl"ogi. Ki edy 
lac:cną --się jesienne szal·ugi... Przy­
puśćtny, że dziecko zechce j eźdz ić 
~lutob\l:.em. J"!żeJi nawet w luiar<: 
szczęśl iwie I>l"zebrnie przez osiedle, 
długo POl:ZPk'::t so~ip na kapryśny 
śr~rlek ~okor.lOt.:ji. Chodzenie pieszo 
l!Hc~ S'vter~zevłskie~o dos t:uczyło­
by nH; wiehl emocji - tu ogromna 
kiih!7.a., tam bagnisko. tu obalone 
prZC'l wichul'G drzewoJ tam pani 
sJ)rz€:dająca li:!aki, tu śmies.tny pan, 
tam - stn.szny pies. I sam.ochody. 
Skrót ulicą Zawadzką też nie 
jest bezpie~zny - ciętkie samocho­
dy dojeżdżają tamtędy na budowę. 
Nie ma chodnika. Ale jes t błotp 
po kostki. Nie w każdej rodzinie 
wajdzie się ktoś, kto mialby cierp­
liwość (nie mówiąc już O czasie) 
s7.e'ć razy w tygodniu odstawiać 
dzieci do szkoły . Może wi<:c warto 
by pomyśleć o organizowaniu więk­
sz.ych grup uczniów odorowa dza ­
nych prz.ez jetinego doro~słego? 

Z·_~stallawiające. że jedynie rodzi­
ce i na tlczycie le widzą problem. 
,,'Wszyscy wychowujemy nasze dzie-

w stanie surowym (na dwanaście 
r6ilzin), lecz wykot'lczenie pozosta­
wiło innym, razem z: cemente~. 
Naczelnik snuje plany przekaz_ma 
prac grupie remontowej spółdzielni 
produkcyjnej. Ale w tej chwili jest 
to przysłowiowe d.ielenie skóry na 
hasającym niedźwiedziu, bowiem 
spółdzielnia istnieje dopie ro na pa­
pierze i nie ma na wet na czym 
powiesić szyldll. 

Teren zmelioru]e Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Melioracji w Łom­
ży; nie wiadomo jedna!, - kiedy. 
Zamierza ło wykonać to jesienią u­
bieglego roklI. ale zabraklo fundu­
szów. W tym roku przymierzają 
się znowu, na jesie6.. 

Na ' n1ieszkania czekają nauczy­
ciele gnieżdżący się w wynajętych 
pokojach. A okoliczni rolnicy poka­
zuj~l prz:yjezdnym aom-widmo jako 
przykład zlega gospodarowania i 
marnolrawstwa : czasu, ziemi i ma ... 
terialów budowlanych. (wk) 

Dyrektor Pt'zedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
Wiesław Grabek, stud.i te zamia­
ry: - Loka torzy mogllby czę"ciej 
sprzątać ulicę, wówczas kolektor 
nie zatykałby sic: tak często. Wy­
starczy trochę piasku i w()da nie 
będrie miala przepływu. Rację ma­
ją również c i, którzy twierdzą, że 
k(atka znajdUje się zbyt daleko od 
krawężnika ulicy. Ale konserwa­
cja ulicy najeży do R.ejIJt1u Dróg 
Publicznych w Grajew i.e ł my nic 
tulaj przebudować ni~ możemy. Do 
nas !1.ależy przetyk~nie kanału i o­
czyszczanie Icrat~k wlolu. Mogę o ... 
biecać, że jeś li nie otrzymarn.y z U­
rzędu Miasta i Gminy innych z1e .. 
ceJi.. w tym roku cllodnik przebu­
dujemy. 

~! ten sposó b mies'lkańcy ulicy 
Mickiewicza znają przynajmniej po­
dział kompetencji w trudnej dzie­
dzinie ścieków. Im samym pozosta­
j.e umocn ienie s tosunków dobrosą­
siedzkich i wza jemna pOlTIOC. (wk) 

niebezpiecze ti. sŁwa nikomu się nie 
spieszyło. Pracownicy spokOjnie roz­
garniaJi piasek. układali krawężni­
ki , s łowem: robili to , co do nich 
należało . Nikt z kierowo ictwa ro­
bót, a tym samym ze slużb bhp, 
nie zauważył niebezpieczeństwa. 
Dopiero po wypadku zrobiono to, 
czego powinno s ię dopilnować ad 
razu: obudowano zn iszczone stu­
d zienki kana lizacyjne. 

Nie pierwszy to już ra z, niestety, 
p rZYChodzi cytować stare powiedze· 
nie o Polaku , co to przed szkodą 
i po szkod zie ... Niewiele miesięcy 
minęło od szeroko opisywane j w 
prasie i ll'lrOżącej lcrew w żylnch 
his torii o d ziecku. które przeżyło 
na dnie studzienki sześć dni. odży­

. wiając się tylko wodą deszczow'1, 
a budowniczowie z Łomży popeł­
niają identyczne blędy, nic tylko 
zreS""l.tą na ulicy Zambrowskiej; 
również na osiedlu Jantar, gdzie 
znajduje się jeszcze wiele odkry-

. tych i uszkodzonych studzienek. 
R.odzice pilnują swoich pociech i 
drżą O ich bezpieczei"lslwo, a przed­
siębiorstwo, pomimo wielokt'otnych 
sygnałów, czeka na kolejny wypa­
dek. (oz) 

ci", ale w zasadzie tylko wtedy. gdy 
możemy je skarcić za zbyt głośny 

.&"1niech, wiercenie się w zatłoczo­
nym autobusie, Gdy trzeba jednak 
pom6c ... Można też szukać innych 
rozwiąza ń. Np, Zakłady "Narew" 
dowozą do pracy swoich pracowni­
ków specjalnymi autobusav>i. Nie 
n'\ożna by jednego czy dwóch kur­
sów poswi~cić na przewóz dzieci? 
Wydaje mi się, że gdyby nawet ża­
den zak lad nie mial takich możli­
wości, znalazlyby je Zakłady Ko­
munikacji Miejskiej. Nie chodzi 
już o dodatkowe linie (chocIaż do 
osiedla, oprócz d zieci, chodzą tak­
że staruszki, matki z wypchanynti 
siatkami), a le o zmianę trasy Oed­
norazowo) któregoś z autobusów, 
abr mógł dzieci' odwieźć pod 
szkOlI:. Nie jest t9 przecież pomysł 
nowy. Wykorzystuje się go, i to z 
powodzeniem. wszędzie tam, gdzi" 
dobro dziecka jest zasadą. Moil' i 
w Łomży znaj d zie się ktoś odważ­
ny. kto podejmie tak potrzebną de­
cyzję. 

BEFANA 
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Gmina C iechan owicc zajm uje cały 

południowy kran iec w·ojcwódzlwa 1 
)omżyóskicgo. Znana jest nic t ylko 

z gospodarności, a le i z ,> icczoło­

wicie klaJtywow~\nych tradycji rol­
niczych. Jcszcze nie tak da\nlO po­
rozrzucane spłachetki ziemi w go­
spodarstwach ch łopskich d~\\ały 

mierne plony, które z trudem mo­
gły wyżywić ~woich gospodarzy. 
Gmina szybko odrabiała dystans 
dzi.el ą.cy ją od' innych regionów kra­
ju. }\Iliejsce starych, krytych strze­
chą chat zajęły nowoczcsne, muro­
wanc domki. Na d r ogach - zamiast 
woźniców" w maciejówkach, zacina­
ją.cych balem konie - powszedni 
stał się widok traktora. .Rozrosły 

się zabudowania gospodarskie i 

przybyło w nich plonów. 
Dzieje rodziny Krukowskich z 

Kolonii Sa'wczyn podobne są do 
setek innych rodzin. \Vczepieni z 
chłopską pazernością w swoje pia­
ski - trwali na przekór dziejom, 
mijającym epokom, ludziom i so­
bie samym. Odważnie przy jn10wali 
wszystkie radości i sn1utk i, jakie ­
przynosiła im ta mało urodzajna 
ziemia. 

- Tu przed czterdziestu laty nie 
było nic - pokazuje zamaszyście 

AntOlU Krukowski. - Nienlcy, oba­
wiając się partyzantów, spalili 
wszystko, a ziemi~ kazali za orać. 

"!"eściowie musieli opuścić rodzinne 
strol .y. Jak te gonion'e psy, powle­
kli s ię na wygnanie. W czterdzie­
stym dru gim, nn tej tułaczce , po­
śl ubiłem żonę, Eugcnię. :\iera~ by­

liśmy bliscy z'lłamania. Dookoła 

płonęły chłopskie zagrody. przyby­
wało przy drogach mogiJ, a my 
ciągle wędrowaliśmy. Ciągnąłern 

teściów i ŻOł1C; blji;ej stron rodzi!1-

nych, aby - jak tylkO Niemcy pój­
dą , od razu zabrać się do dźwiga­

nia gospodarsl'wa. Ziemi byłO spo­
ro : okolo piętnaMu hektarów. Już. 

po cichu marz) Jem sobie, że dzień 

r noc będę tam pracował. a' z tycll 
pias){ów uczynię ogrody. Tymcza­

sem przychodziło nam jednak jesz­
('ze wiele razy pakować nasz chu­
dy dObytek w forbę i uciekać przed 
zb1i:i ... "\jąc.rm się frolltem. Całe ty­
godllie ż.yliśmy w jego sąsiedztwie, 
budując okopy dla Kiemców. Zona 
bardzo cieżko przeżyła tcn okres -
była w ci~7.y. Odbiło się to na naj­
staraeej córce. Ten strach wsączył 

się jej do krwi na stałe. Umarła, 

a lekarz€' powicdz.ieli. i;e to wina 
wojny. 

Przeszedł front. Cudem uI~ieśli ­

śmy głowy. Pomyśleliśmy wtedy, 
że na!:>ze ocalenie bylo nagrodą za 
przywiązanie 00 ziemi. Gdy po­

wróciliśm,Y, okazało się, że b.vła to 
r aczej kara. Na miejSCU chałup 

można bylo znaleźć jedynie jakąś 

7.ardzewiałą motyk€;:, skorupy z 
garnków, które wraz z tym, co przy­
nieŚliśmy w tabołk"lch. stanowily 
nasz eały majątek. , 

Trzeba było jakoś żyi·. A wlaści­

wie byliślny skazani na życi e; tak 

my';l<: p o t~'c h paru dzIesiątkach 

łat. Pole zastali::1nlY obsiane łubi­

nem Ni garAci zboża, ni pros iaka . 
UCh.lem się po pomoc do ojca. 
Szczęściem wOjna nie dolkl\ęla go 
tak bard zo. Dosta łem konia . dwie 
krowy, świninki. Wstą·piła we mnie 
nadzieja - było z czym zaczynać. 

Najpierw pobudowaliśmy "ku rnik" 
- taką chałupkę podszytą wiatrem, 
z jednym pomieszczen iem , w któ­
rym mieszkaliśmy wszyscy. Dopie­
ro później pomyślałem o budowie. 
domu. L as by! swój , tak jak tylkO 

.... swo je dwie fc;ce. Pomagała mi żo­

na', ale cóż mOże zrobić d wudzie­
stoletnia dziewczyna? Kloce trzeba 
było rGcznie piłować na deski i ba­
le. Dorodne sosny ciąłem siekierką 

na skalki (szczapy) i z nich dopiero 
budowałem dom. Nie było materia­
łów budowlanych. Po wapno jeź­

dziłem koniem aż do Szepić'towa -
czterd zie~ci kilometr6w w jedna 
stronę· W końcu stanąl d om. któ­
ry dotrwał do dziś. 

Potem przyszła kolei Da stu dnię, 

ho jak s ię Obyć bez wody? Nie 
można jej wO'".lić przez całe żyCie w 

beczce ze wsi. K opal em dół, żona 

wyciągała ziemię. Przekopaliśmy ca­
le d ziesięć metrów. W końcu jed­
na k znaleźliśmy źródlaną wodę, ja­

kiej nie ma cala okolica . 

Wspomnienia przerywa najmłod­

sza wnuczka. Iwonka, które w dra ­

puje s ię na dzia dkowe kolana. Dru­
ga wnuczka, Agatka, staje z tyłu. 

- Oto za jęcie na s ta re lata -
w zdycha Antoni Krukowski­
niańczenie d zieci. Przy da lby się 

jeszcze wnuczek, żeby było komu 
zostawić gospodarstwo. 

- Co tata mówi - przerywa 
syn. - Toć i baba może teraz p r o-

wadzić gospodarstwo. Zoby tylkO 
chciała zostać na wsi. 

- A pan został - przerywam -
podczas gdy rówieśn i cy garn<;li się 

do miasta na łatwiejszy chleb? 
- Kto by kont~l1uo\Vał drugq 

częsć sagi Krukowskich - śmieje 

się Jan . - Tak na prawdę dlatego 
zostałem, bo chciałem b~'ć rolni ­
kiem. No - zastrzega się - ale 
tylko nowoczesnym rolnikiem! T rzy­
dzieści hekta rów, jakie otrzymałem 
od ojca i dziadka, daje mi dobrą 

podsta\vę spełn ienia moich planów. 
Sześć krów i szesnaście opasów. ho­
dawanych przez ojca. to jeszcze nie 
wszystko. Specjalizacja specjalil.a­
cją, ale plug plugiem. Nie mOl:ę 

zrezygnować z uprawy żyta i oko­
powych. Słaba ziernia da tylko wte­
dy plon. gdy bGdzie się żyć z oiów­
kienl w ręku. 

K
iedyś. wjecha1 na lnnie samo­
chó d - mówi stary Kruko\\'­
ski, pocierając nogi. - Obie 

mia łem połamane, led w ie \vylazłem 
z tego. ChodzG wpra wdzie .. ale co 
za robota w gospodarstwie z taki­
mi nogami, i pożytku tyle, co z 
kulawego bociana . \V tym stanie 
podczas wojny nic bym nie zdzia ­
la ł. Ale pierwsze lata po wo jnie 
były najgorsze. Ni to pOkój, .~i woj­
na. W d zień trzeba było pllnować 

pola, w nocy - dom u i plonów. 
Przychodzili tacy do wsi \V kożu­

chach i mówil i , że są polskim \voj­
~Iriem z lasu . Dawaj, chłopie, je~ć, 

l to dobrze. bo jak nie, to dosta­
niesz' przez leb kolbą. Widziałem 

ja to "wojsko", jak grabiło wsie, 
batożyło Chłopów za to. że byli 
chłopami, żyli, uczciwie ..pl"acowali. 
Ile kur, ile baranów zj~dli oni w 

okoJicy? Człowiek od ust dzieciom 
odejmował. a im musia ł d uć. Na 
szczęście prz.vs7.edł czas, ze Z ban­
dami skończono i ludzie mogli za­
ją ć si<: pracą. 

~apam iętaj 
Teść miał sporo łąk, ale nie by­

ły one uprawiane. Zacząłem je lHl ­
wozić i tak. rok po roku .. podwaJa­
ła się ilość siana. Pl'zyb~'ło krówek , 
postawiłem zabudowunia gospodar­
skie. Już-. myślałem, że chwyciłem 

Pana Boga za nogi, gdy spa dły na 
mnie nieszcz~ścia . Syn utonął, w 

Bugu i zmarła córka. Oddaliśmy 

się z żon;.l''''całkowicie \\.~.Ythowywa ­
niu pozostalej dwójki: Krystyny i 
J anka. 

Pod koniec la t pięćdziesiątych 

zrobilo się j akoś luźnjej. Maina 
było więcej kupować. rozbudowy­
wać gospod arshva. Skorzystałem i 
ja z tej szansy. TO I co zarobiłem . 

przeznaczyłem na po\\'i~kszenje go­

spodarstwa, na zaku p narzędzi. Te­

raz nie ma nawet porównania. Włd ­

dza powiada: prOdukuj i sprzeda­
waj jak najwięcej. 

- Powiedziałbyś lepiej, że nic 

ma materiałów budowlanych­
wtrąca żona. - Cementu ('Inj na 
lek~rstwoJ a my chciejibyśmy wy­
kończyć dom , który Kupi lismy w 

sąsiedniej wsi przed rokiem. 0 1'1"\\:-, 
~n iany. jeszcze w dobrym stanic. Ro­

dzina s ię powiększa i każdy musi 
mieć wlasny kąt. Pos tawiliśmy ten 

drewnia ny domek na wy <;okich 
fu n d amen tach i wygląda jak p a la ­
cy k. Smieję s ię z mą;:a, że na do­
żywotkę b~dzie jak znalad. Na ra ­
zie jednak mieszkają tam dz ieci. 
Zada ję pytan ie . dl a którego tu 

przyj echałem: - .Tak ezu ją s ię 

renciści, którzy oddali ~ospodarst\Vo 
za rentę? 

- Od wieków ziemia przechod zi­
ła z oj ca na syna. Czyż mOże być 

inacze j ? To starodawne prawo pol­
skie ustanowili jeszcze królowie. 
Rząd usankcjonował je tylkO i za­
dbal I by ziemia nie leżała odło­

giem. DlatE'-go przekazałeln ziemię 

synowi ~ spokojnym sercem. Skoń­
czył trz.rdz i~!'\ci lat j mi ał przy 
mnie czas nauczyć się gospodaro­
wania. Zresztą, od n)ojego wypad­
ku Iakt;-:cznie wszystkim zarządza ł. 

Ojciec mu już niepotrzebny. 
- Nie mów t::lk. t ato - przery­

\\"a syn. - Ziemia moja, ale ty je­
steś mi potrzebny .. \Viedza książko­

wa, która nabyłem w szkole. nje 
zastąpi doświadczenia zdobywane-
go latami. . 

N iedziela. Kruko\\'scy poszli w 
odwiedziny do sąsiadów. Zo­
stał Jan i mogę z nim spokoj -

nie porozn1awiać. 
- Jeden odchodzi. drugi zostaje, 

na t uralna kolej losu - zaczyn am 
naszą rozr'nowę. - Ziemię trzeba 

. uprawiać, lecz rosną wymagania 
wobec nowych gospodarzy. 

- Do pracy jest.em w pełni przy­
sposo biony. Mam ukończony kurs 
spec jalistyczny. zrobiłem pra wo 
jazdy na Ciągnik. Bez tego w go­
spodarst wie jak bez r~ki. Trz\' mam 
wprawd zie konia, ale używan1 go 
tylko do dl'obnych r obó t: żeby nie 
zapomnieć, że jest się rolnikiem. 

Ostatnio wiele s ię w gospod ar­
stwie Kl'uko\vskich zmieniło. Do­

pro\~Jadzili \\'o d<: do obó r i ogrze­
wanIe do d omu. Zyskał na tym na j­
bardzie j stary d om, budowany ze 
ska łek. Przybył jeszcze jeden trak­
tor j kombajn ziemniaczany. 
~ - Ten kombajn kosztowa ł dwie ­
ście tysięcy - kalku lu je Jan. -
To spory grosz. jednak zwróci mi 
siC; już La parę lat. Każdego roku 
\\'ysadZaln cztery hektary 7. iernnia­
kó\\'. Samemu trudno byłoby to Zf' . · 

brać przed mrozami. bo nikt z 3<1 -

na całe 
siadów n ie t:hce się naji:)ć 'do ra­
boty. Ręce ludzkie są w cen ie. Po­
m:oty mas.zyn nie można właściwie 
przeliczyć na zł otówk i. Bez nich 
pro\'vadzenie dużeg o gospodarstwa 
byłoby nlemo'Żliwe. Samych ziem ­
niaków sprzedałem przed rokiem 
700 kwintali. 

Gd." doda się do tego osiem ton 
odstawionego bydła rl.cźnego. tonc; 
trzody chlewnej. 300 kwintoli bu­
raków cukrowych -..otaz 120 litrów 
mleka dz iennie --.: to uzyska się 

pełny obr.n gospodarstwa Krl1 kow­
skich. J ak sam i wyliczyli. mogą ze 
swojego gospodor::;t\va wyżywić 

pr<ez rok 60 osób. 
Oprócz st oj'1cych budynków J an 

widzi ju ż n owe - ch lewy ,.... bu ka­
ci<Jrnię. Stawia na hodowlę bydła 

rze2nego. Osiem hekta rów łąk i, d a ­
jącej z roku na rok lepsze plony. 
c;tcllTowi dobrą podstawę do r ozwi­
jania tej opłacalnej specja li zacji. 
;\Io'ie res/. ta gospodarstwa stan ie 
się z czasem tylko dodatki em ? 

- Tu. na ko lonii - po\vi{dają 
Krukowscy - żyje się jak u P alla 
Boga za piecem. Tylko żeby zdro­
v,:ie dopi syw a lo i była ochota do 
roboty . A tej, ja k dotyc!:czas , nie 

braku je. Dz i e ń pracy trwa tu sie­
demnaście god:lin. Najwcześniej 

pracę zaczynają kobiety. bo już. na 
5.30 krowy muszą być wydo-jone 
i nakarmione. Dzieli kq/IC ZY si~ i za­
czyna t:;-Jni sam,rrni czynnościarni. 

Człowiek jest na dałszym planie: 
on moie'Poczekać, a bydlę nie. 

- W kinie ost a tni· rnz bylem 

chyba z pięć lat te~ 
mogę obejrzeć tylko ' 
niedzielę po południu 
Jan. 

z górki, na 
domostwo KI'l!lm',v<ki,,'; 
okolicę. Do 
na j bliżej,- tyll<o 1,5 
zima sypnie śniegiem, 
dziny mało, 

pola do sklepu. 
spoko jnie. Wszelkie 
się, omijają okolicę. 

zet y przyn(}szą 

dni. Nowiny z 
wędrują tak,e t . 

ją tylko 'prz:: ~kazji jarma::r' 
Osta t me tnę c Ia t rOZbud;il 

co emocJe radz Iszewian: t 
adn'linis'tracyj:tą i ustawą o 
turach dla roluików. 

. - To wpro\\'adzenie re-ul 
ch łopski rozum, jest . 
pO\~'iada sta.ry .I<ruko\\'skj, 
raZle tego SlQ lue widzi ni 

nia. Al.e s.kutki :\'?row:Jd·ZO~I~.1 
rządzen będą W\OOczne już' 

ka lat. TIolnik sprzeda pai!'1~ 
co wyprodukował , i w . ~. 
trzyma zabezpieczenie na 
ta: stanie się niezależny, 

laty, niedaleko, j akieś 

kilomew'ów stąd, syn ojca ," 
cuchu uczepił \V komorze 'i 
chcia ł dać jeść . Wladza 
terwcniować. Gdzie indziej 
to ze słyszenia, \"'stawili Oj~,J 
do obory j mieszkał lam 
bydłem . Okru tne bywało 
niektórych dOi;ywocie. 

\V Królach co drugi 
czekuje na rentę. Ta k . 
wujG się. bo połowa 

nie ma następców. Czy aż 

dzie znienawidzili ziemię. że 
uciekają? A jeszt'ze 
temu b.v1j gotowi za 
od dać. Co <iG stolo? 
bie samrrnu 
dobl'ze~ że 

będ7.ie można 
spodarstwa, sa:m()w\"sllarc""" 
j.vi mnie 
mlodych lud zi : 
roli tyll< o nicwielu z nic!~ 
dobrze. Na pewno wygra,a 
zos tclli; wart.ość chłopsko 

jest większa z każdym 
wtarzUlu Janl{o\vi : 
całe dł\.l~ie zycie, że 
trzymać siG. zienli. 
niej dostatnio nasi 
ż(>my tak żyć i mYl 
chcemy. . 

W iecz6r. Prz}" dlu.~lm 
zasiada do kolaCjI 
sób. 

pradziadkowie n ie 
swych pomieszc~eń. 
pozostal i dzj adkow ie 
Eugenia. Obok n ich 
miejsca zajmują Jan z 
.tyna z m<;żem. Czter 
jednym gospodarstwie. 
dzi to n ikomu; n ie 
(en f a kt. że 

żem pracuj ą 

na roli. 
- Chleba jest dosyĆ, 

l zona sa me \vypiekają-

da ,Tan Krukowski. 
Pokój wypełnia 

czyni najmłodsza la 
letnia Iwonka i o rok 
gatka. Rośnie czwąrte 

Krukowskich. 

MIECZYSŁA "' 
Fol. GABOJl 

• 



pOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

, . 'est za mokre, aby je 
_ Zboze nloPki choć pozostawie-

Ć w s I • t . ~iąt3 darściacł~ .też nIe s. anoWl 
!11~ na to dO wyjsCla - mÓWi Józef 
nallepsze.D Giełczyna. - Wpraw­
PieJ<ars~: szybciej, ale gdy przyj­
dtie SC zmoczy się bardziej.' Na 
dne deszJZ;, każdy odcisk buta. Tu, 
,ieml .WI

Ó 
ace owies byl taki ładny, 

na tel g~ 'grad i wybiJ prawie 
ale posz I warzywa wybił. Nie 
WS,ystkO. też sianą. Mieliśmy je 
;pr,ąl~~~r~;-(j;;;;g'; dostępu tam nie 

wyległo, ale jeszcze nie 
W Kolodzieju woda 

pod samą wieś. Idzie 
I pcha oię na pola ze 

zi,"'l1ni'lk'I.,,!i. Siano porwa­
wszystkim siedemnastu 

Zalewa już pola Mo­
Dąbrowskim . Kołodziej 

na jeszcze większych bagnach 
my. 

pogody nie 
wszystkim. Ci, któr zy 
pola niżej, czekają, aż 

""',el1OI •. Największe żniwa 
zrobił Duchnowski. 
górzee, jakby prze­

będzie la to. Ukosił 
120 dziesiątków. 

nawet żniwować kombaj­
w tym roku, gdy nie ma 

będą potrzebne i słoma, i ple-

Wielu rolników z Glelczyna!lla 
sprzęt. Kosiarkę konną po­
. Zygmunt Adamow, Sta­
Krawczyk i Tadeusz Duch­
Są leż dwa ciągniki: bialo­
ursus. Filia SKR-u mieści 

kilomeIra stąd - w Brzezi-

u nas - doda je dru­
piwa pod dostatkiem, 

D""d.łvt,v się kosy, sierpy i oseł- ' 
przywożą dwa razy w 

Trzeba więc po chleb jeź­
aż do Wizny. Do przystanku 

kilometrów, ! i autobus n ie 
przyjedzie. Do Gminy kilo-
40, Przez Wierciszcwo bylo­
, lecz rzeka wyla ł" i trzeba 

przyzwyczajeni są 
siebie. Pomocy z ze­

wówczas, góy jut 
pływa . Niby system zabez­
przed- rzeką jest, ale o je­

. mówi się tutaj z 
Pompom- przytrafiają się 

zastawki nie wytrzymują 
wOdy. rowy czyszczone sa 
Stwierdzenie: kąt gminy 
leży na bagnach - ' przyl­

~o tych terenów na za wsze i 
SIę prZ;kreślać szanse tutej­
rOlnrk?w na solidne gospoda-

zWIększenie hodowli bydła, 
kontraktacji, zwłaszcza 

pełnej mechanizacji 
Samym mieszkańcom 

, . ' spolecznej inicja tywy, 
Sla lak l młodemu sołtysowi 

nlsławowi Gutowskiemu. 

W tym roku - twier dzi _ żni­
si ę % wykopkami. Kto 

A wi~cej rą k do pracY. to 
kto nre, to go zima zasko-

to wypowiedi przywódey 
zagród: ekonoma opie-

szały ch i opiekuna niezaradnych, a 
tacy są giełczynianie. Sąsiedzka po­
moc przydarza się tu tylko od wiel­
kiego święta. Gdy nawieziono im 
piachu na drogę do Laskowca - nIe 
byłO komu go rozgarnąć. Za pienią­
dze uczyniłby to kaźdy. Do Koło­
dzieja nie mOŻlla dojechać, bo błoto 
po same ośki. więc siedzą w domach 
i mówią: "Do KOłodzieja nie można 
dojechać". Rzeka zalala i oni I,zale­
wają". Trudno dociec, co właściwie 
popycha do przodu to giełczyńskie 
życie: wiatr, prąd r zeki? A może po 
prostu samo plynie, 

Sześć kilometrów od Giełczyna le­
ży wieś Laskowiec. Ma wprawdzie 
lepsze pOłączenie ze światem, lecz 
jego mieszkarlcy tyją podObnymi 
problemami. Jednym z nich jest o­
pieszałość spółki wodnej w Graje­
wje z siedzibą w Zambrowie. Jej 
przedsta wiciel, Da~eł Kochański, 
dowiedzia wszy się, ze w~ wsi jest 
ktoś z zewnątrz, zupelnie wsi'lkł 
gdzie~ na bagnach. Na próżno mie­
szkańcy Laskowca próbowali go od­
szukać. 

MówIą laskowiczanie: - Nikt się 
nami nie interesuje. Z gminy przy­
jeżdżają od wielkiego święta. Auto­
busy ku.rsu ją według uznania kie­
rowcÓw. Sklepowy dOjeżdźa. Leka­
rza widzimy raz na miesiąc. O pogo­
towie trudno się doprosić. W sąsied­
nich wsiach, które na leżą do Zawad 
czy do Wizny. jest zupełnie inaczej. 

Naczelnik codziennie dojeżdża QO 
pracy z Moniek (lZ-kilometrów), Ma 
więc pra wo do zmęczenia . Po infor­
macje na temat pl'zebiegu żniw w 
gminie odsyła moie do dyrektorII 
SKR-u. Godzi ruę chyba z fa ktem, że 
w samym Trzciannem wielu miesz­
kańców uwaia go za człowieka z in­
nej parafii. 

Stosunek mies:z.kańc6w "trójwsi" 
do władz gminnych określił jeden z 
nich w sposób następujący: - Pa­
nie, gdyby gmina leżala gdzieś przy 
główniejszej drodze, do której 
~adlby od czasu do czasu kto. z 
wyż.szych władz, to oni inaczej dba­
liby o to wszystko. A tak komu się 
chce. Jest sezon urlopowy, a po­
przednio lało, więc muszą tę odro­
binę la ta wykorzystać, ' 

Na łąkach woda sięga koniolU do 
kolan. Skubi'l wystające ponad nią 
trawki. Na wyższych terenach , lecz 
również podmoklych, stoją kozły 
siana; czarne od deszczu. \Vidać, że 
ludzie robili wszystko, aby ocalić, co 
się: dało , od zniszczenia. Chodzą w 
gumowych butach, przewracają" je, 
suszą· Zyją żniwami i tym wszyst­
kim, co ich zimą czeka. 

- Tam jest inny świat.~nny rząd 
- mówią o sąsiednich gmInach. 

Kierownik gminnęj służby rolne3 
w Trzciannem otwiera skoroszyt: -
Mamy do sprzątnięcia 2100 hektarów 
żyta , 1501 owsa, 180 - jęczmienia i 
94 hektary pszenicy. Rolnicy indy­
widualni posiadają 235 Ciągników, 
83 snopowiązalki , 53 k<>siarki z~. 
sprzętem żniwnym, jedną wistulę. 
Mogą w sumie obrobić 2780 hekt,,­
rów. SKR może wiązałkami ob.łu­
żył: 120 hektarów, kombajnami 150. 
Wlaśnle wysłaliśmy z SKR-u do 
Giełczyna nowy super bizon z pra .. 
są do słomy. 

Chyba na pokaz lub jako dowód, 
że jeszcze słu żba rolna nie zapom­
niała o tych wsiach. 
Sytuację powodziową w kącie 

gminy Trzcianne kierownik uznaje 
Z3 coś zupelnie normalnego. - In­
terweniowałem w sprawie naprawy. 
pomp - mówi. - Teraz dzia ła całą 
dobę . Chcemy jes7.cze uwinąć się z 
akcją poplonów. Rzepak już prawie 
sprzątnęliśmy. P ZU oszacowuje stra-

ty w Zubolach i Nowej Wsi. bo I 
zwracaj i się z interwencją. Grad po­
szedł i zniszczył im część upraw . .. 1 
Zachęcamy rolników do uprawy ka­
pusty pastewnej;- aby w ten sposób 
wyrównać straty pasz. 

Dobrze, że kierownik gminnej 
służby rolnej myśli perspektywicznie 
i poszukuje dróg wyrównania zwich­
niętej równowagi paszowej. Powi­
nien jednak skupIć się obecnie oa 
samych żniwach, pojechać w 6w 
najdalszy ką t gminy i fachową radą 
slużyć na miejscu. Wszystkich trud­
ności nie da się rozstrzygnąć telefo­
nicz.nie, a mieszkańcy Gielczyna i 
sąs iednich wsi nie mają obecnie CZ.3-
su przyjeżdżać do gminy ze swoimi 
klopotami. M6wią : - Skosić nie 
sztuka, ale jak "",bie poradzić z wy­
suszeniem -ziarna? Jest suszarnia w 
Knyszynie, lecz za dużo żre prądu, 
nie mieści się w limicie I pIać] wy­
sokie kary. 

Obchodzimy magatyn zbożowy. 
Robi wrażenie. Łączna powierzchnia: 
1200 metrów kwadratowych. Na po­
szczególne gatunki zbói przeznac~o­
no oddzielne zagrody. Na półkach 
nowiutkie workij prz.ywiezione pro­
sto z fabryki. Papier falisty do wy­
kładania przyczep stoi starannie 
zwinięty w rulon. Tyl'<:o brać tran­
sport, napełniać i zwozić. Lecz do 
zwózki droga- daleka. 
Największy w gminie SKR ma 

problemy ze sprzętem. Zdążyły się 
już zepsuć dwie snopowiązałki. Z 
naprawą nie jest wcale wesoło. 
Mniejsze usterki usuwane są na 
miejscu, z . większymi trteba się 
wpraszać do POM-u w Mońkach, a 
ten ma swego sprzętu dosyć. Naj­
częściej odmawia. Do Lomży ponad 
sześćdziesiąt kilometrów. Strata pa­
liwa i czasu. Nie ma lekkiego życia 
dyrek tor SKR-u, Wladysław Ka,'­
wowski, choć w przygotowanie sprzę­
tll włożyl wszys.tkie siły. Kombajny 
stoją , a rolnicy upominają się o 
snopowiązałki. Przydałoby się ich 
co najm niej jeszcze ze dwadziescia. 
Dzieli je, jak mOże najlepiej: według 
kolejnośc i z. listy, według niezdolno­
ści' do pracy. J a kiej metody by nie 
przyjął, i tak wszystk ich nie obdzie­
li. Więc kolejki przed bramą SKR- u 
u stawiają si~ już od piątej t~!lO. 
Piotr Puchaiski przybywa do siedzi ­
by dyrekcji SKR-u j uż trzeci raz. 
Maszyna miala iść do Gugieo, a po­
szła do Nowej Wsi. Dyrektor nie 
zawsze jest w stanie odpowiedziee 
na stawiane zarzuty, choć wie, że 
gdy siG obiecuje, stowa po\vinno się 
dotrzymać. Byłoby wedlug listy. ałe 
właśnie dwie snopowiąza łki trzeba 
już na.prawiać. 

- Maszyny. które cieszą się naj ­
większą popularnością, są w du7.ym 
stopniu ju ż zużyte: wyprodukowano 
je w 1974 lub 1975 r oku - wyjaśnia 
dyrektor. Nic więc dziwnego, Le Się 
psują. Jeśli pogoda się utl'Zy m& dłu­
żej , to po tygodniu , półtora, wejdą 
do akcji kombajny. 

Dyrektora S KR-u ceChuje wyjąt­
kowy optymizm, naczelnika - stoi­
cki spokój , kierownika gminnej służ­
by rolnej - liczenie na statystykę. 
Rolników opanowuje bezradność i 
przygnębienie. Tempo prac jest sta­
nowczo za powolne, decyzje \1;la dz 
gminnych nie zawsze tratne, słabe 
jest przygotowanie do żniw zarów­
no ze strony gminy) jak i mieszkań­
CÓw wsi. Brakuje elementarnego 
sprzętu żniwnego w miejscowych 
punktach sprzedaży, O pożytecznej 
akcji "Każdy klos na wagę zlata" tu 
ani nie s łychać. Rolnicy z gminy 

, Trzcianne my.lą o wszystk im, lecz 
na jmni&:! o żhlwach . Urzędnicy laś 
myślq o lym, aby wręczenie sztan­
daru rodzimej jednostce Ochotniclej 
Straży Poż~rnej wypadło z pompą. A 
opadająta woda klopotów nie zabie-
rze. 

STANISLAW ZIELIŃSKI 

~Iopolóvv 
zabierze 

nikt sili - -nami nie 
interesuje 

Franciszek Mocarski i Mieczysław 
Mocarski, rolnicy ze wsi Laskowiee 
(gmina Trzcianne): - Chyba Bóg 
si~ na nas u .. wziął; nie dość, że sie­
dzimy tu jak na końcu świata, w 
jeszcze nikt się nami nie zaintere­
suje. Nawet teraz, kiedy pozalewa­
ło nam łąki i pola, tak że niektó­
rzy nie mogą zebrać na wet garści 
siana. Od wielu dni nie możem,. się 
doprosić eksperta z ezu. Owszem, 
ktoś z Trzciannego wpadł na chwi­
lę i orzekI, że dopóki woda nie 0-
pa dnie, io PZU nie przy~tąpi do 
szacowania naszych strat. A prze­
cież zanim woda opadnie, wszystko 
przegnije i pozarasta. Kto wted,. 
nam uwierzy, że nie zebraliśmy sia­
na? Już teraz mówtą ze służby roh 
nej, że nie zebraliśmy tylkO 30 pt'Ge. 
A przeciet nly wiemy, ile mamy 
siana. Tylko nieliczni zwieźli po 
furce czy dwie. Większość nic. 
Gdzie indziej , np. w sąs iedniej gmi­
nie, PZU wyceniło już dawno stra­
ty rolników i nawet niektórzy 0-
trzymali pieniądze, Kupują za nie 
mielłzankę, żeby ralować bydlo. 
Nam przyjdzie wszystko zdać za 
bezcen na spęd, bo czym te zwie­
rzęta wykarmić? Prawie wszyscy 
szykujemy się do likwidacji bydł~ 
Już teraz punkty skupu nie "'I w 
stanie przyjąć nawet jednej trzecie; 
dostarczonych zwierząt. Wybierają 
co ładniej sze. sztuki. Reszta...-wraca 
ponownie do obór, a by jeszcze bar­
dziej z.marniec. 

- Kiedyś. przed melioracją, dzi­
kiej trawie nie szkodziło przebywa­
nie jakiś czas pod wodą. Szlachetoa 
trawa natomiast jest nieodporna. 
Zbudowano urzadzenia nawadnia­
jące, nie pomyślano zaś o spraw­
nym odprowadzaniu wody. Niech 
pan spojrzy na te rowy: czy mogą 
one - takie pozarastane, prawie 
niewidoczne - odprowadzić te ol .. 
brzymie nadwyżki wody? (Igl 

nie jest 
tak i le 

Pracownicy służby rOlnej gminy 
Trzeianne: - Mamy trochę probłe­
mów na niektórych terenach przy­
ległych do rzek. We wsiach: Giel­
czyn, Zajki i Laskowiec wszystkie 
łąki zostały zalane. Wielu rolnikom 
nie udało się zwieść tego, co skosili. 
Problem ten powoli ma leje, zwłasz­
cza od ~czasu, kiedy na całą dobę 
przedłużyliśmy pracę pompowni; do 
n iedawna stacja pomp była czynna 
tylko na jedn~ zmianę. 

- Sytuację pogorszył znacznie 
n iesprawny kanał odwadniający w 
Wyszowatych. Niestety, koparka, 
którą wysłano do jego pogłębienIa, 
ugrzqzła po drodze na Jakimś za-
bagnionym teren ie. Tam, gdzie 
konserwacja urządzeń melioracyj-
nych zrobiona lest należycie, zbiory 
wyglądają nieco lepiej. 

- Nie wszędzie jednak mogliśmy 
zorganizować ludzi do pracy w 
spółkach wodnych. Jeśli uda się 
zebrać ,,·iosną i latem paru chę­
tnych, a pÓŻll iej. na czas zimy, ich 
się zwolni. to następnego roku 
wszyt.:.tkic kło!:,oty zflczynają się od 
nowa. 

- Ciągła itnprowizacja i latanie 
dzi\.IT przypadkowym i ludżmi nie 
ułatwiają nam pr~cy . Działamy 
często dnraźnie i tylkO w naj bar­
dziej a larmujących miejscach, A 
przecież w pn.,Ypadku ca łYCh kom­
pleksów użytków 'zielonych - jak 
chyba nigdzie indziej - potrzebne 
jest działanie zespolone, obejmują­
ce cały teren, bowiem użytki zielo­
ne są jednym wielkim naczyniem 
połączonym. (Ig) 
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następnej wiosny, lo sprawę roz­
wiąże . Chyba już myśla ł , żeby so­
bie lo zrobić. Nie był schorowany. 
Ze był niedolqzny, że chodzil przy 
lasce, to wiadomo. J ak każdy stary 

.. czło\viek . . On myślał o tym, ieby 
sobie skrócić życic. - Myslal o 
tym. Nie jest pT:i\wd ;'l. że tan1 mu 
dokuczali na siłę. Nie. 

_ Ludzie różnie gadają. Jeden 
ta k , drugi tak. J ak tam moglo być., 
nie wiem. Story C':lłowieh: to to sa­
mo, co i nm ly. V'; Pią tkowiinie 
mIody chlop (mi a l chyba C2terdzieści 
siedem lal) też się powiesił. Poszed1 
za stodolę , zaloiyl p~tlę. Przyczynę 
t.aki sobie So.lll wymyśla. J a k sobie 
pos tano\\' i, że On tu musi... l nnego 

..: sensu nie ma . Ten miał chyba 0-
sielndzies iąt siedem lal. Jeden w 
taldch latach ma pełne zmysł y. a 
drugiemu może zaczyna się co 
psuć'? • 

_ Ja słyszałem że oni coś mie h 
da wnego. j akieś zatar gi. Siary Gle­
ba procesował się z Brodz.ikiem l 

ostatnią krowę ~pf7.€'dał no. to pro.­
cesowanie. ZJe zrobil , co się odłą­
cz:d od nich . Oni jeść by mu dali , 
lak jak do ostatka d3wali. A on na 
oczy nie widział i się od lqezyl. Bro­
dzik starego nie mógł ile traktowac. 
Przecież on go wzi~ ł na syna. J a Je 
we wsi nikt o motorze jeszcze nie 
sł yszał. to G ł eba już 1111l motor ku­
pił. 

_ VIp. wt.orch rano to było. Prz.y-
jechał o sz.6stej c;ąsia d ) ulówi: "G le-

I. ba s i ę powiesił". ChoTo.b a, tak lnnie 
I zdziwiło. Co te" si~ sta lo? W pią­
ł tek jeszcz.e ca ł kiem zdrowy. Tu , 

<lbok le j chalupy , żem się z nim 
spotkał: uGd'lic , G leba, idziecie'?" 
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_ Panie doktorze. {"zy jest pCl.n 
pewien, że lo b~'ło s~l11ob6jstwo? 

_ Tak. Slwicl'clr.jli~my to l mili ­
cją. N:l pewno po\\'it"~:G('nie, bo m ial 
\V kieszeni kilka sznu rków . Od 
dc1\'. .. na Z!"cszbl wsporniJlał. że siC; 
powie!=;i. 

* _ Co go do tego skłon iło? Moim 
ldaniem. lo. te od wielu miesl~CY,_ 
a nav.,·et Jat. chl'ia l popcłnic samo­
b6jstwo: niby z tej pl':t.y<:zyny, że 
był sc\motuy:'" Ten jego wycho\\ a ­
nek z matk~1 "delt' lal u niego Oł".1-
«:o\\'<lli. Kit>dy z,a('z<;li domagać s it; 
n.~komlJcnsi\ly, OTl. jak tell Ślimak, 
trz;\To.lł s iC; zicrn i do korka. Poi.n iej 
wynikla S pl'~lv,:a s~!dowa. \Verdykt 
u,v ł tnki że \'\'urto~ć za płaty przc­
kr{)(,l.d<lby \\'<1l'tosć rnajqlku. \Vledy 
~ i G trodw ulcmpl'l'o\\'ał, pogod ził z 
losem. Dąz.vl do wygrtll\iu ~prClwy, 
ho go ludzie podsycali. pos tronni i 
ktos z rodziny. Mial ja kiegos ziom­
ka, lek<'lfZtł w Kolnie .. Ale w kOIl­
C'u s iC; 7.e.od /.lł. I,eb.\' go ci ludzie do­
dl0WHli. :\loim zd an iem, nie jest 
pr.-łwd ą, :i.c nic (·hch·li ~o utr;!~my­
wat . To b:d cz.łowiek s tary, klóry 
n ie dał sobif" prl.e lłul1wczyć . Kur­
C'lO\""O lt/.ym<.lł s i ~ tyc h swoich 
chlopskkh l.alożeń. Niekied y 1l10Że 
nawet nil' c hciał. gdY lnu t'Oś da­
wali. "'10 1411 od sqshl.dCl, a od łllCh 
/Ue. B~ łem tam kHIul ra .. y , ;o"-ma­
",lale", 2 nin>. On tylko mówił, ;je 
j~8l OPUS7.C"OI1Y , ~ lo! j:ok d Ol'f.eka 

.,' .i\.. 

"No, idę tam do was, by ś mnie o­
goli ł, włosy obciqł". To ja mu: uJuż 
się nie będę wracuł. Idźcie, posif!dż­
cie". Dali obiad. Poczekał. Na nic 
się nie skarżył. Ale kiedyś d o pre ­
zydium gada ł, do t ego babska , że 
pOjedzie do Biolegostoku .si~ po­
skH rży. albo się powiesi, jak nlU 

renty n ie dadzą · 
_ Nie raz, ja k do nas szedł, 1.0 na 

tę dró:i.kQ nie lrafil, tylko dalej. 
Nie widzi ał. To jak on tam do t e j 
laty b'alit? Takiego obrqba mial 
w kieszeni, pot.en].. d rugf ego z.na­
leź li. Zawiqza l na suply do ł aty i 
na sZ'yj~. Kolanam i QO zielni dosta­
wał. I się pow iesi ł. 

_ Po tej dru giej klótni Brodziki 
da1i n1U małą kuchenkę · Nawet 
m iski do nlycia nie mi<:łł. Nawet 
siennika) tylko snopek ~ łomy. Co 
mogłam, 1.0 mu prz.yniosłam z Piąt­
kowizny od jego kuzynki, Pikoro­
wej. Sama n ie przyjeżdżała. bo raz 
Brodzik z kijem· wyskoczył . GrozU, 
ie pobije: " Dzia dem będziesz się 
opickowat?" Ze w si też nie cho­
dzili. Na począ tku jedna z drugą 
sąsiadka mleka i ch le ba przyn ios­
la. Ale ki<;d y pogonili, wiqcei wyz­
w isk słuchać nie chciały. Czasem, 
jak nikogo n ie bylo . s ta ra Brodzi­
kowa zaga dała. Bo m loda chyba 
jeszcze gor sza niż syn, Ki edyś Gle­
ba. by ł z niego n a wet zadowolony. 
L epie j "yli. Dop iero polem, ta ko­
bieta ... Jak się za pra wowali , to do 
końc'l . Z Opieki Spolecznej si~ nim 
zajmowa ła nl, dlatego widziałam 
w szystko, :l Brod:tJl{ nie mial pra wa 
źłe do IPnie po,vicdzi eć. Gleba znał 
Brodzika -od małego. I\'1atk a go na 
ręku przyniosla . Stary p<>mocy \V 

~ ... 

} . 

~ 

domu potr:lebował j to 
Cicha by ła i jest cicha. 
Zona G leby też spokojna 
ko on to trochę taki 
Każdemu coś powiedzi ał 
J a k chleb mu przyn iosłam 
cze go nie zobacz~'ł. a ju~ 
"Pewn ie mi s t arego . 
pocr;ątku głupi o mi 
gada nie, ale potem 
się i n ie zwracałam u wag;i 
mi go b ylo. Troszeczkę co' I' 
widzia l. J ak slońce b ylo, to 
.,Co dz is iaj ta k ciemno, 

- Chyba będzie ze lny 
Gleba mieszk'll oddzielnie. 
niby plaeił mu te 
tych. ate lu S,\ ~r'D"'O"'o 
a poza tym na1 
nek dla starego 
dze to nie wszystko, ale 
człowiek na wsi :zu~e si~ 
trzebny. Bez kogos bhskicgo 
na samotność. P6k.i jeszC1.e 
sąsia d Suskowski . stary 
Ci;;lŻ z kim pOTozmawiać. Jak 
tydzień przed powieszeniem 
\oadzil do Mrągowa. Gleba 
ni~ ł zu pełnie, mówil , że 
n iego nie ma już w ogóle 
pTz.ede w szystki m 
lud~kiej życzliwOści, dObrego 
Sam wj dzia]em) jak 
dzikowi w obej ściu . 
już i le traletowa li. Ludzie 
że kiedyś przy mł6cce coś 
d zikowi stalo. Gleba 
pla ka l, lnmelltowal. gd,· ~o 
szpita la. O własnego 
nie zabiegC1ł. J nk z~chod:,iłem 
nie j, to widz ia łem. że na\\'et 
wal się d 7.iecmL K iedY5 
lu biły , a le potem Ojciec i 



T je na swoje. Źle si<: 
przckab3C~Z\;1łO. Nawet .gdy był 
sta.remu nimi, nikt go n ie opraL 
jeSZCze Z,niał \\'};l.yst.kO. brU?Jl~. ~lle­
Z;l\\fSze I . nie chcieli dawac, cho­
I'a nlll tez nll'eH. Szed l wi<;c stary 
I\. . '.ro\\')' I . d,IZ ". 6w t .. achncza, PuchaJs <le-
do sJlSIHdj t~. ",obil tam lo. Zaplaty 

zrob! wzią1, na]~yl.e J ołllad 
ole Sl(! r az po-

ajcJdl i nn~adamlJ - mó-
" d

n 
" poczul s ię bardzo sJa-Kl< " . k . d \V' . . d' :k i wezwal i SIG za. 1.1<: -

,8ro :tJdo siebie na. w~rsalkę. 
Glebę lem stary, ~e plerwszy 

sionach Jeżal w lakiej ?zYSle j 
ua drugi - teraz. N ikt, we 

Brbdzikorn nic złego ni~ po-
Je między sobą ··· \ V plcrw­

a Oll1cncie zawrzalo. U s lodo­
nl si~ po\\'ies ~l Gleba, \ ... ~~zyst­

poogrywall . Teraz uCiszyło 

* . . tokół z dOt:l~oclzerlla .za\\' lera 
pro, cieniutkiej teczce. Kilka za-

\\ i zi:l pi snnY('h a rkuszy 
' lekarza (powiesze­
zwłok (w kieszeniat'h 

sz.nu ri<ów, obuwie .' nie 1..;) ­
. brai, jaki jkolwick f 0 10-

Obok dokumentacja docho­
w spnndc o~radze~lia ,sk~e­
pobliskiej WSI : sz~sCdZU::Sl,ąl 
h"Si~('c s trat, kil~<ana.~(,le, 

ki·lkadl.iesi~t zeznan o Ttll ka ­
zd j ęć, star.C:.lnna oprawa " gra­
OOl'hodzClllc 'IN toku, 51'1'a-

po~zl a do archiwum. ~o.­
posterul1~u MO w Tl~f'oslI , 
Pula\ .... skl. i".amkną ł slcd z­
przcpro\va dzen iu rObłllów 
Józefem, Pucha Iski m Sta ­

i Ksebką Czesławem 
,,,;. , o,'n,,o .. źe Al eksander Gleba 

;1>' dobrych s losunkach 
Br'od7i kó\'v. Nic też nie 

,troi."l"il:o opinii , jakoby ci ostatni 
siC; fi zyczn ie lub lnol';.tlnit' 

ShU·u8zkiem". 

* _ Te -zami.u·y miał od dawna. 
byl ju!. stary tzłowiek . N o i lak 

. tf'l!o ... n iedowidz iał. Króiki 
miał ju ż od mlodośd, to na 

· •• Ikiem z"ślepl. Jak je ... cze 
był solt'ySf!ll'\ , to 6n s ię 
odgr<\iał, i e si~ powie:si. 

inflr sprawy. Na,czeJni kowi 
gminie tel. t;.lk Slf: odgraża ł. N o 
Ilac ~cl.n i k mu powied1.iał : "Niech 
pan pO""' iesi" Chciał po p1~ostu 

P6Lnicj w."stąpB ł) sepel'acj~ 
· Sam by} te~o n ie wynlySlit. 

JtfCWnr 7. PiC\ tkowizn1 
IHHri .. \w iuJi. A ich "a"",,,,,,," i pomóg-ł -mu w 1.a ­

w .... · o eksm i l'iję. Zwr6-
do s~ dl1 o zap l atę. Z Bia­
za .. adzi1i l'"ni cztcl'dziesci 

odś"/'kodo\\'ania , a potem 
7.a motld pracę .. Jak l<ab a ­

. l , ż.e -Jll~ło mu zosta ­
SprzedHlliu ,ę.ospodarki i 
nas. ~all1 pr l.y jechal do 

w t·z.tery oczy przeprosił . 
że to inaczej wyjdzie i ja 
dost~lnę· Jaki~ czas 7.yJiŚmy 
w zgodzie. Ale on chod ł'.ił 

, - tell lak powie, tcn 
stal'y c złowiek ni€' jes t roz­
Czy mu ;.Ie z nami by10? 
'pal, jadl. żył. Ale się upad'. 

· tłum .. lczel'lla. Nie chci.d 
, i, t."Jko rent) i OSObnego 

. ~ad \\ Lomiy przYll1ał 
pokOik zahezpieczen ie opa-

·Iot)'ch . .Ta mu pla-
POC7.~ą, a potem sam n.~ni~a­

podalHe do Opieki Społecznej 
OlU dod ~;Ii. Hazem n1inł 14.10 
" . No. na jedna osobt;, co 

nw Ina \v~'da lków, to luksus. 
sil nim Lachacz6\\' 
Co mu pot rz.eba. było. 

ueolowała . ,pnątnęla. Ale 
I~Ol'mctln'y, od śmierci 

odrnlPnił. Kiedvś . tu w 110-
. si~ i sam dó si Ę'hie 1!a­
\ to . .1CSlt'7.C .się n.ie rozwid-

d/o le PO~ :t.ekam , poczekam. 
1:1 Turosh Kolna , Lornży 

od.ld 'a piel1i~d"y? A ja k 
In). Powi C' m ".~1 l:o ' s i ę pawic-

· C7 .. .lsa~i PO\',.'ia d tlł, że diabły 
po Sl'lHllach. Kiedy~ zawo­

bo mu siE: zdawało., ż.e 
S~! W izbie. Inn.ym 

przywiÓz.ł G ~t"­
.t .. ;:tchaczowa zn nif'f!;o 

;, I!:"itonosz powied~ial. 
przysz. ła, on na dru$!i 

Ni mnie pylal', <:0 lo b)'la 
.. ~ dOlHy~1ił si~ , że ti~m­

No. ni. byl on calkJCm 

co t a akcje) by la cho-
'<v,,,,,,,,,,,,P .. omógł mi dl'1.('wa 

li my grzecznie. 
'-;vYkle, Wszyscy sią 
nl~dzie nie wy'CllOdziL 

IW<>;zaklem jestem) 
kolo tej .zopy. " le g~ 

nie wid zjałem. Dopiero jak wraca­
lem , patrzę: krzesło wedle chlewi­
ka . GJ eba s tał pOchylony, czapkę 
miał za łożoną. Krzyknąłem do i;ony: 
"Zobacz. co s i ~ stało" A ona : .,0 
jej Boga ,' dziadek się powies ił! " 
Zimny już' był, no to nie reagowa­
łem na to. Tylko zadzwoniłem do 
Turośli na posterunek: I, Zaraz przy­
jad.f'. Ale nie ma i nie ma. No io 
na motor j pojeChałem do Turośli. 
Dopiero do komendanla się dosta­
łem. Ten jeszcze lekarza ści:}gnął. 
Sprawd.dJi \\'oQ)zyslko l opisaH i poje­
chali. 

Lud zie mogą różne rzeczy gadać. 
Tu wszyscy si~ znają, to każd y cos 
na drugiego powie. Ja siQ tym nie 
przejmuję, bo nie mam nic wspól-

. nego z tym ... dziadkielu. Ja mu nie 
d okuczałem. Nie wyganiałern. To na 
niego co~ naszło: "Ja się odłączę, 
ja się odl'lcz~". Wi~c pomogl)śnt,l' 
mu z Pu chalsl<im Stanisławem. Ro­
bił sobie: (O chcia ł. Tu niki nie 
chodzil. nie zaglądal do niego. Tylko 
tych pieniQdzy ciągle rnu bylo za 
mało. A po śmierci znaleźli. że mu 
zostało 1730 i nic wiQcej, tylko tych 
~znurków. Ch~' ba na zapa s naszy­
kowal. Pi eniądz~ zawsze miał. Jak 
zuc horowa I na w ioSJlG, tom go ob­
mywal i golil. bo lekarz i ksiądz 
mieli przyjść. I wtedym zobaczył.}.e 
nosił te oszcz,<:dności w sk6rzanym 
worku nfl· szyi, A jak ·'.marl. to ich 

' już ni~ bylo. W lóżku leżaly. T)'l, 
ko 1750 1.10tych, a tydzieri wcześ­
niej miał ponad trzy tys i ące. Nie . 
wiem , co on 7. nimi mógł zrobić. 
Przec ież n~ iyc ie wydawał niewie­
le , pi ęćdziesi~i złotych miesięcznie 
to- gór~. Jak mu cztery lata plaei­
Jem po siedemset, to mógł" se OSloCZę­
d7.ić. Ale on ci~gle nat'~ekal . ze n'l;1-
ło , Eeh , z .. im to n igdy nie 1nO~hHł 
byłO ' ~adl1ąć l co w,' myśli. Dobrze 
m;~·ł. :f".1ie nudził się. Przyszedł. do 
t\.~s , posiedz i ał. Poszedł do sąsia­
dów. pogadał. Ale am l1łe wiedział. 
'cy.ego chcial. P:uę dni by) z nami 
#pł.'zy j'1(del , to znow się 1.alił . że mu 
ile. Po 0 0 cheial si~ od!ąc ... ć? Jak' 
ł;y dzień wcześniej te n siaJ'Y us­
kow:iki w:vlech~ł. po'wiedz i«1. ;i.e j.yć 
mu si( jUi n it' ehce, bo całkiem 
sa,/'M,' -sic:: Oiit<ł. ł. r 7.onl!Z si( po\vie!łi'ł . 
T!, jui iQk ~ rod.2in.. Oni w szyscy 
n~ "Staro8Ć dZl1vaculL M~l'7.enj~ 
tukie. ' Tak~ j",ka.ś pokusa go ogat­
n~a n·.,. to wies~;)nie. Kusiło gOJ 
kusilo. i sic:. po,viesiL Nie 'kłócił s ie 
ze raną. bo za co, Pieniąd2e m u 
przysylalern. OpieklUlka b yla . Nie 
byl zam kn iGl)' w kl.tee. Mi~dz)' 
ludźmi '-."1 

* - N~l wsi nicktórz.r mó~lią, i,e 
Glcb~ uie Tnógł by pope1ni ć san"tQ­
bójstwo. Czy wyklucza p:u~ l..abój­
si wo , pcHl i<- doktorzt.\? 

- Żddll:"("h ozna k walki e1.'y po­
bicia uie stwie rd ził eOl . 

-""" Moie został ott'u h '? 
- Trudno powicd,deć. Ooldadnie 

nie ba d"li;;my. 

* - Obce mni~ powiadoll'l.ili o 
§rnierci wujka. Br odziki za bronili 
mi go odwipdzać. Przecież jak 7.0S­
la~ sam . to trzeba było I'nu da(' ~a­
lerz, ł,y i.kę . miskę i mydlo, no 
~:szystki~ te rzeczy. Ale jak kt61'l'j$ 
niedzieli rn,V tHm pojeChali. to nas 
Brodzik poeoniL Kr1.yczał , ż.e szta­
chet nie pożałuje. A ta jego Y..ona: 
.,Po co tv s1aremu te · hlChv daiesz.? 
,l ak on zdc>chnie . to ja 'wsz,"stko 
wyrzu('c:: ". Ja mam nerwicę serca . 
Chol'ujp. I)ietnaście lat. Nie chcę si~ 
d enerwować.. Boję się t"ch bójek. 
tych k~ÓlnC Ale pomóc· wujkowi 
trzeba było, U SU:'oko,"v~kif:>go my się 
spotykali albo przez t<: dzir\\'czynę 
z Opieki coś lam podawali. Cukier 
chleb i do chleba. Wod~ święconą i 
kt"QPi'd"lo, ż<,by móg ł pokropić jak 
burza przyjd zie, 

Dzieci nic- mial wcale. to pn.y­
garn<J1 h~~o Sylwe::;tra -+ mntkql jak 
jeszcze \\' kolebce b'd. M\'śla ł go 
uchowa" na syna. i .. Jcho\~ał go ... 
Stilra Brodl.ikowa, co tam jesz('z;e 
żyje. jednd co go trochę ratowała 
,lak tamci nie w id zieli, to mu da ła 
ml~ka, placka Cl.:.lsem ko~zul(,: z'dą­
żyła uprnć. 

Mój b,"at go nie buntov,,'il l Chciał 
pomóc. jak zobaczył. że mu Z;) t 'Z.'· ­
na j ą dokuczać B~ ł lekarzem w Kol­
n ie, to znal te wszystkie ohrz<:dy, i 
za rzą dził ... Ż(' ~l ho mają dać opie kq, 
a lho s io 7 gospOda rki. Jeszcze nie 
był nicdoł~7.n}. n jU l. zaczynali nim 
poniewierać. Wujek dogada l , ię • 
takim Brzo"t kicm. żeby nlU gnSf>O­
d a rk<: obraniał. Brodziki wystrn­
szyli się , 7.e Icn d:t..ladek ta k s i~ 
pogniewał i że m07.e trzeba h~dzic 

• na odzyskan e ziemie z.a robo h) hć. 
Jego matka sama kiedyś mi ono­
'\i\riadała , jak m~ s.zJy do kośc101a, 
że Brodzik 1Ily,lal, jak lu podejść 

starego. Kiedy- wujek z Brzostkicm 
zajechal po żyto, lo on, podpily, z 
płaczem podszedł, ucałował wujka, 
i ten mu uwierzył l że to taka w iel­
ka żałość. Darowal \vszystko. Nawet 
tego Brzostka wypę<l..ził, choć to i 
nieladnie .. Jak tylko wszystko z. po­
Ja zebrali , pomłóciliI na powrót to 
samo: .,Slep~ staruch, konalhyś 
szybciej. cholcro". Ze by lylko \\T­
zywaJi; i bi1i w złości. Nie mog,li 
v.lidoczni e doczekać, aż umrze. Pra­
wie dziewięćdziesią t lat, a zdro­
wy był. Nigdy nie chorował. Mówi­
li: .. Kto go przeżyje?" Nie chcieli, 
żeby miał od ludzi pomoc. A on 
potrzebo\vał najbardziej dObrego 
słowa. On i o t\'m y.:iedzieli i umieli 
go podejsć. Jak Dawidczyl< oddal 
wujkowi dług, os iem tysi(,'cy (pr zed 
.:iwi~tym Rochem , z pi ~(' lat bc:d 'lie), 
to oni zaraz wzj~li go na odpust. 
Prze~łtem nigdy lego nie robili. F a j­
ni~ fut:manką pojechn łi. \Vujck byl 
zadowolony, że wszystko s iG odmie­
niło. Rano wstal, poszedł do ubika­
cj i, worek 'l. pieniędzami zostawił 
pod poduszl,ą. \ Vraca. jU7. nie ma. 
Z go h) głową przys7.edł do nólS, za ... 
plakany . .Ja I, s i ~ oddzielii, lo bl I 
więcej zadowolon) . Zj<ldl lep iej. Bo 
jak był z nimi , to tylkO ten -chleb 
i kapusta. Co sum i nie zdołali 
zjeść, to jemu da li. Ncł w('sele mo­
jego s.rn~i czek::lł. Ostatni ra z był u 
nas przed Świą tka mi. Lachacz ~o 
przywiózł na dwa d ni Prosił kar­
tofli. Sąsiedzi mówili mu: 'I Bierzde, 
ile t'hcecie. ale waln nie z.nviezic­
my". Sam worka b.,. nit, uniósł. to 
D~brow"Skj mu p<)\\'i'edział, y.cby no­
s.:.f' po kO~lykll. Ale d l'ogi dobrze nie 
wid zia ł i si~ wysypa 1 J'3 -z.ęm "l. tymi 
kartoflami. S\'11 lnu \v resz te za­
,,,ió zł , bo ich ,;., dornu nie było, Na 
drut!i dzi6!1. b~'lł:1 sodorn.,t. D arcie 
OKropne ~ I~obi li wujkowi za te rze­
czy.. Oni mu \'\':"i'.y:"tko przetrząsali, 
bo wujek nie 1.3111.' kal lHl kluc7.. Ni e 
mógł do 1.amka t l-a1k, Lud zie tak 
s~c: bajali mu p.omóc Kiedy~ zimą 
Inm:.lrM tH~ d rodze. Szablak przy ­

' wióz~ ~ t u calc~o iztywne~o . 
Szedl do skłcp\:i po bochenek ("hle­
b a. Osie.n ,Kilometrów z jed nej stro­
ny ?' s i na dr ug~. 

Tej noc:t'· p rzed śm ie:r t.:ia podobno 
p ili . Cal.! n oc pili. S l .. ra Brod ziko­
wa mówiła jed nemu sqsiadowi. że 
on W n ocy krzyczał lekarz~. N ie 
wj~m ... Jak my "'lm pr2.,,' jech~li , to 
;. i. Lrudno powjer 1.?·ć: tanl ws?ys\.ko 
było do pogrzebu n3sz.vkoWócł fl l' . Na­
wet dasto. Cała l"odzinCł jego i jej 
si~ zjec·halo:\ . P r<'.yj~li BelS z t::łką 
złoscią. Ż~ r hcelllY wujka zobaczyć. 
W jego ir.bie już niC' nie 1>.vlo. Wy­
:;prząlane . O n le7.al na podłod~e. 
przykryty ~1.11lat.;.lmi; to je zrzuci­
łam. Ogl :l d a łarn go. M ial straszny 
brzuch. Cze~o Qn hlÓgł 8iG tak na­
jesć ? R<; ct:: mial jeszrze ubt'ud zone 
w piasku. Boso b~t l, nog i minł 
czyściutkie. N .. l !;l.yi ni c, jak mi Bóg 
na niebie, ża dneg,o Sill CH. Tylko ten 
b rzurh. \VlIjE"k niedy nie t: hOI·O\II/;)l. 
D 7.\Vonili m.v do 1Il1H.'go lekarza , do" 
Kolna. żrby ~ekcję I. robil. Ale nie 
pn.)' jeclta 1. 

P",t<'l l flIH ich : ... Dlaczego żeśf,,:ie go 
nie od ci <:li , nif" próbowali lIcLdclić 
pOIUOl.'y·! l\lot.l' 011 jesi'.cl..c żył? Toż 
r\ie b:\:l l.aminowan.\. Gdl.ickol\\'ick 
s ię spotyka ('zlo\Vick~ w nieszczęi­
ciu. to si<.; udzil'la pomocy", Oni 
mówl1i , że Bt'odz il, ni~ k nl.~\ł ~o do­
t y kać. aż miliCja przyjcdL.ie, Przecież 
za to ni~ k a rajq. 7.l"' si~ 'chce rato­
wat- (~·dowiek .. 1. 

Ki€' \\'icr l~, i.phy \\'Ujl'l< SCl m sobie 
to zrohił. .l'lk l1\ogłljy s i~ bk 7.a­
wiesić? Chleha i kul)k:, po s tol e 
szu kul l't;'k" a \ .. nOt.'· Lik by sobie 
przyrządził'? N.., t."111 kr~('s l(' h.~i;ało 
trot'h~ gno.1u I.e nihy jak \\Thodzil , 
to je ubrud ... .ił J (,zil pk~ mu nn gło­
w~ nałoi.yli. Z laska l·it!7.kf) ołm u hyło 
dlOdzić_ Cl n~ krze~łn -by się \\dra­
pal? Nie wicl'z<:. rd(~ wIC'rzc. ;,eby 
hun tnka smierć h."L1~ Cz.en1u ani 
mili('ja, ani h .... kar:t. nic nie pytali 
tej opiekunId , 1,ilt'hu('7o\\'ej " .lak si~ 
(;ztll czy si~ na ('0 ~ki.q·z.:vł. Ona z 
nim ncl]l'zqściej hyła, i .mi sło",a. 
To nie ie~t w porzqdku. PyL.t1i 
Mn1:i.a . PuC'łml ·:kif"!;o, ;l to Rl'od/i ­
kow€' szw:1?,ry, No . • tle jak siG ra, ­
zen.) pi.le. to wiildomo ... 

Teraz to oll i na wujka \V~z~'stko 
('nog:1 rno\\'ić. T.\ 'm. l'O g-o znali nie 
wmó\\-' i <:1 , że- hył pomylony. TylkO 
że n ikt Brod 'l ilHJwi s i ~ nie snrzc ­
dwi. On nuleż''' do l'OZn1.'itych 
zwi:lzk6w to sk go boją. 1'07. on 
kolett::l ze \\' sl.~'~tldmi. A I udzie ... 
Stali tE'" s:1<J,ia d.y i nic n ie ~robili. 
T y lkO mówili iedf'1l do pr ugicgo : 
., P:ttr7..,'lj, j:l k s i<, ludnie- powiesil". 

O.o\NUTA SOBOI. EWSKA 
.o\LEKSANnFR WRONIS7.F.WSKl 

"'01'. GAROJł LłSnl~(,ZY 

Przed Konfcre:lcją SamorZą du 
Robotniczego (I VllI - br.) w 1001-
ż.dlskiej "Narwi" rozda n o zebr~4 -
n\'111 Hi otwieraczv do butelek ( l 
korkocilU~~lmi), \v. t."m jeden pt.\' ­
wa tn.)". Tylko t e~l prywatny powró­
cił do \\"ła:kicieln. 

* Przyn ies iono nam niedawno dzie-
si~ć paczek herba ty ,..:\1adras'· I. 
pl esn ią, laku.pionych w łom ż.v li. skich 
, .. Delikatesac h", Owszem, herbatn 
porośnięta rówIlO i sprawiedliwie 
- t obu s tron. Przed de::!: ustacji-1 
jakoś się obronili smy. '"" atomiast 
s toisko garmaż~ryj:1e \\' tychże .. De­
likCltesa c h 'l ma gablot<:> chlo dzi<.lrko­
wa, którą by można' nazwO).c rogiem 
obfitości, ale nt1wet w nim nie bv­
walo tak!c~o dóbr pomieszani •. H:\· ­
by smażone przewijają Sie t~llll 
wśród py z, a rolmopsy - \\'środ 
mrożonek \\'arz~-\ .... ·n,y t h. 

* Tr zy tygodn ie temu dwaj rabusie 
napadl i wieczorem na dzie w cz.rnt: 
~·zy ulicy Browarnej w Lomży. 
·Mieszkający PJ'~y lej ulic~' r od zice 
pa ni enek wiel'z.,l, że nie doszłoby 
do iJ1c,vdentu, gd." b,v paliły się tam 
wówc-z.a s w szy stkie (dwie) la tał'nie . • Speqaolnoś<:i~ baru " Popularne-
golf . w -Lrunży jest kisi el. Dom inUje 
.... na ladzie chłodniczei. oklej . 
naczynia podaw"lne do napojó",·. O 
piecz~'wo , ma sło i napoje trzebó:\ sic: 
za każd yrn nl L.em upon1inać·. ....Ie 
wśród personelu ni e wid'łĆ l tego po­
wodu i..a.d ncgo zdenerwowania : spi e ­
iZ)' si( powoli, jakby w myśl zasad .v: 
późlli ~j otrzym(-ls~ - dlużej będ ,d e.;; 1.. 

ie::: cieszył z perspekt~, \ .. ,y ;,poy.yeia 
posiłku . 

* .Mieszkul1conl Szczod1"ochów (~mi-
na Kol a k i Kościelne) bardzo pilno 
do wybu dowania 9klepu we w:)i. a 
głÓWł"1y wykOI1c.lwca (GS) robi 
'\o\' szystko, ;.by i<.·h :tapał nie w~ tra­
cH budowy z geesowskiegu - ~ł­
",iego - lem pa. 

* Szef Lornżynskich Związków Za-
wodOWYCh - na jednym ze spotkań 
z \""lad zami województwa - popro­
sil o adres właściwej wdo\vy , k tórej 
cały aparat \Vojcwód zkiej Rad~' 
Zwiąi.ków Zawodowych chl'ia łby po­
m6c \\. l.llh\ ach. 

* Ord.' ·nator Szpitala w Zambrowie 
os\Viad t'~'ył redakcji l iż pracujące j 
tam pani doktor Mar zec nie moina 
w żado ,)"lTI przypadku IW1.wa(· ,.l wi­
cą salono\\' .. ," i że jest "-' zorem pra­
cown ik a. Trudno. Nu marginesie do­
damy tylko l.e twórca ps('udonimu 
I, Marzec" pi sa ł o ~lIpełllie innej pa­
rafii. 

* D.Yrekl.' ja Zc-;polu Oplek i Zdro-
wotnej \\' Zamł)l'owie kilłtakrotnie 
w ci"1gu roku ustala t('rm lll odda­
nia do ui.vtkll ośrodl,a lcłro v·.:ia W 
KołakH<"h ~Kośl'ie l n'y(" h. B,)"łohy to 
normalne, gdyby dotyf.'llcztls pr l'.y­
gotowano pod len OŚl"od~h: t'hoi.:iaż.by 
fundamenty. 

* Podopieczn i Donlll D Zh.' ck,-\ w 
Zam hrowie jU:7. ód W('Zt~bJ lt'gO d lie­
cir'lstwa \\·yt'howywani są w du{;h u 
wła ściwf'go (tj . praktvkowal\ l\go) 
poszailowania pracy, .1 u ;;. od jesiE'l\i 
1976 r. ów Dom zn ajdUJ! · SI<: w fl'­
mOl\dl", obpcn ie \': slrZ"\"lllal}".·tn­
na slnltC'k brak u r~l<:ho~\'t<, od in­
~tala("ji centl·;.lllll'go og,rze\\'nl1i~l. Z.I­
patrzen i w takLi rohott.: - \\'~ 1"110-
wunkowie . \\'yro~n;, Ilt:l l'C}\\'llil' ~Z:t­
nuj 'H'.H'h sj~ spcc\.'listów. 

l~ 
COdZH"llll ie po pOludlJlU II ~I -;kr;1j 

osiedlc:. PoilIdn it" w L('II11 ;:y <t je . d .t 
sp~·lhac7. , oper~tor wląc/.a ~ihlik 
po ("z;)'m l1cbje Sl~ \V l.i(=" l.n 1I,\·n 
Iderunku, pozo~t;,\\\'i;ljq(' \\ · i.IIT /,i.~l ·~ 
pojazd 11a dhi~ie e.od7.in) . \\·.'·~Lah 
na to, że przyl..n~\no mu lunit 1l,I("I­
liczbówek na przf,·wan .. ·1.enit ... . 

* - Tyl e się placi - powiC'd ... I<,ł 
dziennikarzowi kierowca tak :-i"d~i 
nr 0878 LOl'vf, nic konsu1tuj~.cy ("('-I , 
(20 ;;lol)'c h) za przejazd (od ,.1\1,,7.(\­
wieckicj " do Sad"",,, j 10) ? lir lIli­
kiem, bowiem go w ogól~ ni(' w}.)­
€zył. 
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ROZDZIAŁ 
Da j mu ochłonąć. Wróci z 

Francji~ może w szystko będzie ina .. 
cze j. Twój ojciec. jest mądrym i wy­
rozumiałym człowiekiem pomoże ci. 

Nie była w łatwej sytuacji. Nie 
miała nawet bliskich przyjaciół. Za­
rozumiała i pewna siebie. teraz 
zostala sama w osaczeniu. Jedy­
nym r a tunkiem był dla niej wy­
jazd do Warszawy. 
Oburzyła się : - Chcesz mnie się 

pożbyć. Wiem o tym. A ja będę 

chodzić z brzuchem jak ta druna. 
- Nikt cię w Warszawie nie zna. 
- Idź sobie. Przestań mnie mę-

czyć. 
Przed świętami Bożego Naro­

dzenia Adam udał się do Warsza­
w y, aby zobaczyć się z Bonieckim. 
Skrzyńskim i Górskim. Napięcie w 
kra ju wzrastało i liczono się z moż­

liwością przewr otu. Boniecki zapro­
ponował w ydanie jedn odn iówki 
szkolnej w okolicach 1 m aja i z tej 
okaz ji młodz i poeci, Wladysław 

Broniewski i Stan isla w Ryszard 
Dobr owolski, mogliby przyjechać 

na młodzieżową akademię. ..Bro­
niewski mówił m i, że zadedykuje 
wam wier sz. k tór y możecie w ydru­
Kować w jednodn iówce" , 
POrl}Ysł nie był na jgor szy. M am 

propozycję przyjąl . Przed wyjazdem 
zaszedł do Ireny, która mieszkała 

u ciotki. Zmieniła się. Pozostala 
dr obna, nawet szcz upła, deformował 

j'1 tylko brzuch . By la wzrUSlona 
pamięcią. Nie wyglądała na przy­
gnębioną · 

- Pierwsze przerażenie, Adam, 
ustępuje r ezygnacji i pogodzeniu się 

z losem. Zamierzam na wiosnę 

zdawać jako ekstern. Oczywiście, 

w Warszawie. Są takie kursy ma­
tural ne. Nie w iem. co zrobię 

z dzieck iem . ale n ie mogę go zosta­
wić. Może Ma rcin, gdy je zobaczy, 
namyśli się. Na r azie nie daje zna­
k u życia . - Nie w ydaje ei się 

śmieszne, że b~dę matką? 

Nie odp,l?wiedział. Czuł się winny 
i za kłopotany. Mim o ich przygody 
sprzed rok u miał uczucie, że mię­

dzy nimi niczego nie było. Nie 
spotka l s ię z Marią Łącką . Nie wie­
wiedział nawet, czy ciągle miała 

narzeczonego, ezy ju ż wyszła za 
mąż. Podobno zaczę ła wykla dy na 
Uni wersytec:i ," . 

Wróciwszy ' do Łumży postanowili 
z Nidzińskim i Stęporsk im zakręcić 

s ię koło jednodn iów ki. Od pierwsze­
go lutego zaangażowa li się w pra­
cach T owarzystwa Uniwer syte tów 
Robotniczych. Niewiele ryzykowali. 
Ogólny sta n napięcia !la tyle ro"­
luźnił dyscyplinę szkolną , że nie 
mOżna było oczeki wać poważniej­

szych przykra.ki. Nawet ojciec Ada­
ma pogodzil się z aktywnością syna. 
S poro czasu zajmowało mu dawa­
n ie korepetycji. Nie chciał ' rezygno­
wać z w lasnyc h pieniędzy. Za po­
śred n ic twem J anki Orłowskiej do­
stal dobrze platną lekcję u jej ku­
zynki, rozpieszczone j i kapryśnej 

piętnastoletniej Reginy. Była to 
chorowita dziewczy n ka. o ladn ej 
twa r zyczce, lecz z n iedowładem nóg 
po heine-me din ie . Zdolna, pelna 
niepokojów, n ie chod z. la do szkoły 

ze względu na kalect wo i musiała 

przejść z Adamem cal y kurs piąte j 

klasy, gdyż straciła rok przez ;,na­
tor iu m . Czter y godzin y tygodniOWO 
nie należały do ła twych. lecz 
pozwalaly Adamowi zrezygnować 

l in nych le kcj i. Regina świadomie 

przeciągała zajęcia . Widoczn ie n u· 
dziła s ię i obecność przystojnego 
Chłopca sprawia ła je j przyjemność . 

Ubiera ła się wyszukan ie. p rowadzi­
la długie i nużące konwersacje. J e j 
ła dna buzia. pełna min i uśmie­

chów, na bierala rumieńców. Kiedyś 

kaza ła się posa dzić przy fortepianie 
i wówczas okaza ło · s ię. ze wcale 
przy jemnie grywa i śpiewa cygań­

skie roma nse. Pasjonowała się Wer­
tyńskim , stawała 'się wó wczas nie 
do poznan ia. Pochwalona, zarumie­
n ila s ię i pocałowa ła Allama w rę­

kę . Odruc howo pogła s ka ł ją 00 

główce. Była wyraźnie uszczęśhwio­

na i opowiadała mu o c ;;:, iwnych 
snach , w których przychod zą do 
n ie j koty i liżą ją po całym ciele. 
a ona boi s ię .... że na gle sta nie się 

myszą i one ją zjedzą. Takie roz­
mowy n ie wróżyły nic dobrego; do­
piero interwencja matki przerywa­
ła te d ziwne seanse. 

WŁODZIMIERZ SOKORSl<1 

ZOSTAC soBĄ 
Ani się spostrzegł, kiedy minęła 

zima. łagodna i bez wyrazu. Dwa 
razy spadł śnieg, lecz zaraz stop­
niał. Mokre drzewa czerniały pod 
siąpiącym deszczem, błoto ,talo się 

dokuczli:ve. 

Mnożyły się delegacje bezrobo­
tnych. Towarzystwo charytatywne 
przy Kapitule BiskuQskiej wydawa­
lo obiady, pospOlicie nazywane 
zupkami. Do większych starć ~ nie 
dochodziło, zwłaszcza że pracowała 

nie tylkO fabryka narzędzi rolni­
czych, - lecz i tartaki. Orłowski w 
kontakcie z Czarneckim robił wszy­
stko, by nie doprowadzić do jaw­
nych kon!liktów. 
Młodzież z kólka kręciła się koło 

jednodn iówki. Pieniądze zebrali 
międ7y sobą . HrY '1:ewicz zalatwil 
im spra w y pa pieru i drukarrn. Bro­
niewski przysłal wiersz. Adam qa­
pisa ł ws tępny artykul, Nidziński 

reporta ż ze szkoly . Stępor ski _. z 
życia kolejarzy węzła lomżyńskiego. 

Interesujący ma teriał dostarczył 

im również J aroszkiewicz. J anka 
Orlowska podrzuciła wlasri'e wier­
sze. Zocha opisa ła wieś kurpiow­
ską, lecz ubogo i niezdecydowan ie. 
Numer byl gotowy w polowie 
kwietnia. lecz miał się ukazać z da­
tą pierwszego maja. Dzięki . inter­
wen cji doktora Czarneckiello u­
niknęli klopotów z cenzurą. 

Na zebrani l! II HrynieWicza po­
stanowili wziąć udział w pochodzie 
pierwszomajowym. Prezentowali 
stosunkowo liczny zastęp młodzieży. 
gdyż w ciągu osta tnich miesięcy 

powstało ana logiczne koło w gim­
nazjum ' żeńskim, w żydowskim 

gimnazjum Goldusta, a nawe~~ w 
biskupim liceum Unita s, co DYło 

_ tasługą przyjaciela Władka TomaU, 
który po strajku szkolnym stał się 

ich kompanem . Dziewczęta malo­
wały w Domu Ludowym transpa­
r enty, chłopcy przygotowali plan 
akcji , lącznie z lekcjami śpiewu 

pieśni r ewolucyjnych. Dyrektor 0-
bid a zachowywal się z rezerwą, 

jakby o niczym nie wiedział. J edy-
. n ie lacinn ik próbował na lekcji wy­

jaśniać r acje rządu Witosa. wska­
zując na dykta torskie ~apędy Pił­

sudskiego, który steruje .swoimi 
wtyczkami w stronnictwach lewi­
cowych i ra dykalno-chłopskich. 

Puszczali m imo uszu podobn e wy­
wody, za jęci własną pracą. Wicek 
Marcin kowski ula twi! im kon takt 
z miejscow ym "Strzelcem", który 
szykowal się do opanowa nia ko­
sza r 33 pulku ga rnimnu łomżyń-

skiego. W gimnazjum żeń~kim co­
raz większy rej wodziła Janka Or­
łowska, wypierając swoim tupetem 
rzeczową, lecz mniej bystrą Zochę. 

l (~(h· .. ·", 1,..j' .... , (;prwi" ó '."'1a n ie dn­

Ia . się zawolowa~, przeciwstawiając 

się Jance w katdej niemal spraWie. 

Na kilka dni przed pierwszym 
maja Adam zawi'l.domił Reginę, te 
nie przyjdzie na lekcję. Zaczęła be­
czeć I histeryzować, musial ustąpić. 

Dzień był ładny, słonecz:. y. wiosna 
zaglądała do oki!,n. Regina, ubrana 
w letnią sukienkę, siedziała na sofce 
i przywitała Adama radósnyml o­
krzykami. Ogromnie talowała, że nie 
może brać udziału w pochodzie, lecz 
liczyła na to, że wyjedzie w lecie 
do Czeskich Piszczan, które podobno 
robią cuda. W pewnej chwili położy­
ła głowę na piersi Adama i zatąda­
ła, by ją pocałowal. Zachowała się 

tak agresywnie, że Adam mimo woli 
przypomniał jel o obecności matki 
w sąsiednim pokoju. 

- Wyszła do liąsiadki. Jesteśmy 

sami. Tak długo czekałam na tę 

chwilę. Nie jestem takie dziecko, jak 
sądzisz, i s tale myślę O lobie. 

- A koty? 
- PI:zyjdą jutro, kiedy nikogo nie ' 

będzie - roześmiała się. - One co­
raz bardziej robią się podobne do 
ciebie. 

Adam ograniczał się do pocałun­
ków, lecz reakcja Reginy była nie_O 
spodziewanie gwałtowna. Nie była 

tak niewinna, · jak myślał; w każ­

dym razie jej rozbudzona wyobraź­
nia nie pozostawiała wątpliwości. W • 
pewnej chwili starał się jl! uspokoić, 
usadzić na poduszkach, lecz ręce 

miała tak silne l zwinne, że nje u­
miał sobię z nią poradzić. Wstał, by 
się nieco 'doprowadzić do porządku. 

- Usiądź - szepnęła Regina -
i nie odchodź. Muszę ci coś powie­
dzieć. O tak, bliżej. Uważasz mnie 
za wariatkę? Lecz zastanów się. Co 
mam robić' całymi .dniami, gdy wszy­
SCf chodzą do szkoly, biegają za 
sprawunkami, idą na spacery? Czy­
tać? Ile można? Milo'ć wymaga czy­
jegoś spOjrzenia, cudzego dotykU, 
nawet twojego wstrętu .. Nie udawaj. 
Jestem kaleką. A jednak myślę, ma­
rzę, tak samo, jak ty. 

Nie Odzywał się. Nie mógł poz­
być się uczucia wstydu. Nie przyj­
dzie więcej, to bylo oczywiste, lecz 
Regina miała swoje Tacje. Zapewne 
nie był pierwszy. Wszyscy korepe­
tytorzy musieli tak kończyć. Poczuł 
jej rękę na swojej dłoni. 

- Nie martw się. Chłopcy zaw-

sze są smutni, gdy dziewc 
szczęśliwe. Mamy inną naturę ~Yn, 
teśmy bardziej wrailiwe. W n~s .'" 
cały świat, podczas gdy )"1 
więdnie przy pierwszym 
Boisz się, że poproszę cię 

miłość? Mylisz się. Mam 
syć. Jesteś typowy gOj, 
dzi się grzechu. Twoje 
mają ładniejsze nogi, 
trafią tego, co ja. MusiS2 
Obudź się. 

'Na szczęście przyszła matka 
Adam mógł się· wynieść . Nawet 
pomniał zostawić jednodniówkę 
cą przyniósł Reginie. ' , 

Pierwszego maja koło 

Ludowego zebrały się 

~iosły transparel\ty, 
okrzyki; śpiewały. Poseł 

otworzył wiec. Przemawiał 
Dubois; po nim Smolan. 
ruszyli. Policja, dyskretnie 
na w bramach, nie robiła 
Na Starym Rynku 
sztandary KPP i 
Chlopskip.j. Z wozu 
sel Fiderkiewicz. Zabrał głos 

Jaroszkiewicz i Haber z Bundu. 
śpiewano I,Czerwony Sztandar" 
cześć wam, panowie magnaci" 
dzyn3l:odówkę". Zgromadzen ' 
się rozchodzić . Młodzież 

się po chodnikach i starała 

iść grupą . . 

Nazajutrz Nidziński, 

Targowisk zostali 
rektora Obidy. Odbyło 

bez krzyku. 
- Mógłbym was zawies ić w 

wach uczniów, lecz nle %.robię 

Macie zaledwie dwa tygodnie 
matury i szkoda waszej 
Szkoła to szkoła i szacunek 
należy. Wykorzystujecie 
zamętu w kraju, by rzucić 
na kolana. Będziecie 
żałować. Dyscyplina 
wszędzie. Przyjdzie czas i 
nicie sobie starego Obide. 
macie na swoje 
Chłopcy milczeli, 

zdobył się na odwagę: -
testowaliśmy przeciw szkole. 
ciwoie, Chcieliśmy zaznaczyć jej 
becność. 

- W pochodzie 
wym? - zdumiał się 

- Nie zrobimy wam, 
na maturze zawodu. 

- W to nie wątpię. Mam 
taką propozycję, by na 
Adam wygłosił Teferat 
twórczości Słowackiego. 

my z Paryża jego prochy, 
leży- tej okazji pominąć . 

Wyszli z gabinetu nieco 
towani. Obida wydał im 
tyczniejszy niż zawsze i 
bez żadnych hec wytrzymać do 
tury. 

Pierwszy dzień otwierala 
tyka, i dla wielu wlaśnie 
ła decydqjące znaczenie. 
dnia - język polski. 
były trudne, zresztą sPC,dIi"'" 
Dla Adama najcięższym 
był pisemny z niemieckiego. 

Sesja maturalna przysłonila 
darzenia polityczne. Zamach 
l\J<iego pozostal im w pamięci 
z gazet i radia. Wprawdzie 33 
wyruszył do Wauzawy na 
Piłsudskiemu i koszary 
sowo oddziały "Strzelca", w 
szeregach przez jedną nOC 
wała młodzież z kółka e .. · .... -.-· •• 
go, lecz powszechny 
rzy odciął Łomżę od 
wszystkie wiadomości 

dużym opóźnieniem. 

Dramatem dla 
kowskiclr-była śmierć 

ległego w walkach o 
der. "Jednostka Romka 

. niosła duże straty, zarówno 
starcia o Ministerstwo SpraW 
skowych, jak I w ostatniej 
Romek, wierny 
skiej , bił się w 

I podlegały ministrowi 
mu. i nie tyle bohate,ost·wo, 
błąkana kula noloivla 
ciu. Był to 
patyzującej raczej z . 
Witosem. ~rzeil'ł tę histof1ę 
ko stary doktor, lecz zwlaszcz! 
cek. Po powrocie z pogrzebll 

Lomży oświadczył I"''''''U'~·:._ 
wa wsze1kie . związki z 
jalistycznym, gdy t nie chce_. 
nic wspólnego z ltJordere .... 
skich żołnierzy. 

- Nie socjaliści 
wojnie bratobój 

- Lecz poparli 
muniści r6wnie!. P.oń"t",O 

stwem i nie 
prowadzi do 
litej. Wstępuję na w'onl,ial 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
cyzja moja jest nieodwołalna. 



DOKUMENTY 

"',.owrogi mit 

zawierucha wojen­
miary. Niewiele zostało 

olooJun"nt/iw, rozproszyły s ię, uległy 
niszCZeIllU. O tych dniach, kiedy po 

Łomży maszerowały kaj ze-
oddziały, mówią czasami na-

czasami, bo obraz 
wojny i niemieckiej "Kul tur­

jest ostrzejszy, bardziej boles-

przeeież obraż Polski - slomia­
chal, biedy, "polskiego okru­

poszedł w świat, zanim 
się narodził. Mil o 

posłannictwie cywilizo­
odbijał s ię w świe-

'0/ Łomży miejsce, gdzie z 
pieczo}owitością gromadzi 

ślady h istorii na Ziemi 
lm",nsl<iei - pamiątki, dokumenty 

i obce: Łomżyńskie Towarzy­
Naukowe im. Wagów. H elena 

- sekretarz- tego Towarzy-
-od lat dba o to, by najmniej-

wzmianka o Ziemi Łom-
nie zaginęła . Znalazł się w 

wydany w roku 1918 
album - propagandowe 

,.dwnlcl'wo dla pruskich obywa-
on lytu! ,,315 obraz6w z 

wojny". Jest swego rodzajU 
adresowany "do swoich", 

jeallOc,eśnie do innych, dal szych 
miał tworzyć swoiste 

I1!\P".".liul:n Wiedzy o z.,il!!miach pol-
I Ich mieszkańcach. 

Jeśli przyjrzymy się tym zdję­
ciom, przestaniemy srę dziwić, że 
wyruszający do Polski pólnocno­
wsc hodniej Niemiec czy Szwajcar 
bal się spotkania z niedtwiedziem 
w Łomży czy Białym s toku. 

Okupanci weszli do Łomży w no­
cy z 9 na 10 sierpnia 1915 r. Władze 
cywilne powolali .w październiku. 
Prawdopodobnie \V tym właśnie 0-
kresle powstały zdjęcia z albumu. 
Zawiera on zresztą nie tylko foto­
grafie z Łomży, ale ta,kże obrazki z 
Warszawy. Modlina, Ostrowi, Ostro­
łęki, Pułtuska, Łodzi, Częslochowy i 
Mławy. Wyselekcjonowano je w spo­
s6b tak oczywisty, że aż pi'ostacki; 
mimo to skutecznie przemawiający 
do sentymentalnych Prusaków. Że­
brzące dziecko by ło przecież czymś 
oburzającym dla niemieckiej dobrej 
nMuttertJ. "To J3obrze, że mój syn 
walczy na tej wojnie o to - mówi­
ł4" taka - by d zieci tych barbarzyń­
ców nie musiały żebrać". 
Zdjęcia ukazują wsie pód słomia­

nymi, dotykającymi prawie ziemi 
dachami, walące się śc,iany nędznych 
lepianek oraz stojących obok prus­
kich żołnierzy, którzy "dla dobra tych 
dzikich Połak"w wyprowadzili ich z 
niebezpi1!cznych dla życia domów i 
teraz pilnują, żeby przed rozebra­
niem rudery nikt tam nie wchodził". 

Zrujnowana i biedna jawiła się 
Połska, przefiltrowana przez obIek­
tyw pruskiej propagandy, Z dziesię­
ciu, dwud ziestu chałup fotograf wy­
bierał tę naj gorszą. najbardziej dziu­
rawą . Obdartusów szukałi w całym 
powiecie i zaj mowaii się tym i, któ­
rzy b yli najbardziej godni potałowa­
nia. A naprzeciwko ich ustawiano 
"wyzwoHcieli" - czystych) schlud­
nych, dożywionyclt, zadowolonych z 
!'iebie. W ten sposób tworzono mit, 
kt6rjL obrodził dwadzieścia kilka lat 
później: potworną zbrodni ę- faszy­
stowskiego ludob6jstwa. 

T ERESA POLECKA 
Fot. Arcbh\-utu 

KWIATEK DO KONTUSZA .... --...................................... -\~ 

:.. 
tal 

• fEl 

I: -O .. . -
Gdyby mi przyszło S)łrecyzowac. 

czym różni się twórczość Zbigniewa 
Wa.l'dyka (którego nię znam)"; Zeno­
na Piechocińskiego (klórego znam) i 
Stanisława J erzego Leca (klórego 
znalem), byłbym w klopocie. Oczy­
wiście. z rozważania sprawy w ka­
tegoriaCh .,znam - nie znam - zna­
łem" nic nie wynika dla twórczości. 

zywala swoista s ianowa równość (Wy":' I rażona słowami nlaksymy: "Szlach­
cic na zagrodzie równy wojewodzie"), 
takie poszukiwania arystokratycz­
nych więzi nie mialyby sensu. Tylu­
Iy hrabiowskie, baronowskie, mar­
grabiowskie, często by)y nadawane 
przez "obcych" za zasługi ni e zaw­
sze zgodne z intere:-iami Polski . Dla­
tego bardziej interesują nas filiacje 
i rodowody zwy klej szlachty, tzw. 
karmazynów, albo b iednej szlachty. 
czyli s itarzy. Nazwa tych o~tatnich 
bierze się stąd , że sami obsiewali 
~woje pola , na co wystarczyła nawet 
zawa rtość jednego s ita. 

"Myśli niesforne" Zbigniewa V!,Tay­
.d yka tylko tytułem przypominają 
"Myśli nieucze::;ane" Stanisława Je­
rzego Lec;:a Mówimy wprawdzie "'0 
niesfornym loku czy kosmyku, ale ... 
Co lu dużo gadać. Wy, tarczy prze­
czylać jedne i drugie "myśli"! O Ple­
chocińskim zaś powiem krótko: jak 
rymuje - nie myśli, jak myśli 
to nie rymuj"e. 

T ak czy owak. na placu boju po­
została aforystyka zapisana na ~er­
wetkach w "Wilanowskiej", "Telime­
nie" i paru innych kawiarniach. Lec 
był nie lylko dowcipny, ciQty i 'Zyb­
ki w języku. co nieczęsŁo zdarza się 
zawodowym ~atyrykom, ale również 
ironiczny, a nawet au~oironiczny 

O swoim lytule barona powiedział 
mi kiedyś: "Rodzina dość jednostron­
nie. handlowała tytularni z dworem 
wiedeńskim. Habsburgowie sprzeda­
wali nam tytuły, my im cierpliwość. 
Dziedziczne dobra musieliśmy kupo­
wać sami, ale na to nie ~tarczyło j uż 
pienięd zy. Widocznie la bardzo z nati 
zdzierali". 

Apoflegmaty Leca są powszeChnie 
znane, a o jego piekielnej inteligencji 
i rzetelnej wiedzy w dwóch dziedzi­
nach (literatura niemiecka i kOdeksy 
honorowe) m<lgą zaświadc7.)'c jedy­
nie ci, klórzy 2. nim przynajmniej 
kilkakroć rozmawiali. Leca cechował 
nieprawdopodobny wprost brak sno­
bizmu. Ten austriacki baron, oficer 
GL, AL, major WP, radca altache 
itd ., gotów by) wszystkie zaszczyty 
porzucić dla jednego zl'c;cznego ka­
lamburu. Rzadka to cecha. Na ogół 
nie brak ludzi l którzy ryzykują 
śmieszność, przypisując się do takiej 
czy innej ary~tokracji. Nawet w śro­
dowisku uczonych zjawił . s ię ktoś. 
kto twierdził, że . .f·iZIICY tworzą uni­
kalną malą grupę, będąc nową od­
m.ianą Tasy ludZkiej... arystokrację 
intelektu i idea!ńw". 

Właśnie przedstawiciele nauk ścis ­
łych, a szczególnie fizycy, mieli na 
ogół (i mają) wsIJ\!nia łe poczucie hu­
moru. Powiedzonka Nielsa BOhra , 
portrely Feymana. zdobiące wyda­
nia szacownych akademickich pod-
l'ęczników (słynne zdjęcie amery--
kal'lskiego uczonego , ubranego w 
slipy i grającego na lam-tamie), czy 
znana definicja fizyki .Jay Oreara 
("Fizyka to to czym zajmujq się fi­
zycy w chwilach wolnych od pracy 
zawodowe/"I są najlepszyrni świa­
dectwami tryumfu mądrego żar~u 
czy ironii nad pretensjami do IIno­
\trej arystokracji". 

Zresztą w Rzeczypospolitej, gdzie 
- przynajmniej w teorii - obowią-

Dziś o dwóch (co najmniej) ro­
dach Kal'wowskich. D wojakim her­
bem pieczęto\vali się Kanvowscy 
Jedni byli herbu Pnieinia. drudzy 
herbu Rawicz. O klejnocie Pnieinia 
(dwie lapy niedźwiedzia na czerwo­
nym tle, trzymające jabłko przebi­
le bel te m strzały) lak pisze Paproc­
ki: ,.Ten klejnot z dawna dau:any 'od 
książąt lnazou.:ieckich jednemu str:::. eL­
COlOt dobremu, którll wielkiegb szkod­
?lika niedźtl'iedzia zabił z ku sze . 
wtenczas gdy go ogaczył, a on jabłkO 
jeść chciał. on go prosto ugod:il w 
gardl.o, padl w znak niedżwiedź, on 
go (lobieżawsz y prędko lapy odciął, 
przyniósł przed książę, który nagro­
dę znaczną obiecywal temu, który za bU". ......... 

KaTwo\.vsc)J-Pnieinia żyli w woje­
wództwie raw!'kim, a więc na Ma­
zowszu. Również w rawskim woje­
wódzlwie żyli Karwowscy herbu Ra­
wicz, ale tam mieH wielu glryjców, 
czyli szlachty noszącej inne nazwi !'­
ka, lecz posługUjącej się tym &amym 
klejnotem rodowym. Wierzono v,,'ów­
czas, źe posiadanie tego sanlcgo her­
bu świadczy o powinowactwie.... Np. 
znan y publicysta szlachecki, .ex­
k~jądz Stani sław Orzechowski, swo­
im stryjcem nazywał Mikołaja Reja. 
Slarsi his torycy i heraldycy twierdzą 
zgodnie, że herb Rawicz pr7.,\'w~dro­
wal do nas z C~ech. 

Przodków rod u Ra\vicz wspomina 
Długosz, zaznaczając. że byli ludźmi 
zuchwałymi i okrutnymi, ale rów­
nież l'C'ligijnymi, czyli nie' pozbawio­
nymi zasad moralnych. O samym 
herbie tak pisze Paprocki: ,,1\1 a być 
panna rozczesana w koronie. ręce 
rozszerzone ntajqc, na niedźwiedziu 
czarnym siedzi lO polu ~óltern.H. W ed­
ług Kromer2 - herbem Rawicz pie­
czętował .ię księżę cze, ki, Kochan, 
który przywędrował do Polski w 
1003 r. z całą, dość liczną, rodziną. 
"Tenże historyk w księgach piątycIf 
potwierdza tej życzliwości herbu te-
00 przeciwko narodowi poLskicm.u, i 
wiele iCh znowu do Polski pr2Ysz~0 
w roku l J()6. Chceszli szerzej wie­
dzieć, czytaj pomienionego historyka 
księgi nazwane". Czyli K ... romera, 
księga III i V, 

Warto, cboćby po to, żeby się prze­
konać, że dawnym historykom na 
koncepcie nie ' zbywało i wcale nie 
b yli tacy naiwni, jak wasz 

STRYJEC. 
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GENIUS LOCI 

nauka 
nielatwa 
ani mala 
J

edną z najbardziej zdumiewa­
jących rzeczy w Londynie jesl 
wzajemna grzeczność kierow-

ców. Miasto jest 'Ogromne. samocho­
dów moc, a ulice dość wąskie - więc, 
przeróżnych zdarzeń i stłuczek spo­
rO. W Polsce w takich okolicznościach 
kierowcy wyskakują z rykiem i wy­
zwiskami; tam uśmiech, kilkadzie­
siąt sekund formalności ubezpiecze­
niowych i przyjazne pożegnanie, Ale 
ta różnica stylów odnosi się nie tyl­
ko 0.0 samochodów, niestety. Cham­
stwo i ordynarność królują w na­
szych codziennych stosunkach, i to 
także w środowiskach, gdzie ich być 
nie powinno. Smutne to i paskudne, 
wiele już na ten temat napisano, ale 
- jak się zdaje - zupełnie bezsku­
tecznie. Skąd się to bierze? 

Wskutek awansu społecznego ca­
łych klas i środowisk? Otóż śmiem 
wątpić. Wbrew różnym pomówie­
niom. wieś wcale nie charakterY40-
wala się jakimś szczególnym cham­
stwem. Ludzie wychOdzący z kośclo­
la traktowali się nawzajem jak lu­
dzie, nie jak krowy. Presja opinii i 
zwyczaju istniała także tutai, i właś ­
ciwie wszędzie. Rzecz jednak w tym, 
że właśnie owa presja zniknęła, 
sztywne dotąd granice pękły i ludzie 
znależli s ię w obliczu wolności oby­
czajowej. I tu nieszczęście. Nie­
szczęście, bo do wolności trzeba u­
mieć dorosnąć . A to jest nauka, któ­
rej \V szk ołach nie uświadczysz. W 
rezultacie rynsztok gnojD- mowy spo­
tężniał i stal się tym, pożal się Bo­
że, pułapem, do którego podciąga się 
i dostosowuje całość zachowania. Ty­
le już pisano o szkodach stąd wy­
nikających, że nie chce mi się. do .te­
go wracać. Ale poza wszystkim lest 
to przecież odrażające. Jak ludzie 
mogą tego nie widzieć? 

Ano, jakoś nie widzą. Dlaczego je~­
nak? Bo ich nikt nie nauczył, nte 
poprawił, nie skarcił wreszcie. Za .. 
chowujemy wyniosłe milczenie !!lbo 
trzymamy się zasady, aby g ... nie 
tykać. I z powszechną aprobatą -
g .. . się rozrasta. To prawda, trzeba 
nieraz sporo odwagi cywilnej, aby 
.s ię zdObyć na ingerencję. Toteż by­
łem prawdziwie zbudowany, gdy w 
ze!; złym roku, w okolicach Gniezna, 
usłyszałem, jak Ojciec wyraźnie ro­
botniczej rodziny ostro zbeształ pa­
ru rozchamionych wyrostków. Zdo­
był się na to, na co wielu za wodo­
wych inteligentów najpewniej by S ię 
nie odważyło. Ktoś mu tam nawe,t 
odszczeknął, ale słabo. I chyba na 
przy~łość będzie wiedzial, że takie 
zachowanie może się spotkać z pro­
tes tem. 

Podkomorzy nie tylko powIedział, 
że grzeczność nie jest nauką łatwą 
an(małą", ale pokazał, jak naleiy ją 
aplikować: własnym przykładem po 
prostu. Istotnie, to jest etap pierw­
szy~ przede wszystkim sami pokazu­
jemy, jak trzeba się zachować, jak 
trzeba mówić. Mam jednak wątpli­
wości. czy to już wystarczy. Trzeba 
zająć postawę o wiele bardziej ak­
tywną. Po prOstu ingerować. Ostro 
przypominać naszym r...ozm6wco.m , 
Gub po pros tu tym, dla których jes­
teśmy jakimkolwiek autorytetem), 
że nie tak należy postępować . Oczy­
wiście, w dalszym ciągu będzie to 
chałupnictwo. I zapewne należałoby 
sięgnąć dD bardziej sformalizowanych 
sposobów działania: do szkoły, a 
także do urzędów, bodaj tych tylko 
- na początek - które mają cokol­
wiek wspólnego z kulturą. Admini­
stracyjnie uczyć grzeczności? Wyda­
je się to beznadziejne. Ale cóż właś­
ciwie mamy lepszego? 

W każdym razie uzyskalibyśmy ja­
kieś szersze potępienie społeczne, 
które następnie mogłohy już hyć o 
\Miele skuteczniej dopełniane naszym 
własnym przykładem i ewentualną 
ingerencją. Może i są jakieś lepsze 
spDsoby, ale ja ich nie znam. Pew­
nie że jest wiele innych społecznych 
spraw, bardziej dojmujących, boleś­
niejszych , donieślejszych. Ale prze­
cież walka z chamstwem, til walka 
o styl społecznego działania, o wręk­
szą tego działania skuteczność, o 
kształt i piękno świata, na którym 
żyjemy. Czy to na prawdę nic nie 
znaczy? 

1'IOTR KUN.CEWICZ 

ZANIM SI~ SKO!ilCZY XX WIEK 

Jest to liczba aktualna dla za­
mierZchłych, przedwojennych 
czasów, ale zapamiętałem ją -

z uwagi na dramatyczne 'Okolicznoś­
ci - doskonale. otóż zostałem nie­
spodzianie wyrwany do odpowiedzi 
z geografii i spytany o liczbę lądzi 
na kuli ziemskiej . Oczywiście, nie 
wiedziałem. ponieważ demografia 
leżała bardzo dalekci od mojej ów­
czesnej sfery zainteresowań. Urato­

,wał mnie kolega z ostatniej ławki, 
wznosząc w górę dwa' palce gestem, 
który w dzisiejszym słowniku zna­
ków politycznych oznacza zwycię­
stwo. Patrząc na te dwa palce odpo­
wiedziałem z godnością: dwa miliar­
dy - co mnie w ostatniej chwili u­
ratowało przed dwóją. I teraz, ile­
kroć przeglądam ONZ-owskie staty­
styki demograficzne. przypominam 
sobie scenkę z czasów gimnazjal­
nych. 

Gdyby ta scenka działa się dziś -
kolega musiałby wznieść do góry ca­
łą dłoń ze zgiętym kciukiem, jest 
nas bowiem na glohie ziemskim czte-
r y i p6ł miliarda. Między połową 
trzeciej a początkiem przedos tatniej 
dekady XX wieku liczba ludności 
wzrosła ponad dwukrotnie. My te­
go bezpośredniD nie czujemy, pDnie­
waż dopiero niedawno nasz kraj 
zregenerował wojenne straty ludnoś­
ciowe i 'Os iągnął przedwDjenny po- I 
ziom trzydziestu kilku milionów. Na- I 
tomiast czujemy pośrednio, ponieważ 
zaczyna nam doskwierać to. co się 
określa jako kryzys ekologiczny, a co 
jest przede wszystkim skutkiem an­
tropopresji, czyli nacisku człDwieka 
na środowisko, w którym żyje. 
Określenie "antropopresja" p,.9ja ... 

wiło się w ekolDgii stosunkDwo nie-

Rozwój przemysłu, będący zresztą 
warunkiem mechanizacji i chemizacji 
produkcji żywności, wydatnie zwięk­
sza nacisk człowieka na środowisko. 
Spalanie zasiarczonego węgla spra­
wia, że z chmur pada nie, jak daw­
niej, woda destylowana, lecz roztwór 
kwasu siarkowego, Co osłabia żywot­
ność drzew szpilkowych, z których 
głównie skł!ldają się polskie lasy. 
Dolina Ojcowa, choć ją chroni praw­
ny status parku narodowego, ginie 
od wyziewów przemysłu: Zresztą po 
co przemysł : Tatrom, mającym ten 
sam status. grozi w dosłownym sen­
sie rozdeptanie przez miliony turys­
tów. Atnropopresja niszczy przyrodę 
w sposób coraz bartlziej drastyczny, 
i to nie tyll<o w skali lokalnej, to 
znaczy tam, gdzie występują naj­
większe skupIska ludności i najin­
tensywniejsza działalność gospodar­
cza, lecz globalna; wyraża si~ to m. 
in. w zatruwaniu oceanów, których 
fitoplankton jest głównym producen­
tem tlenu na naszej planecie, czy 
niszczeniu puszcz tropikalnyeh. 

W odróżnieniu od inny~h is tot ży­
wych, z kt6rymi wspól~a! ('Ije.s?~d!i" 
7.iemię, człowiek w niewielkiej nu e­
rze przystosDwuje się do środo",l::ika. 
w kt6rym żyje, nat'Onliast plOZystoso ... 
wuje to środowisko do swoi"'h po .. 
trzeb. Dlaczegu więc, li licha, nie 
przystosuj a do swoich potrze!> wła.­
nej rvz,l'odcz:;ści, reguluJ~e ją tak, 
aby ,~pewl1ić o p t Y m a l n ą fę­
stość zalndnienia planety? Optymalna 
- to znaczy taką, która wszystkim 
pozwala żyć dostatnio i wygodnie. 
Szukając odpowiedzi na to 'Pyta­

nie dochodzimy do faktu wręcz że­
nującego. Na straży żywiołowej roz­
rodczości s toi tabu ukształtowane w 

sześciu tlustych 
synów 

dawno, i chociaż trafia się już do ję­
zyka codziennego, nie stało się jesz­
cze- pOjęciem obiegowym. Przyczyn 
kryzysu ekologicznego dopatruj emy 
się w bezosDbDwym "rozwoju cywi­
lizacyjnym", a konkretnie - '" dwu 
jego przejawach: industrializacji i 
urbanizaCji. J ednakże do naszej świa­
domości nie do"'r ło jeszcze prześ­
wiadczenie, że są to właśnie formy 
nacisku człowieka na środowisko. 
Owszem, od dawna jesteśmy stra­
szeni "bombą D", czyli demograficz­
ną, jednakże ten straszak odnDsi się 
niemal wyłącznie do produkcji żyw­
ności i najczęściej przejawia się w 
pytaniu : uCzy Ziemia może nas 
wszystkich wyżywić?" 
OptymiŚCi odpowiadają twierdzą­

co, dDwodząc, że - po pierwsze -
mamy jeszcze olbrzymie rezerwy 
produkcyjne (m.in. różllice- wydaj­
ności w rolnic twie prZOdującym a 
zacofan ym, możliwość wzięcia pod 
uprawę nowych obszarów po ich 
nawDdnieniu J wykorzystanie bioma­
sy z oceanów), a po' d rugie - znaj ­
dujemy się w przedednIU -opracowa­
nia technologii syntezy żywności. To 
wszystko prawda, lecz cóż z tego, że 
za stp lat każdy będzie mógł się do 
syta najeść potrawami prosto z re­
torty chemicznej, skoro trzeba będzie 
sypiać na trzy zmiany, bo nie dla 
wszystkich wystarczy miejsc leżą­
cy,h. Przecież człowiekowi do szczęś­
cia jest potrzebne nie tylko jedze­
nie, lecz również przestrzeń do swo­
bodnego poruszania s ię, słońce, pD­
wietrze, przyroda. 

I 
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czasach, kied! o szansach życiowych 
jednostki decydowała, wynikająca z 
liczebności, sila narodu - sila eko­
nomiczn~ i militarna. W Chinach, 
chcąc kDmuć życzyć szczęścia, życzy 
mu się posiadania wielu tlustych sy­
nów. W całej poludl\iowo-wschodniej 
A zji, gdzie żyje, zachowująca dawne 
obyczaje, diasp Dra chińska, widuje 
się tandetne obrazki, przedstawiające 
kilkoro tłustych niemowląt - to 
sym boi szczęścia . A koczowniczy pa­
triarcha, który - dzięki Biblii - z 
Mezopotamii trafił do kultury euro­
pej skiej , niczym się ~ nie cieszy, 
jak obietnicą:' "rozmnożę pokolenie 
twoje". / 
ChDĆ stare stosunki ekonomiczoo­

-społeczne, uzasadniające to ' tabu, 
dawno przestały istnieć, Dno samo 
wciąż pozostaje w ludzkiej świado­
mości. Postulat regUlaCji rozrodczości 
nadal budzi protesty, i to z różnych, 
nawet przeciwstawnych sobie świa­
topoglądowo pozycji. Wysuwając go 
bywałem u znawany to za niemoral­
nego bezbożnika, to za neomaUuzja­
nistę. Jednakże żaden z adwersarzy 
nie potrafił mi udowodnić, że czło~ 
wiek mający sześciu tłustych synów 
jest trzykrotnie szczęśliwsZl[ od te­
go, który ma dWOje dzieci. 
Rośniemy więc w liczbę. Już za 

Jti.łka lat, chcąc pomóc wyrwanemu 
do tablicy koledze, trzeba będzie u­
ży.ć dwu rąk: na rok 1990 ONZ-ow­
skie prognozy przewidują ponad pięć 
i ćwierć miliarda mieszkańców na­
szej planety. 

ZBIGNIEW SIEDLECKI 

POUFNY OZII:HNIK BEZ 

Nie znoszę jazdy 
Przed każdą POdróżą . 
w noey, ~~!.ystko leci i))l\fe 

same okropnoscI. Dobrze o l 
moja żona, lllatego nie 

Ja zhytnio, gdy :zalll.rc,pono'''ai:;~ 
bycie podróży do 
Była to jednak bardzo 
propozycja. 

Pociqg wlókł się szalenie 
Momentalni 'Odnosiło się 
jakby ciągle i'J>wracał w I<l 
miejsce. N~ Jednym OdCinku 
przed Sniadow~m, kt,oś 
przedzialu i "zedl obok 
to surrealistyczny obraz z 
snu i rzeczywistości. 
WgpominaHśn,Y' ro:'m,o~,. 

wiarnianym s loliku. 
za okno: zwożono 
pola, gdzieś ,muga dy 
w niebo 4':. ro4.alonego 
johra1. jednostajny i . meLancl~lii.: 
Na jednej z małYCh 
gon~ weszła spora 
czący ch cię;ikie i 
n r chleha. Swieży, dawno 
ny 7~pach w~ejskiego pieczywa 
palml przed:Zlal. Wchłanialiimj 
zap.,oh; chc:a!a nam S ię ugrYli 
chleb, PDCZUĆ jego smak w 
Ode.wała się t.ęsknota za 
odchodzi już na za wsze 
wrotnie. Zapach chleba 
pami~ci jak. d.a.wno zaslYSzan~ 
rown80pow lesc. 
Następnego dnia mieliśmy 

kać z Henrykiem, który 
administrowal łomŻYńską 
Znaliśmy się co prawda 
lecz nasze spotkania 
kowe. Teraz przyjdzie 
wsp6lnie pracować czy 
wać. Lepiej było jednak nie 
dzać myślami tego, co nas 
lecz obserwować lot 
jących w przeciwnym 
ten, w którym zmierzaliśmy. 
Pociąg na~le się zatrzymal. Z 

ronu doleciał okrzyk~ "Łomia 
sto, wysiadać!" 
Wyszliśmy. Przed nami 

skurny barak czy domek, . 
ko spotyka s ię nawet na 
cyjkach Dolnego Śląska . 
my pewni, że właśnie tu 
wysiąść, a jeszcze później 
myśl, że może nie było to 
którego mieliśmy przyjechać. 
Spytaliśmy o hotel "Polonez". 

Więc to tutaj. 
ani na 
chotą. Mijaliśmy małe 
zahudow,ania, planty, przez 
prześwitywały fragmenty 
Parę minut po 19.00, a ulice 
prawie puste. 

-.:. A · jeŚli ten .. PolDn ez" 
barak - p(óbowalem za:Garlowai. 
Zmęczona twarz żony 

mnie, że był to żart nie 
Minęliśmy rondo. Przed 

jawił s.ię, stojący na 
wzniesieniu, wysoki 
neono\vy napiS dużych 
"Polonez", Spojrzeliśmy na 
zdziwieni. Barak na dworcu 
gmach tutaj - to kwiatek 
żuchu. Przestronna 
obsługa. Dopiero 
w wielu jp,zykach przy:polmniaJ'. 
że miasto Jp.st na 
nym szlaku turystycznym. 

Pokój z ła 7.ienką; czysto, 
Wyszliśmy jeszr.7.~ na 
hotel, "_by l"opat ... ć 
dy na szeroko roz]an Ił, 
no i-7.eke. Nie mieliśmy 
w kierunku mia~t.a , a 
baliśmy się, aby nie 

.przypominająeego dworzec 
z naph~em . .Łomż2 mia~ to"? 

, JAl'! 



silnika pra" 
na wyso­

ich obrotach; koła 
uwięzione w 

KIE:RO>W(::A: Nie. kurczQ. iuż da-

my teraz wy-

A nie zablądzimy, jak z powrotem 
będziem jech ać? A żeb cie szlag tra­
fił z to drogo! Może do tej chałupy 
ty zajdź sam? Toż lu koniec świata. 

(Samochód staje, kierowca i repor­
ter wysiadaią; szczekanie PSÓtoi 

KOBIETA I : Proszę pana, koniec 
świata to nie u nas. Chlewek mamy 
z kamieni, o widzi pan? I dlaczp.!!o 
k oniec, że my tak żyjemy? N'J. l o 
się przyzwyczaili tak, w tyu do­
łach. 

KIEROWCA : Dawno tu mieszka­
cie? 

KOBIETA I : My? Już dwadzieścia 
osiem lat. 

/ MĘŻCZYZNA 1: Aaaa, że koni ec 
świata? Tu? -O, paanie. nie konieC' 
świata Możno żyć z biedo, ale wi· 
dzi pan, trzeba harać, trzeba robić. 

... Z l'enkawow piach wyrzucić Trzeba 
robić! 000, \yidzi pan, tu żytko za~ 

siane - ni ma Tu jest ogrodu ka­
wał, panie, i nie możno wleźć bo 
mokro, panie. Deżdży przeszkadzajo, 
śniegi przeszkadzajo, panie. 000, 
widzi pan? Ni ma bronowania, ni 
ma drepakowania, bo mokro jest 
przede wszystkim. Ooo! 

Mężczyzna II : Bo nigdzie ni ma, 
tylko tutaj punkt sku pu tych ka­
mierli. 1 to bardzo duie pieniąu ze 
bioro za Lo. Nigdzie ni ma \V Polsce 
lakiego skupu kamieni, jak tulaj, bo 
so butelek punkty skupu, szmat, a 
tutaj tego ni ma . To jest prawda, że 
kamienie rosno W oczach. 

MĘŻCZYZNA III : Dosłownie 
m iała by c wybudowana. Każdy rol­
nik woli postęp i tę fabrykę, znaczy, 
aniżeli rolę. A utokar przyjeżdża ra­
no i zabiera ludzi do roboty. 

MĘŻCZYZNA IV: He, he. To wy­
godniejsza będzie rzecz, jak wybu­
dowana fabryka będzie na'<1. Zlik­
widujemy gospodarstwa, będziem 
prUrT\l'a;' w Iabry(·e-. He. he. Ploty 
się porozbi.era chlewy, te stare, się 
zrujnuje, szlochet nie będzie, pójdą 
na opa l. V/ ozy też poUkwidujem. A 
w fabryce to dobrobyt! Os ieffi/ g'!,_ 
d zin odpracowcd i cześć . I zawiozą, i 
przywioz::J, i pOdziękują, że człowiek 
praco wal. A na gospodarce to rnnie 
nikt. jeszcze nie podziękowa ł , że pra­
cował. 

MĘŻCZYZNA III : No i wróciwszy 
Z pracy człowiek ma . pełną so bie 
rozrywkę. może so bie telewizję oglą ­
dać, pójU sobi e gdzie na spacerek . 
No. niestety. na roli ' trzeba ca lą 
dni6wkę pracować. Nawet w nocy. 
No, n w fabryce to wolne soboty i 
niedziele. tak że cz]o\viek z tego ko­
rzysta cos nieco~. 

MĘŻCZYZNA IV: He, he. O dzie­
siątej śniadanie, o dwunastej zupka, 
no, z kęsem mięsa jakiego. Przy­
chodzi tego trzydziestego i świeży 
grosz jest, • z rolą to jest trochę 
gQrzej. 

MĘŻCZYZNA III . Jak będziemy 
mieli fabrykę, to - mestety - W 
czyn;" społecznym nie będziemy bu­
dować żadnych dróg. Niestety, pań­
stwo to wybudyje i będziemy mieli 
eleganc~i dojazd do tej wsi. Będzie 
jakaś kon"el'w~ja. jakąś zieleń po­
sadzą, cos w tym rodzaju, że będzie 
to wygląd miało 

MĘZCZYZNA IV : He. he. Kobietv 
też n areszcie pójd ą do pracy. Będzie 
mniej plotków. Wsi nie będzie, a bę-

, 

dzie m iasteczko. Bloki będą wybu­
dowaneJ takie same wszystkie i 
równe. Będzie plĘJma ulica pod naz­
wą jakąś, a teraz nie ma na naszej 
ulicy żadnej -nazwy. Będą też komi­
ny wysokie i dymy będ ą pnecho­
dzić . 

MĘŻCZYZNA III : SOllys chouzil 
i listy kazał pisać do wladz różnych, 
żeby to fabrykę nam wybudowali. 
Twardo kRzal pisać, żeby byla ini c­
jatywa oddolna. Dobrze ja sl aram 
się i dbam o to, leby byla. Już czte­
ry listy wysiał pośpieszne, polecone 
takie. Niech się poprawi chlopu byt 
na wsi. I Jeszcze będziem pisali) će­
by szy bko wybudowali. 

MĘŻc"zYZNA V : Tak za rok zeby 
byJa już. 

MĘŻCZYZNA VI : Ja się zgadzam 
za pó łlora . 

MĘZCZYZNA V : Bo w .asadzie 
to jest lak : czlowiek wioskowy to 
nawet nie rl1a czasu umyć się. Na ­
wal pracy ma. A miasto\\'y człowiek 
to tylko s ię myje. P an utrzymuje, 
no, kształt siebie, mOdny pan, a ja 
jak się na wpieprzam lej karlofli, to 
muszę wyglądać lężejszy , prawda? 
Od cźasu do czas u lo i kawalek mię­
sa, nie zawsze $alne kartofle, ale 
przeważnie to czasu nie '11a. 

MĘŻCZYZNA nI : Na roli trzeba 
pracować. 

REPORTER : W fabryce leż trzeba 
pracować. 

MĘŻCZYZNA III: Ale jest w koń­
cu trzy przerwy, a na roli tego, nie­
s teiy, n ie ma. Ziemi, bydlaków się 
nie oszuka .. . 

REPORTER: A fabrykę można o­
szukać? 

MĘŻCZYZNA III : No, raczei.; że ... 

MĘŻCZYZNA VIII : J a to jestem 
llietutejszy, ale wszystko wiem. 

REPORTER: Co pan wie? 

MĘŻCZYZNA VII : Jeden ze wsi 
zaszedl daleko. Byl tu raz na rybaCh 
i obieca I fabrykę, że wybuduje, ale 
- niestety - zmarl. 

MI;ŻCZYZNA III : Na"<lpil zgon; 

MĘŻCZYZNA VII : A drugi :eraz 
zaszedł do wojewódzlwa. No, nie 
jest jeszcze tak wysoko, ale dorobU 
s i<: pewnej rangi i zaczyna obiecy­
wać znów, że tę fabrykę postawi, a 
ludziG glupie wierzą. że coś takiego 
ma być, a tu - niestety - na tym 
tetenie fabryki nie było i nie bę­
dzie. Tu chlopstwo glebę ma upra­
wiać dobrze , i równo. 

DZIEWCZYNA : I Sklepy będą, i 
kawiarnie, kina też będą i teatry. 
Przedtem to wysiępowałam w ze­
spole i jeździłam po calym powie­
cie, a później to po gminie z wystę­
pami różnymi. Teraz do domu idę 
pięć kilometrów, bo komunikacji nie 
ma, ale ba rdzo jestem zadowolona. 
Już pół roku jesiem zadowolona. 

MĘŻCZYZNA vn: A ta panienka 
to chodzi tylko i swka takich, żeby 
po prostu dla niej dziecko zrobili, 
bo ona jest piosenkarką, no i myśli, 
że iej d ziecko będzie wielce utalen­
towane, jakimś aktorem albo co. A 
to. r,iestety, najwyżej może być dy­
rekt orem czy coś takiego. Bo st~d 
waśnie, z tych okolic, parę dyrek­
torów się wyl~gło. 

(Li'.lac;a w .adzie) 

MĘ2:CZYZNA VIII: Lepiej wypi­
jemy i poczekamy, co będzie. A ~, 
może do pegeeru pójdę krowy dOlc? 
Kurcza, co!? . 

MĘŻCZYZNA IX: Wie pan, c o ja 
bym proponował? Może by ta'k po 
kieli szku b;T zrobili? Za postęp, co 
idzie. 

MĘŻCZYZNA X : No to naczyn"j. 

MĘŻCZ,ZNA IX: 

Kosiw Jaś koniuszynu, 
,Jcosiw Jaś koniuszynu, 

kosiw Jaś koniuszynu, 
spahladał na diełczynu. 
A diełczyna żyto żala, 

a diełczyna żyto żała, 
a dielczyna żyto tala, 
i na Jasia spahladała . 

Czy ty Jd, czy ty nj,<l, 
czy ty Jaś, czy ty nie, 
czy ty Jaś, czy ty nie -
spodcbalsia ty mnie. -

MĘŻCZYZNA VII : Hm ... Panie, to 
jest ciemnota. To jest ciemnogród w 
stu, może w stu dwudziestu procen­
t .... ch. Dlaczego? Bo oni myślą, że 
kamienie, które są, to one same \vy­
ra siają .;iiejąe nawozy. Nie żyto 
szy bciej rośnie, tylko kamienie, a 
to nieprawda. Ja w gazecie czyta­
łem , że nieprawda bo, niestety, ka­
mienie nie rosną t.u. Na tych gle­
bach możnfl hodowlę- owiec rozwi­
nąć czy bydla mlecznego. czy opa­
sów , i - niestety - w9zystko 0 -

biekt.ywnie można zrobić, ale to są 
lenie, zakute 1by, ciemne. Ja ich kie­
dy. zebralem i mówię. że te kamie­
nie nie rosną , żeby się za robotę 
wzięli. Ale co pan jełopowi wytłu­
maczy? 

REPORTER : Ale pan też stąd po­
chod zi. Mógl pan zostać i pokazać 
im, jak s ię gospodaruje. 

MEZCZY.lNA VU : Owszem. zgl­
dzam" się całkowicie, ale obiektyw­
nie już od pięciu lat mieszkam '" 
mieście. Do Łomży aż ... wyjechałem, 
byle, dalej <>al tej ciemnoly. Niestety, 
ja znam tych ludzi i te ziemie. Tu 
można robie. tylko to są barany, 
ciemne łby. Bylem zmuszony po 
prostu v\'yjechacJ bo wspólpracować 
z nimi nie można. Oni nawet rządo­
wej wódki nie 'piją, lylko gonią po 
krzaka ch ten samogon śmierdzący, 
bimber. A )lik się parohczaki popiją, 
to ... 

MĘŻCZYZNA IV : He. he. To ro­
zumie pan, ppjechali do Hryniewicz 
na zabawę, a tam stali szum ieć , to, 
rozumiesz pan, on wziąl że lazne 
grabie, a ten, co szumiał, by] w ka­
peluszu, to on go uczesal tymi gra­
biami, że kd.pelu!=;z zosta~ na gr;t ~ 
biach; a ten, co szumial, to od raz'.) 
przestał. Jak on go uczesał, to prze­
sial czegoś. T eraz taki lysy do polo­
wy glowy c!10dzi. He, he ... 

REPORTER: Częslo tak się dzieje? 

MĘZCZYZNA IV: He, he. Dwa 
razy w miesiącu chlopak chlopaka 
trochę poszturmuje, lo jemu lepiej 
Sk utkuje ta za ba wa. Drugi raz rwie 
się szybciej, żeby jeszcze raz w kosć 
komu wsunąć albo kto jemu wsunie, 
a na ch lopaku zarasta skóra pręd­
ko. Możno grabiami, możno szta­
chetko, możno kłoniczko pomacać 
deli katnie. lelko tak - ech - za u­
chem grzebnąć. ~ 

(Wnęt rze mieszkania; sygnał D::ien­
nika TVP) 

MĘŻCZYZ~A X : Cala wieś lubi 
dobre nowj11Y, to i ogląda tele\Vizj~. 
Patrzą ludzie, kiedy ta budowa bę­
dzie się rozpoczynać. Niektóre ju.< 
zakupily' gorzalki troch a, żeby len 
interes obloć. 

MĘŻCZYZNA VII : Wid zi pan , że 
zakute lby, ciemne? J ak ja t u mogę 
wrócić, do tej ciemnoty j chatnsh",a? 
Mam (Iobl',! pracę i zarobki. 

REPORTER. A ile pa,) zU''''bin '" 
lej Łomży? 

M~ŻCZYZNA VII: Do czierech 
pół wykręcę. 

REPORTER : To tak duio? 

MĘŻCZYZNA VII: Od ojca mam 
mięso, warzywa i tego tam, różne 
inne rzeczy, to mi w~starczy, 
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SPRAWY I LUDZIE 

w środku 
sezonu 

W ciągu roku odbywa się w 
Polsce blisko czterdzieści 
większych i mniejszych fes­

tiwali piosenki. Znakomita ich 
większość_ to imprezy amatorskie 
(o znaczeniu lokalnym lub środo­
wiskowym), o których . mało kto 
słyszał. Rytm życia estradowego 
wyznaczają fesłiwale ogólnopolskie, 
transmitowane zwykle przez tele­
wizję i pasjonujące setki tysięcy 
widzów. 
Jesteśmy aktualnie w środku se­

zonu festiwalowego. Czy wniesie on 
coś nowego do polskiej piosenki? 
Jaką rolę w życiu estradowym peł­
nią w ogóle owe g igantyczne im­
prezy? 

Festiwale piosenki - powiedzmy 
od razu - przeżywają obecnie na 
całym świecie nie najlepszy okres: 
makje zainteresowanie nimi zarów­
no ze strony· publiczności, jak I 
instytucji, które zwyczajowo pod­
irzYlnywaly je przy życiu swoimi 
finansami: radia i TV. Publiczność 
jest po prostu zawiedziona nieobe<:­
nością na nich największych sław 
e~tradowych, które unikają - na­
wet w charakterze honorowy~h 
gości, prezentujących się z wla.­
nymi recitalanli;,.- festiwalowego 
forum, gdzie 13t wo o ryzykowne 
porównania i nic dość wyraźny 
sukces w natłoku festiwalowych 
wydarzeń,. Ractio i TV mają nato­
miast wilrle innych , la\wiej szych W 
realizacji nlożliwości wypełnienia 
swojego progran'lu rozrywkowego, 
łąclJlie z realizacją własnych ·festi­
wali (jak konkurs Eurowizji, a u nas 
festiwal sopocki), i nie pot.rzebują 
kosztownych i klopotliwych, a przy 
ty.u nie uwzglEtdniujqcYCh ich włas­
nej polityki artystycznej, soliter owo 
ciągnących .ię występów, na doda­
lek - nie zawsze najlepszej j akOŚCi. 

Festiwale, kiedy były jeszcze no­
\\'{'scią. sta ły się z pewnością po­
żyteczną formą promocji tn~entów 
piosenkarskich, mIały duży wpływ 
na ustalanie hierarchii artystycz-
nych, tworzyły szerszą opinię na 
ten temat, lansowały przeboję -
b~' ły potrzebne zarówno środowisku 
adystycznemu, jak i publiczności, 
zl;lknioncj imprez rozrywkowych o 
wi~ksz ~'m zasięgu . Dziś \V odniesie­
niu do środowiska artystycznego 
fUllkl:jc te wypellliają lepiej, sku­
te<.'zniPj - i na co dzień - środki 
mi.lSOwl'go przekazu: radio, tele­
wizja. Iotoel':.1fia, g(lzcty i magazy­
n\' illlstrowane. 

'lipadek znaczen ia festLwali wi~że 
się ponndto z ich ogólną inflacją· 
Ponieważ w krótkim czasie namno­
żono ich w całej Europie ponad 
miar~ - ka;.dy pon"miejszal wagę 
każdc::?:o. To samo dotyczy resLi wali 
krajowyt ll, i zdurnienie budzi 
wieść. że rodzcl się jeszcze inicjaty­
wy stworzenia nowych irnprez tego 
typu. Powst.,l je pytanie: komu są 
one w ogóle potrzebne? 

Jest tlatomiast potrzebne i poży­
teczne. a jcdnocze~nie nie dające się 
zastąpić v.;ysclekejoJlowanym prog­
ran1em l'adiow~'m i telewizyjnYIn, 
tak rnClsowe wkroczenie z piosenką 
w szeregi wykonawców-amatorów, 
jakie dajq Festiwale Piosenki Ra­
dzieckie j w Zielonej Górze (nie mó­
wi~c o innych !unl(cjach tej impre­
zy), czy oddz ia ływujące na codzien­
ny, powszedni ksztn łt naszej sztuki 
rozry\,:kowe j_ stworzenie szerOkiej 
platformy do jej oceny, jaką usiło­
wa lv stworzyć świętej pa­
m i ~~i - Targi Estradowe w .Łodzi. 

Obecny sezon nie przyniósl inte­
resują"ych wy d)lrZel, . Blednie po­
pularność niedawnych gwiazd estra­
d y. nic wid"ć mlodych t alentów, 
które mogłyby zają ć ich n1icjsce. 
Kil kn nagród na zagranicznych fes­
tiwalach nie świadczy o niczym: 
ani ich obsada, ani ranga nie poz­
walają na eufol'yczne i samouspa­
k"j..1CC oceny. 

W da łszYm ciągu rażąco slabą 
stroną polskiej piosenki jest jej 
aranżacja - nlało cieka wa, nie do­
równ ująca współczesnym aran7..a­
c jom zagranicznym. Również slaba 
reklanla, skrolnna i rozproszona 
informacja, nieskoordynowane spo­
soby· lansowania przebojów - są 
grzechami, które znamy od dawna. 
Spoleczna popularność nasze j pio­
sen.:i przewyższa ciągle jakość jej 
obecnej egzystencji. 

M AREK J AWORSKI 

tenis w onspiracji 
Tenis stołowy na leży do dys­

cyplin sportowych, które wy­
magają od zawodnik6w że-

laznej dyscypliny. Klasyfikuje się 
w czolówce sportów najbardziej e­
nergOChłonnych, \vbre w pozorom 
-s ta tyczności. Vt,'ymaga zwinności 
i refleksu; ich brak dyskwalifikuje 
potencjalnych kandydatów do upra­
wiania tej dyscypliny. Oczywiście, 
niektóre niedociągn i r::cia mOżna 
nadrobić intensywnym treningiem, 
·ale bez wrod zonych predyspozyc ji 
wysokiej k lnsy nikt nic OSiągnie. 

Złośliwi mówią, że kibice na za­
wodach t enisa stołowego narażeni 
są na ciążką kontuzjG - od c iągłe­
go kręcenia głową mogą sobie 
zwichnąć karki. Opntrzność jednak 
czu'wa nad łomżyńskimi kibicami: 
taka kontuzja im nie gro?,i, ponie­
waż zawody tenisa stolowego, na­
wet te drugoligowe, odbywają się 
w konspiracji. Przyczyną tego -sta­
nu rzeczy jest fakt, że organizuje 
się je w małych salach g irnnastycz­
nych, gdzie o wpuszczeniu widl6w 
nie może być nlowy. Jedynym 
miejscem \V Łomży, gdzie kibice 
nłOgą obsecwować zaWOdy sportowe, 
jest sala ~ilnnastyczna w Zespole 
Szl,ól Ekonomicznych; od biedy m o­
gą temu s łuLYĆ sale w Liceum 0-
gólnokszt~~łcqcym i Liceum Medycz­
nym. Tę pi erwszą zaadaptowano 
do potrzeb tenisa s tolowego przy 
okazj i Ogólnopolskie j Spartakiady 
Młodz ieży. Ale po spartakiadzie te­
nis s tolo wy musiał ustąpi ć miejsca 
innym dyscyplinom, na które akurat 
zapanowała moda , a więc sia łków- · 
ce i pilce ręcznej. S tało siG tak 
zgodnie z Obowi ązującą u nas zasa­
dą: mamy cZłowiek{ł (trenera), ro­
bimy dyscyp linę, k\ó"ą on holubi. 

D r.ugoligowa sekc ja tenisa 8Łolo­
weso c iągle musiula wędrować po 

W śród moich znajomych jest 
_ wielu wędkarzy. Dzielę· ich 

na niedzielnych, którzy 10-
wią od przypadku do przypadku , i 
zapaleńców, to znaczy takich, którzy 
poza ryoami świata nie widzą. Oso­
biście jestem czymś pośrednim, pro­
wokującym żarty w s tylu: uMówi 
ryba d o raka: mam w d ... takiego 
rybaka", 'oraz pytania o mydło. Nie 
obrażam si~. W rewanżu pytam, co 
ich ryba ma na końcu wędki, i jes­
teśmy kwita 

Ba. kiedyś łowiłem po dziesięć u­
klejek na jedną muchę. Lecz ostat­
nio żadnych sukcesów nie odnoszę. 
Nie dlatego, że brak mi umiejętnoś­
ci; chyba dlatego, że wody teraz 
marne (również Narew1, o.d w iel u lat 
coraz bardziej zanieczyszczone. i lat­
",dej w nich zło\-"ić stary kalosz niż 
żywca. W S:tystko wskaZUje na to, że 
w niedalekiej przysz łości dzieci na­
sze będą ogląda ć ryby słodkowodne 
na obrazkach, a w najlepszym przy­
p adku - w akwariach ogrodów zoo­
logicznych. i lo za specjaln ą llp łatą, 

Mam sąsiada; porządne chłopisko 
i wędkarz zapalony. Czę,to znika no­
cami, bo zbiera rosówki. Twierdzi , że 
\0 najlepsza przynęta. Któregoś dnia 
u litował si~ nade mną i obieca ł za­
b rac na lin y, d o k tórych - pomimo 
skrupulatn ego p rzestrzegania zalece(l 
"Wia domości W~dka rskich'ł - nie 
miałem szczęści a. 

W ~obotę, p o zak Ol'lczeni u progra­
mu telewizyjnego, czyli około pól. 
nocy, dyskretn ie zapuka łem do drzw i. 
Zabrałem, wcześniej przygotowan y, 
sprzęt i poszliśmy z latarkami d o 
pobli skiego parku zbierać rosówki. 
Łatwo nam nie było , bo ziemia su­
cha: w k oi.cu jed nak na dnie pude­
łeczka ruszało się trochę r obaków. 
Potem szybko udaliśmy się nad rze­
kę, bo nad fortami niebo zaczyn ało 
już różowieć. Popłynęliśmy lódką ... 
Oczywiscie, ze zrozu miałych dla węd­
karzy względów, nie mogę powie­
dzieć - gdzie .. Dotarliśmy na n1iej­
sceJ nad niewielki stawek, z brlega­
.n:U zarośniętym i tarlakiem, otoczony 
krzewami. .-

.. Otrzymałem p olecen ie zalożenia 
Ciężkiego korka, takiego. jak przy ło­
wieniu na żywca , oraz dużego haczy­
ka. Bylem trochę zaskoczony. bo w 
.. Wiadomościach Wękar<kich'" pisze. 
zestaw na lina ma być lekki, a ha­
czyki male, I to nawet dwa. Nasypa­
liśmy do wody po kilka garści roz­
kruszonych ziemniaków. które zosta­
ły z wczoraj szego obiadu. i żarzuci-

różnych sala ch w Łomży. Gdy 
dziewczęta awnnsowały do drugiej 
ligi, wyeksmitowano je ze Szkoły 
Podsta'Y0weJ nr 4, a gdy chłopcy 
awansowali do drugiej ligi, wy­
rzucono ich z sali w Liceum Ogól­
nokształcącym. W drodze laski 
przydzielono Im salę w Technikum 
Weterynaryjnym. Jednak, jak wieść 
niesie, i ją bGdą musieli · opuścić. 

Na razie powodu do alarJnu nie 
m a, bo tenisiści przebywali na o­
bozie w P.rz.ewięzi i trenowa U w Li­
ceum Ogólnoksztalcącym w Augus­
towie. Ze zgrupowania wrócili 
jednak szesnastego sierpnia. Ale na 
naszych dzia łaclach m07 .. na pole­
gać; potrafią wszy.tko zala\wić w 

sport 
ostatniej chw111. Prngnę tylko nic­
śmiało pl'zypornn:ieć, że j edną z 
przyczyn spadku tenisistów z dru­
giej ligi byl właśnie brak po­
mieszczenia ao treningów .. Zresztą, 
mało brakowało, ab y drużyna posz ła 
\V rozsypkę. 

W tym roku d zia łacze sekcji i 
trenerzy odgr~;z3ją sie, że sprawę 
przydziału sali tl'eningowej posta­
w ią lIa ostrzu noża . Potrzebują je j 
przyna jluniej pięć r azy w tygodniu, 
na cztery gOdziny dzien nie, opr6cz 
sobót i niedziel , kiedy to odbywa­
ją si~ zawody. Co z tego wynik­
nie - zobaczymy. Rozgrywki w 
każdym razie rozpoczynają się już 
siÓdmego września, czasu więc po· 
zosta lo niewiele. W rozgrywkach 
różnych szczebli b~dzie uczestniczyć 
siedem męskich i żeńskich drużyn. 
Do t ego trzeba jeszcze doliczyć 
gtkólkę tellisa stolowego, l<tóra star-

liśmy wędki - na graniCy nenufa­
rów i czystej wody. Tymczasem s łoń­
ce wzeszło nad fortami ·i zrobiło s ię 
bard zo zimno, jakby to była wczesna 
wiosna, a nie pełnia łala. 
Spławiki leża ły n ieruchomo \V wo­

dzie, a my w napięciu oczekiwaliśmy 
na pierwsze branie i nerwowo paliliś­
my papierosy. Gdzieś obok szczupak 
uganiał się za drobnicą. Nagle w o­
kolicy spławików zaczęły pękać pę­
cherzyki powietrza - co byłO ozna­
ką. że liny zaczęły żerować. 

- Cicho, kopią! - powiedział są­
siadł a ja pomyślałem, że chodzi o 
ldłrtofle, których nawrzucaliśmy na 
ca łodzienny pos ił ek dla wszystkich 
linów w stawie. 

Wreszcie spławik sąsiada rozpoczął 
znany taniec: zakreślał na wodzie 
różne esy-floresy. Gdy wolno się 
zanurzyl, sąsiad zaciął. Za wcześnie. 
Szarpnięta źylka za toczyła luk nad 

tu je od wrześl\ia w 
wowej nr.6 - w 
sportowej z 
mem wychowania 
tym jedn ym przypadku 
z salą nie bltdzie: opiekę 
ką 1'0zl0<;zyla Rada 
Zrzeszenia Sportowego 
czości Pracy "StarŁ" w LOlTlż 

Trenerzy - Wacław Tar Y. , 
. Ffaniszek Polkowski - Cies~'ki 
że w tym roku nie będą 
wstyd~ić się ze względu 
kostiumów. W ubieglym 
wodnicy występowali we 
strojaCh i wyglądali w 
podwórkowa drużyna z 
dzissią tych. - W związku z 
dziowie o mało nie nr:,." "" 
ciwnikom. W'~I~;~~~t~~"V. 
historia. Ze 
jest najgorzej. 
porobiono niezbędne 
jeszcze' sekcja otrzyma. 
tację z WSS "Społem", 
ba rdzo dobrze. 
PQzoslaną tylko do 

niektóre sprawy bytowe 
ków: Wymagań 
ją. Czlonklnie 
narzekały, że do niedawna . 
tawaly k ad r owego, które im 
ł eżało. Nie narzekali też 
zawodnicy i zawodniczki, że 
ningu nie mieli gdzie się 
i czym ugasić pragnienia. 

Trenerzy i zawodniczki, 
to, kiedy awansują do 
łigi, udzielają wykrętnych 
dzi, wymawiając się 
kadro.wymi. Ale może 
śladem chłopców, którzy 
działaczom i. klubowi 
do d1·ugiej ligi - takt.e 
dobną niespodziankę , bo 
i dowcipenl ko]ego1l1 

gl ową i wylądowała 
krzewów. Odczułem 
wolenie, że rzecz 
mnie, a j ednocześnie 
mój spławik ani drgnął. Jak w 
ni. 

Przez dobrą godzinę. bo 
to ludzie cierpliwi, 
branie: liny 
ne mitj sce, a my za 
\"'śród lilii wodnych. 
ł y. Dodatkowo n h,01l""''',nlV 
żtnniej~Gyliśmy grunt i 
zarzuciliśmv ab\' trafić w 
między liśĆ";'i. 'W kOl·1C1I 
Straciliśmy p o k.ilka 

le w siatkach trzepota ły się 
liny. Za dowoleni. wróciliśmv 
mu. Dzieci jeszcze spały, i 
pełnilem wannę wodą i 
ryby. A żona, jak to żona. 
nie spytała: - Od kngo je 

JANUSZ 

• cierpli""i cza ni 



pa~d1Iernik": 22--~ VIII 
., Marian miliarderem", 

lat U): 2\ł-29"Vlll­
lod .ter ł(Nostrorno- , prod. 
pas / 
15). 

Sttuki Wspóluesnf>j. ul. Scie· 
I (czynna cOdziennie _ oprócz 

dni świą tecznych - w godz. 
w !łobOly w godz. 11.00-

-
KulhiTY w ł .. omty: 

"'U mowy. 2.2 VIII. 

Kultury w 
w skansenie" 

W RAZIE 
POTRZEBY 

~ VIJJ _ .,Czna PTZe1iZły". prod. franc. 
lod lat 15). 

"Kolno. kino "Wrz.os": tJ-%a Vlll -
•. God:i.lny krO".ty". prod. anR;. (od lat 
)5); 2.3-2lf VIII - .. Dwaj mt:tczy'!ni mel­
dują powrot... . porod. CSRS (od lat 111; 
t5-2"i Vlll - •. Zwolnlenie warun.kOoWC". 
proo. USA (od lal 18). 

Nowogród, kino .. Ziemowit": ~ 
!4 Vlll - .. Osąd". prod. rum. (od tat 
HI): 26-271'111 - ., WY6Ua skazońców", 
prod. me'kę:yk. (od. lat 18). 

Stawis ki, kino .. Saturn": 11-22 VIIl­
"Fedora", prod. RFN (od lat 15); 13-
!4 VIII - ,~Ar11/l dla nUety", prod. pol. 
(od lat 18); 26-2t7 VIlT - .. Gorączka so­
botniej nIX'Y", prod. USA (od lai lS). 

WYSokie Mazowieckie, kIno "W,MS": 
2.1-22 V J li - .. Powrót różowej pa ntery". 
prod. 8n~. (od lat 12.): 23-24 VII( -
.. Autostopowicz", prod. CSRS (od lat 15); 
26-27 Vlll - .. Korek", prod. włosko (od 
lai lit) . • 

Zambrów, k i no ,.Kosmos": 2.1-12 VIIl 
- .. Wciąż o miłości'" prod. tranc. (od 
lat 15) : 24--25 VIII - "C~leone". urodo 
włosko (od lat 18); 26-27 Vlll - " Wuja­
sy.elt MarJal1 mi1larderem'" prod. rum. 
(od J>3t 102). 

lzba tkaczkl-arlystki ludowej Anny KOf­
decklej, śpichlerek ~ wyslawą obrazu­
j~ca przemiał 'pnechowywanle z b6:t::, 
stodółka ze starym drewnianym kiera_ 
tem l nnrZ~d7.iami b artnymi. 2) W 
O>A'orku l Br~ózek wyslawa archeolo­
giczun ---, "Pradzieje Nowogrodu". 3) W 
c.hacle oz Baranowa wystawa "Adajn 
Chęlnlk - życ1e i działalnośc". 

Muzeum Rolnictwa im. Krz)'S'l.tol::P. 
Kluka w Ciechano .... cu. czynne codzien­
nie (2 wyjątkiem oonied"l.l'.i lków t dni 
1>o-":'wiąlec7nych) w ~od 1.. 9.06-16.00. w 
niedziele I świ~ta w 9.od4. 11.00-19.00. 
\V)' stawy stal(": J) .. Dzieje rQlnictwa'" 

lueChniki uprawy. pa~terstw,o. hodowla. 
~rłls.~orl w.~ejlikj, mech3nl~acja r()l.ni­dwa-: tAOO~ło: . tkactwo ludowe). !) 
Wyst'8W~ yHllt~ct,na Krzysztofa Klu_ 
ka. 3) Skans~n 'ii)a2oVil~,ko-podl6iki 
7. ekspozycją '\\'nętrz. Wy!ootaw)t e~ali~'e: 
l) .. Polska wieś drewniana w rrlahll'S~ 
twie" - ze zbiol'ÓW Muzeum Narodowe­
~o w Warszawie.. i zbiorów własnych. 
2) .. Numj;r.maty Pohk l Ludowej" - ze 
zbiorów Muzeum Okrę"oweg9 w Bla­
lymstoku. 

16.00): wy~tawa Cikwal'eli Stanisława 
J\.edzielawskiego. 

ł. OI1l7.ynskie ·!'owarzy ... two Fotograficlł.ne 
(hOl hotelu .. polo.nez"): 1) Seppo Pika­
rinen (Finlandia). Zbl.Knie~ Sagan (POl­
ska) _ wystawa (ot~rafJi; 2) "Lomta 
w fotografii M ieczy!ollawa Gregorka". 
Ekspozyeja czynna codziennie. 

Salon wyst.awowy SWA, ul. Armil 
Czerwone 1 19 (czynny codziennie 
oprocz poniedziałków \ dni J)OŚwiątęcz­
nvch - w ~odz . 12.00-18.00. w soboty 
i niedziele w ,l(odz. tJ.OO-IJi.OO): .. Współ­
eze~na ,f(rarlka polska" - wystawa wy­
konanych w róinych lech.nlkach ~l'a­
fic~vch prac 7 twórcow; m.in. Kazi­
mierza Makow!ołk iego., Stanisława BI)fY· 
!'Iowski~o. Andrzeja Wr6blewSkiego I 
Knysztofa ~lOclennik:t. 

(imprezv' na terenie Muze um Roln i(,.-lwa 
lm. K n:yszlot3 Kluka) 24 VIII. 

Miej ... ko - Gminny Olirod ek Kultury w 
Goni:ldzu: .. Warsztaty muzyczne" (teren 
MGOK-u i osrodka wypoc7yn'koweJCo 
nad Blebrz~) do 25 VIlI. 

Miej~ko-Glllinny Dom Kultur)' W Kol­
nie: .. Dożynki w klubie". 2ł V1U. ~odz. 
12_00. 

Miej ... lł:o ·Gminny Dom Kultury w 
Zambrowle: Pods umowanie konkursu 
fotoJ;tr8{ic/llego I>t. "Zarnbr6w w folo­
Kra(lj". 2J4 Vlll, godz. 16.00. 

32.44 - dyzuru,!Qca apleka, ul. CielezYl1-
ska I 
997 -'Milicja ObywiłJ.elska 
34-61 (do ~) - Pogotowie Energetyc1.ne 
999 _ 'Pogot.o.wIC Ratunkowe 
098 - Strat Po.tarna 
Pogotowie .. ChirurgIczne, ut. M. Sklo­
dow~k lej-Cllrje l, c7\'nne eełą dob<:o 

WARUNKI PRENUMERATV 
TVGODNIKA 

99NONT fiN Ty .... 

Czwartek %l sierpnia U80 r. 
Program I 

15.20. Program dnia. 
15.25. DeeyzJe piętDastolatkÓW. 
15.55. Obtektyw. . ... 
Hi.J5. Dziennik Tel~wizyjny. 
16.30. Czwartek TDC. m. in.: .,Wojna 

planet" - film animowany. 
17.30 ... Psie portrety" _ rutnuliskl film 

dokumentalny. 
17.55. "Zawsze w potrzebic" - repor-

tat wojs kowy. 
18.2.0. Studio Telewizji MIodych. 
11.50. Dobranoc. 
19.00. Lekarz radzi - .. O nertVicacb". 
19.10. Turystyka ł wypoczynek. 
19.30. Duennllt Telewiz)rj uy. 
20.1.0. I V Festiwal Jnterwizjl- Sopot 80. 
21.!0. Dziennik Trl("wizyjny. 
21.3$. IV Festiwal InterWizji - Sopot 10. . 

Program II 
lO.(}O. Tur)'stYka i wypoczynek •• 
10.20. "Psie portre t y" _ rumu Miki film 

dokumentalny. 
10.45. Popoludnie wiedzy i lantazji. 
11.55. Dziennik Telewlz)'Jny. 
16.Sł. Program dnia. 
J6.35. Język rosyjski. lekcja lI. 
17.00. Popołudnie wiedzy i fantazjI. 
U.IO. Program lokalny. 9' 

19.30. Dziennik 'fel("wizyju}'. 
20.10. "Prez~nt)' przez tt'lefon" - tHm 

kryluinaln}'. 
21.40. Pegaz. ,I 
22.%5. 24 Godl.iny . 
22.35. Jt:zyk Tosyjs ld, lek('ja !2. 

-Piątek 22 sie rpnia 1980 r. 
Program t 

15.50. Program dnia. 
1;i.55. Obieklyw. 
16.15. Dzieunik Telewizyjny. 
16.30. 1)ln dzieci - .. Kólko graniaste", 
16.55. D~le(1 dobry w kręgu rodziny. 
17.25. Jak nas oglądać. 
11.35. "DalekO od szos)'''. ode. S -

"Ania". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Magaz)'n bupieczeństwa ruchu 

drogow t>go. 
UJf. Dziennik Telewizyjny. 
tO.id. LV re~Jjw!1 J.u1erwizj i - Sopot 80. 
21.21k. Dz.ie nliiK Tele\ylzyJny. 
!J.35. IV Festiwal rnterW'izii - SOl)Ot. 80. 
23.05 ... Klopoty z damami;", _ wlOłika 

Jt:omedi.a filmowa, 

Program tf 
10.00. "n..tleko od szosy", od c, 

"Ania. '·'. . 
11.20. Estrada Folkloru. 
11.50. Dzien u lk Telewlzyjny. 
16.25. Program dnia. 
J6.30. Ję'tyk francu ski, lekcja 21. 
)i.OO. "Czary mary" - francuski pro-

gram rozrywkowy. 
J7.40. ~\\'iat na malym f"kranie. 
18.10. Klaps - przewodnik kinomana, 
18.35. ElItrada. Folkloru. 
)9 .10. Program lOKaln)'. 
19.30. Dzłennlk Tel e \\izyjny. 
ZO.IO. "L:no w Dwójee" _ blok progra_ 

mowy. 

Sobota 23 sie rpnia U80 r. 
PTogram I _ 

. {:t ~~~f~:;~ydni~eSp61 Artystyczny 
Wojs ka Polskiego. 

10.10. Poranek z kull.ur<\. 
1l.40. Jak nas oglądac. 
11.50. Czlowif"k, Ziem,la, Kosmos. 
t!.20. Dzie nnik Telewizyj lll'. 
12 ... 0. XIX .... estiwał :o.1oniUS1kow~ki w 

KIldowie. 
13.25. Kolokwium: .. Darem śmie rci Nie_ 

śmiertelność" - pnebieli: katastrofy w 
PompejaCh. 

14.05. 1'elewizy jny music-hall. 
15.05 ... Kit i spółka" - film PtZ)'godo­

wy NRD. 
16.55. Koncert Galow)' POlonijn)' ch Ze. 

SPQ łów .... olklorystyCzllyCh. 
11.55. I IIJ!:a piłki nożnej. 
18.50. Dobranoc. 
1').08. Przemówipnie Ambasadora Sar· 

jali$trcznt'j Republiki Rumunii w Pol~ 
see. 

18.16. Film przyrodniczy. 
J9.36. Dz iennik Telewizyjny. 
tO. 10 ... Pogoda (1130 bogaczy". ode. 2t 

costatni) amerykańskiego filmu ob)'e~a­
jowe.llo. 

21.05. Blisko i Daleko - magu.)'D re-
portrró w. 

21.35. Letni kOJlł'ert Studia Gama, 
:!2.15. D, le nllik T (·lcwizvJny. 
!!.30. ,.1.111 _ ul~oc ha-na CZ3TOdlolf'jka", 

japoÓski film sensac)'jn)'. 

l'rogram Ił 

11.30. "LalO w Dwó jce" - blo~ PTO­
gramOW3' · 

Niedziela Z4 'iupnia 1580 r. 
Prog ram I 

1.00. 1'TR 
m estt 111. 

7.20. TTR 
mł!str V. 

Z-aj~eia wakacyjne, U· 

ZajęC ia. wakacyjne, se· 

1.40. Nowoczesnośt w domu l zagro· 
dzie. 

8.JO. Emery,,"ury dla rolnikÓW. 
8.20. T e lew izjada. 
8.55. Pro.l:; ram dnia. 
ł.OO. "l\'al'H\C'· jna wy pra wa" - c7.echo. 

slowackl (ilm przygodowy. 
10.10. Antena . 
10.35 ... Milion ptaków II wrót pusl)'nl" 

przyjmują Oddziały RS\V "Prasa-Ksią żka-Ruch" oraz - francuski film dokumentalny . 
PO'ozto.wp . i dor~czyciele W terminach: do dnia 10 każdego ~ mje- J2 .20. D ..: ielltlik Telewizyjny. 
WYJątk - 1 2.35. RO!ll.ic'l.e r ozmowy. 

lem grudnia) poprzedzającego okres prenumeraty. 13.05. Opera mies l(\ca - Giacomt. pu. 
gOspodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społecz- cdul: .. "oo;:ca'" cz. lI. 

inne zakłady pracy składają zamówienia w miej- p:~g2~ . t~'c~:,~~~r7; 1~~;' r6d zwierzą ' - .. Na 
UC"17.iol,"_~ RSW IIPrasa-Książka-Ruch". Zakłady pracy 14.:iS. T e l e w izyjn ' koncert 1 : CZcń. 

ind, ;1UCh, ~ których nie ma Oddzia łów RSW oraz prenume- 15.40. 1.ollo wnn ie tll!i ('~o IOt!Hl. 

dOr" ~ \'. l~ t1.al nl zamawiają prenumet.at~ w urzędach pocztowych 15.50. ,,"'pac(' ~ po starej f'rahe" - UJm 
~·CZYCH~h p dO~ llm('nl!\ln~ . 

RS\V • renumerat~ ze zleceniem wysylki za granic<; przyj- ,~. 16.15. POCH't aklorów pols~d{'h _ Zbi~ . 
. Ul"Pr(!Ca-Ksi.ążka-Ruchu Centrala Kolportażu Prasy i Wy- nlt\~ C) h1l1,kl. 

. Towarowa 28, 00-958 Warszawa. KOl\1o PKO nr 1531 -71. n.O'l ... san1nka n·'. o(!c . 4 wloski rgo fil· 
ze. z.leceniem w\'syłki za tYranic"" J'est droższa od prentt - t· mu on, "rotlOWl';:;O. 

f'o ... ~ I ił/lP . I U"-a pi''.(; Qo ine.t. 
O 50 dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 ~ "ł.M \\"CC'I"f' u',a. 

··""enlfld"v.'cć,w instytucji j zRkład6w pracy. \ ~ 19 ~n nLi,·n·ljtt T All" w l?Y ln v. -=:-______________________________ ~ . 2'. 10. 1" F<,,,th',~, J .lntl'l'\\o ilji-Sopot 80. 

... 'ł~.21) :Spo I·t,,',\a ni<, 'ł:'ic la. 

27.08.1980 

Progranl II 
9.50. " wauzawskie Skrzydła na bojo­

wym kursie" - program woJsko w)'. 
10.20 ... Lato w Dw6jce·'. ~·ł'.tebojc ty­

gOdnia. 
12.00.łIl'eatr TelewizjI - .. <,statnlc ty~ 

godnie. ostatnie dni. ostatnie godzin)'" 
w r eż. !\farii Kaniewskiej. 

19.30. Dzienni k TelewbyJny. 
ZO.10. "Lato w Dwójce". 

Ponl ed'tlalek 
Program I 

ts sierpnia 198-0 r. 

15.50. Program dnia. 
15.55. Obiektyw . 
16.t5. Dziennik Telewizyjny, 
16.30. ZWierzyniec. 
1'.55. Dziel' dobry w kręgu rodziny . 
11.20. Ocalić od zapomnienia - "Pamh: -

tajmy o ogrodach". 
11.-10 ... Adam Sangala". ode. 3 (os tatni) 

ez,tcboslowackiego tihuu historyczno-
prz)fgodo wego. 

18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
1'.30. Dziennik Telewizyjny. 
26.10. Teatr TeJ ewizjl _ .. Ostatnie ty­

godnie, ostatnie dni , ostalnie godziny" 
w rei. -Marii Kaniewskiej; wyst.: H en­
ryk Bi.!ota. Stefan [i)' kowskl. Zbigniew 
Olszewski 1 inni. Spektakl oparty na 
autentycznycb wydarzcniach ostatniCh 
tygodni przed wybucllem wojny w 
Gdansku . 

21.30. Dwie strony medalu - .. R e lacje 
między s p o rtem a kullurą". 

22.;;0. Dziennik Telewizyjny, 
Program Ił 

10.00. "Adam Sangala". ode. 3 (ostat­
ni) czechoslowackit'go rllmu histo r yczno· 
pr?ygodowego. 

I LUI. Dwie strony medalu. 
11.45. Dziennik Telewi'l.yjny. 
16.25. ProJ!:talll dnia. 
IG.30. Język francuski, lekcja 28. 
11.00 . .!::t'tudio B1S. 

Wtorek 
Program r 

2G sierpnia 1980 T. 

9.00. Język pol"ikl, kI. V-VI. 
9.55 ... Czerwone, żółte, Zielone", kI. 

J-IU. 
15.20. Program dnia. 
15.25. Telt'wi 'l. Y jny Klub Seniora. 
15.55. ObieklYw. 
16.15. Dzj('nnlk Tclewizyj~y. 
16.30. "Rozr)'wkow)' koktajl muzycz-

D~~'.Do. ~rlt!::;n z~~~~;~;:o~ro~~~~. 
11.25. ~ale kino _ u KQń " , film a'ft.j-. 

1l10wany. 
11.30. Klub filmowy _ ode. 4 

"Pow ról do ll'10rza" . 
11.55 ... Sz.a lony pościg" - film 

wany. 
18.20. Studio Telewiz ji M .. lodycb. 
18.5~ .. Oobunoc. 
t9 .00. "Od melodii do melodii" 

gram rouywkow)' TV CSRS. 
19.30. Dziennik Telewlz)' jny. 

filmu 

animo· 

pro-

!0.10. "Koniec "akacjI" - po lski film 
Obyczajowy. 

21.łn. Ex libris. 
22.05. XYZ, CZ. J. 
22 .30. Dzienn ik Telewizyjn)' . 
22.45. XYZ. cz, n. 

ProgrAm 11 
10.00. Sonda. 
10.25 . "Koniec wakacji" _ poJ::,ki film 

ob)'czajowy. 
12.00. Dziennik T~lewizyjny. 
16.25. Program dnia. 
16.30. Jęz.yl .. Tosvjski. l ekCja 2.3. 
17.10 ... Paweł i Wirginia". odc. li fran­

cuSko·~l.waj(·arskiego Iilmu przygodowe~ 
go. 

t7AO. Klub Jazzo ..... y St.udia Gama: LI_ 
lian Terry I Nannie Poru w Lublinie. 

l8.10 ... Skojan.enia·' _ tełeluTnl("j. 

18.35. Mów i ć, nie mówit: "KoncepCja 
nn ty kctncepcji". 

19.10. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny . 
20.20. lVtor('k Melomana: .. Brallllls 

now)' rotnantvzlll'·. 
21.30. 24 God-l.inv. 
Zł .40. Swiad kowle. 
22.00. Teatr W .. pontnleii (1!)70) 

nica istnjl'nia" \Y rei. Marka 
na. 

- .. Gra­
\Vortmn_ 

Sroda 27 s ierpnia 1980 r. 
Pro~ram r 

9.55. Muzyka, kI. I . 
15.50. PTo~ ralll dnia. 
15.55 . Ohiektyw. 
HUS. Dzi ennik TeleWizyjny. 
16.30. "Jana z dżungli" - .. Shradzio. 

lIa ptrla·'. Olmeryka{ISki rilm animowa­
ny. 

16.50. Losowanie ł!KSpreSs-
lotka. 

17.00. Dom I lUy. 
17.15. Rad:tr. 

malr~o 

17.30. Skarbiec - ma':::3 7.y n histo ryczuy . 
li.55. I liga piłki nożnej. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Canterat.a. 
19 .30. O'dennlk Tel ~WIzYiny. 
2O.10.}Filmoteka A rcyrtzieł: .. Komedian-

ci'" cz. I - .. Ulica :doczyńców" w rei. 
Marcela CaTne. 

21.55. KonkretY'. 
22.25. "BT3hm~ - nowy l·omanty:l..1u": 

Kon r'crt. uodw6Jnv a-moll. 
23.n5. Dziennik Tetewi7.Y jny. 

Program 11 1 

10.00. Sprawy młOdych: "We dwoje"­
film Obyczajowy TvP. 

11.05. Sl~arbiec. 
U.30. Leg-endy Tatrza6skleh SuzylÓW 

- Giewont. 
1l.45. Dziennik T elewbyjny. 
16.30. Program dnia. 
16.' 5. Język fr:tncus'< i, lekcja n. 
17 .00 . Program morski. 
11.20. LChendy Tatrzal\skich Szczytów 

- Giewont. 
11.35. l'ro ~ nm na dziś I jutro: .. Hia la 

e" f' r ''"t' t ka .,. 
U.OO. Sprawy mlod, ch: .. We dwoje"-

U'", Obycz"jowy TVP. i~,· 
t9.1'1. Progr"nl lOkliny. ~ 
19.30. Dlicnnik Telewlz. ... jny . 
20.10. Spr"\\'07(.anie SpoTtowe. 
21. 30. 24 Go~? iny. 

21. .. 0 ... ""h.' nt I tajemniczy ptak" - f Hm 
pr".' ro ;l nie,.v. 

21.55 . OblinA p o iSldego Jazzu. 
22.30. Pogl"dy - program publIcystycz. 
~ ~ 



MINI-KABAIJET 

PIEKJEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

.. ~DMIHISTRACY JNY_ 

DIABELSKIE 
.OBRACHUNKI 

.'Viewykl"c:oll e, ::e pamiętamy 1<0-
,Liec popr:edni ego odcinka, w któ­
rym c: rery : najome diabŁy: Ob. ob. 
Su.p raski. Bie brzańskiJ Bll ':ański i 
N arwiOllski. ciąg nąc b u:ło kłusow­

n iczej sieci, lL'lIci agn ęty z dna Bie· 
br:y zakapslowaną flas:k ę ż ytnie; 

:: kłosem . Dols:.ego riqgu można się 

damysla". FloF/{a ,ostala odkapslo­
wana. a .: a warto,~ć - sh:onsumowa­
no. Tr:eiwość nie jest ob yc.::ajem. 
d iablów. Tera: sied:q on e na br::e­
g u i kom b lnH)CI, ('o by LU dale j ... 

SUPRASKI : Po mOjem u - w ar ­

to by jeszcze raz potiongnąć. 
N A HWI ANS KI : Ą niby z czego '! 

Z pustej fl~ISz.ki ~am di(lbe l n ie na ­
leje. . 

SUPRAS KI : To Sl~ rozu m ie, ale 
j", o siccji mowie, kuHcgo. Da waj­
cje jeszcze raz Lacion gniem, może 

jaki drugi klu:-,awn ik flasle we wo­
dzie zostawił ? 

13IE B}{ZAN!:' KI : ;.;~ p ewn o zo s ta ­
wit, ale j.1 już do WOdy w ięcej n ie 
ii:1zę. N"erki mi ,,-,·s ia da ja . 

:UPH AS K1 : Co', takjego ! Wy t1u­

maC!zeje ~ię. kul ieg,o . co to m a n iby 
zn acz\"t·? Xie "-~l "W iele w v czase m 
ankol~olu ui)'w<-l('je? I to na pewno 

'" p racy! 
13I EBKZA;)lS KI : K ocha!l \' ! Okoli­

c;"! tutaj 1~lk~l. 7.~ inacze j- nic da 

r a dy! 
NA l t 'WI ANSKT: Każdy ta k m o-

że mtT\vić, Il e u. was litró w ·wycią­

gają z hek tara'! 
BI EB RZ ANSI<I : "'" pewno wi~cej 

nii. u was. Tu co drugi od rana 
chod zi na :;!"1Zie. 
SUPRAŚKI : Czemu oni t akie? 
BIE BHZANS KI : Moja w tym, 

nie chwalc.~c si~. zasł ugo.l . Na ród 
spfagnion~·. a ·w ody w G Ol1iądzu 

brak. Nio,y ,;ą tu stu d n ie a rtezyjs ­
k ie" ale im w Sif..ystk ie poznmyka­
len"l. Pieniędzy na remont te raz nie 
dos la j ~. n o to '<lmi .. , ( pod slud­
nię - i d ą do NH d bicb rzanld gJs i ć 

p ragnienie. 
SUPR~a.. S KT : Z !->amego r an ja ido? 
BI EBRZANS KI : Aż do późne j 

nocy. 
B'UŻANS KI : A co oni robią, j a k 

im knajpę zamkł1Ll? 
BII:: BHZANS KI : Do dzia dka idą 

albo do ba lJki, kto tam k ogo ma 

krewnego ... 
SUPHASKI: T o mówicje, kułiego , 

że \"ody u nich nie ma, toż Biebrza 

pod bokjern? 
BI I::BRZANS KI : Do Biebrzy cho­

dzić by trzebu. Ci komu s iG dzis ia j 
chce. Nawet stra7. pożarna czegoś 

nie lubi biei.q<:ej wody. O sta tnio, 
rO:lurniecie. ile nI Z.'· jadą do poża ru. 

zawsze nCol 1<or·)(.:u pJ'z."jeżd :i.a j ą . JU 7. 
szybciej z .:\ Ionick albo zGra jewa 

WYWARY WSPÓŁCZESNE 
"Dziennik Ludow.y" emawiająe 

dzia łalność wie.jskich świetlic odno­
towal, że w Burzynie odpadł sufit, 
a w CwaIinach Dużych - cala dzia­
łalność. Jest również o grzybie w 
\Varchołach i o innych przejawach 
życia kulturalnego na wsi łomżyń .. 
skiej. 

* -
Kierowniczka najwiQkszej łOln-

żyńskiej restaura cji dementuje na 

łamach ,.S zt andaru Młodych" in­

formację , jakoby s tuden"'- w y cho­

dzili z lokalu na czworakach. 

* 
.)To, co się dzieje w ł .. onlżlllisk,i~m, 

posiada - co Ut dużo gadCIĆ-

wszel1~ie znamiona 
specjalo)' wysłannik 

sza wy". Są szczegóły . 

* 

magii" pIsze 

"Zy·cia War--

37-1etni Janusz K., który według 
danych "Sztand aru Młodych" praco­
wał już we wszy stkich zakładach 

Łomży, pOinformował ostatnio 

dziennikarza, że uczciwie zarabia 
na kieliszek c hleba. 

DZIWY Z IMPORTU 

DIABŁY 
Z PASADENY 

. 1'{ roku 1076 odbyl s i ę w Pasa de­
nie (USA) kongres naukowy nil te­
mat tr.w. ezarnych dziur. Czarne 
dziury są najd ziwniejszymi spośrÓd 

obiektów kosmicznych odkrytych 
przez ezlowieka. Zawiera ją R1a teri~ 

skupioną w stopniu WlfęC~ nie­
wyobrażalnym, Ieh w ieł1o;;o~e porów'" 
nywalna jest "Z wielkością atomu 
natOlniast masa id zie w Kwadrylio~ 
n y ton (pierwszo czarna d ziura 

oznaczona przez a stronomów jako 
CYG X-l w gwiazdozbiorze Labę­

dzia· ma przypuszcza1n ie masę 

10" g; byłaby to więc jedynka z 
piętnastoma zerami!) Przyciąganie 

czarny ch d ziur jes t tak wielkie , że 

ni e wydosla je. s i ę z nich prawie 
żadne prornieniowa nie stąd 

właśnie są ta+i:ic czarne. Astrono­
m owie przekonani ~ ą, że wnęlrze 

~· z~rny(;h. d l.!l.lr jest nie poznawal ne I 
1 ze zaWlenlJą one, jakO jedyne bo­
daj Obiekty we wszccł,świecie . \Ą,' i el-

k'ł Niespodziank~ I 
Doktor H.S. Wllkinick z Ka lifor­

n ij ~kiego Ins tytutu Technologiczne­
go, uczestnitzący w kong.re~ie (zor­
ga nizowanym przy współudziale 

Ivliędzynal'odowej Uoii Ash 'ono­
micznej). wysunął całkiem po\\"ażna 

hipotezę , t e eza rn e dziun·- zawiera~ 
ją tc~jemnicę .. , duchów . ' Otóż jeg9 
zdarllcm ową \Vic lb\ Niespodzianka 
mogq być' niedostępne ni:l SZen.Hj 
ludzki emu poznaniu nąukowemu -
di~ bIY . .z"po,,-ied"htł On też zorga­
p.izowan'\e specjalnej konferencji w 
tej sprawie. Za inteq!sowa lo s i ę tym 
wiele poważo_ych osób, między in­

nymi Neil Arm.s\rong - człowiek, 

klóry jako piru,wszy po. tawil nogG 

na Księżyc u onr~ Robert H. Dickc 
?o UniwCl'sytetu w Princeton - od~ 

krywca tzw. szumu kosmi cznego. 
Kon[erenc ji! zorga nizowana przez 
Wilknicka .... odby ła się po trzech la­
tach od chwili r i ucenia myśli. a n.ie 
nl0gący uczestniczyć w nie; Arm s­
trong nades łał lis t. ze swoirni uwa­
gami. \V dyskus ji kluczowym pro­
blemem bylo , czy są to du chy' do­
bre, C'.ly też złe . . \Viększość naukow­
ców w specjalnej 'ankiecie g łosowa­

ła. za złymi du chami. W podsumo­
waniu stwierdzoil o jednak, że na ­
wet diabeł nic może być a bsol u tnie 
z ł y t"!, duc hem , jako że w przyrodzie 
n ie m a -ni c absoltlhle go (:\ni łHi tak 

ani na n ie . a nawet c~rne dziUr); 
potrafią pr zeciekac. _ 

I'ITERRUPTUS 

POCZET 
.DIABŁÓW 
POLSKICH 
MERDASłŃSKł 

innf" jednostki Zd'lżq. 
SUl'fl.ASKJ: Ku, blond, żescje 

pic kieln ,' hrabi a, syn Belze-

tam j("s7.cze dotond nie zad ziałal i. 
h uba i spa lone j n a stos ie córki 

BIEBRZANSKT: Pomalutku, po-
k aszt e lana sandomier skiego. Na 

malutku. a dojdl.ierny do wszystkie -
dworze Lucyfera pe ł n ił fu n kc ję 

go . .Jak dotąd - t.vlko z Goniądza 
dia beJ sldego astrologa. Sł ymll z u-

szefa 7.a granice wysłałem. P rzy jdzie 
r Ody i mądrości , ale ża den z tych 

czas i na lamty<,·h. bo okolica bar-
p n,.Y rn iolów nie wyszedl rnu na do-

dzo twnrdodc\\'izowa. Co drugi jak 
br (" . Z po wodu pożąda nia . jakie bu-

nie byl. to bqdzic. 
dz ił w diablica c h, by ł przedm iotem 

K,\H\\' IA;';SK I : Gdzie? 
niebywałych , nawet jak no pieklo, 

BIEBRZANS Kl : Tam gdzie trzc-
a wan tur. a UCWIlO'Ć sta l~ si~ powo-

ba. nie \\'a.sl.u sprn\\'Cl. 
de m zes lania Mcrdasillskiego na 

SUPHASK l : Nu, k uli edzy. n ikt z 
ziemię. gdzie mia ł opraco\\.·" ć dia -

nas do d;;iadka nie pó jdzie, chy ba 
bt~ l s ki kalendarz. 

żch kulie~a Bichrz':lll ski... 
N ' 

RI EBHZ ANS[([ : .Ja tei. nie pójd~ . a z iemI Mcrdasińsl<i gT6\\'nie 

Dinhehłn u~rniech Zł' Lbiorów ko ..... ielh.ldego '(uzt<l1ll1 Diabłów. podkocll"hval si~ w pi~knej mieczni-

nic hęd ~ pr z~p ł acać. 
Fot, Wlo{himit r7. Ciesl()w",ki kowej Z Żydaczowa . i kontynuował 

SUPRAS Kf : A !'nloł6wki miejsco- __________________________________ . -1 studia z zakresu a s trOlogii. Jedno 

we n ic robio gd zjc? 
i drugie, jak przystało na pOlskie:Lo 

B rEB RZA N"S KI : N ieste ty: Ten co 
diabla, bez wiGkszcgo powodzenia. 

r obi. to cią~le pijany. a innym się CH~NE POSŁUCHANIE DZIW.NY TEN ~WIAT W -zaJol,tch przegrywał 7. Mi zdro-

n it' chce. Za len iwi. 
niem, który nre bez PO'łlOdu. ucho-

SU PflAS Kf ' W ( , kim razie koń I diabeł chętnie w konfesjonale Dziwny ten świal we wspó1czesnej 

. \.. ... - siedz I' erze: d 7. lł .za piekielnego Adonisa, kalen-

czc ja wizytacje . KuliedzyL Za d wa 
dar'l.a r"ie w." dal , bo m" papI·er'. ', 

d 
. . ' t k Ch c p", t e ' I h' spo'e niebo nie nęci i diabeł n ie bierze I "'.T 

tygo 111(' u m n Ie SiC: SpD y a luy. cą h .... an n j wys uc ac \VI - :zakopane pod wicrzb"l. podebrał 

Wró ce ja z piek ielnej konsultacji, dzi 
chJop K acper Ciomka. Ostatnio wi-

wytyczn e może przywi07.c jakie" to SZCZĘŚLIWIEC DANTE dz ian o diabla w Okolicy Łom"Y. 

sobie pogada m y . A póki co ... Nu, DIABEŁ SEKSU "dzle naradza I si- z UCZOI1"111 

I J
. ' . , Dantem u się upiekło: b ... J 

C la w r a, niC ma czym WyplC za n3-
teoJooicł"n, l'ak ulo·)' c· k',llend"I'z, .W 

d b k t k t 
znal tylko klasyczf\e piekło ~ ~ " 

szc o re o n a y. Ciało weźmie - duszy ktÓI' .nl) każdy diabeł mialby swoje 

WIESŁAW TOJl.JASZEWSKI , )lie ruszy ZBIGNIEW WAYDYK 'wiGlo. 

___ ~ D, (IlU' aa:' _:.. ___ .. ,.._~ .... ~ ..... -~ .... ~-.. ---E';c~=";;,,a~""'-!i.~;,;;.;.;;;.;..;;.;.;.;;;,-------------
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